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listopad 1938 


NIE WIERZONO A JEST 


Tadeusz Sarnecki 


„Panie Boże wszechmogący! Dzieci 
narodu wojennego wznoszą ku “Tobie 
ręce bezbronne z róznych końców świa- 
la. Wolają do Ciebie z glębi kopalni 
sybirskich i ze śniegów kamczalskich 
1 ze stepów Algie i *runcji, ziemi 
cudzej. A w Ojezyźnie naszej. w Pol- 
sce wiernej Tobie. nie wolno jest wo- 
łać do Ciebie. i slarcy nasi. kobiety i 


myślą iłzami 
że Sobieskich! 
tuj się nad Ojczyzną naszą i nad na- 
mi' Pozwól nam modlić znowu 
do Ciebie obyczajem przodków. na po- 
lu bilwy. z bronią w ręku. przed olta- 
rzem, zrobionym z bębnów i dział. pod 
baldachimem. zrobionym z orłów i cho- 
rągwi naszych; a rodzinie naszej po- 
zwól modlić się w kościołach miast na- 
szych i wiosek naszych, a dzieciom na 
grobach naszych. A wszakze niech się 
stanie nie nasza wola, ale Twoj 

Tak modlił 


ię pielgrzym Mickiewi 


cza w „Księgach Narodu i pielgrzym- 
stwa” Byl lo głos tych wszystkich 


ci świata dawali 


którzy w kazdej c7 


poznać swój gorący palriolyzm oliarą 
z życia choćby w obronie cudzej wol- 


ności. Własne ie i dluga tu 
łaczka po ziemiach obcych nauczy 
sposirzegać każde zło, klóre dolykalo 


ludzi. Śławali leż w obronie pokrzyw- 
dzonych natychmiast i bez wahania. " 
wyjątkowa w dziejach świala postaw 
ujawnia jedną z najlepszych stron du- 
szy połskicj — integralną ryc erskość 
Z lej leż prz ny nie posiadamy na 
własny lylko użytek słowa Wolność 
Jest ono wspólną własnością tych n 


a 


rodów. z którymi ramię w ramię slawa 
liśmy przeciw przemocy To słowa 
jednoczy nas z Węgrami, posiadamy 


wszak wspólnych bohaterów i wspólne 
pomniki Nawet przez Ocean Adan 
tycki zdołahśmy przerzucić swe sev- 
ce irumię w walce o samodzielno: 
polityczną Ślanów. Kogóż lo wila, je- 
śli nie nas, ogromna ua Wolność 
Z dale! już widać ją z morza, choć 
domy New-Jorku podp. ja powały 
chmur. Na tych samych wodach kots 
sały się slalki z Kościuszką i Pulaskim, 
niosąc ich męstwo i rozsądek na pomoc 
wałczącym o swobodę polityczną A- 
merykanom. 

Przeszły 
nad naszymi d 


już od lego czasu wieki 
uni z trzaskiem gwał- 


Z ziemi, która wróciła Zaolzie 


Lownych huraganów i cóż wyłoniła się 
z walk nieustannych i krwi płynącej 
z rozdarlych ran? Nadeszła olo na 
nowa Wolność dla nas samych w za 
wierusze wojennej calego świata. Stało 
ç luk. jak żądał tego Miekiewicz 
w wojnie powszechnej za wolność lu 
dów wydobyto z mapy konlury Polski 
Zmariwychwstałej Po tylu lalach nic 
woli, po tylu Jalach zwątpienia, Bo 
nie trzeba się łudzić, że nieuslannij 
wolą narodu i nieustanną Wiarą W wy 
zwolenie. W znaczną część spałeczeń- 
stwa zapadło bowiem wśród ciągłych 
niepowodzeń przekonanie o nieodwra- 
calności historii  Nieudale powslania, 
prześladowanie palrio.ów przez zabor- 
ców wywołało lęk o własne dobro i 
spokojny kąt 

Ujawniło się wledy w sposób bardzo 
jawny  Ichórzostwo ogromnego od- 
amu  spoleczeństwa Jeśli mówimy 
więc dzisiaj o _ bohalerstwie naro- 
dowym. nie należy lego rozumieć 


dosłownie. ze wszyscy członkowie 
narodu w równej mierze walczyli 
o wolność Trzeba sobic ZAWSZE 


powiedzieć prawdę jasno i dobitnie, że 
iylko garsika najlepszych zasługiwała 
na imię Polaka, reszła dziwnie latwo 
doslosowala się do nowych warnnków 
bytowania w almosierze ngodowości 
i lojalności wychowała specjalny lvp 
mistyfikatorów polskości  Mislyfikacja 
ieh polegala i polega na tym, że mó- 

iąc g a narodzie Rogu, czynią 
po ciehu wszysłko, co jesl lym poję 
cioni "ciwne. Mają leż czasami 
jeszcze a zawsze niemal dawniej 
mieli odwagę zwać sie jedynymi re- 
prezenlaniami narodu i jego idei. Rzecz 
aczywisia. nie byli oni zwolennikami 
walki orężnej o wolność. a w przed- 
sionkach magnaterii zahorczej sprzeda- 
wali swą polskość za slanowiska + spo- 
Tak było do ostalniego aktu, roze- 
granego szezęśliwie przez Legiony iich 
wodza Nie wierzono w tych jego 
strzelców i dlatego czyniono wszystko, 
aby ulrudnić mu pracę. 

Ileż to naprawdę przykrości do: 
musi ten człowiek, klóry nie zważając 
na slanowisko głupców i podleców re- 
iliznje swą wzniosłą ideę. Nie inaczej 
leż bylo z Józefem Piłsudskim i lo za- 
równo w okresie walki legionowej, 
i kszłałlowania państwa. Ale wy 
do końca mimo podstępnych i obelzy- 
wych podjazdów przeciwników. W Lym 
slanowisku niezłomnej woli i jasnego 
celu czerpiemy swą silę do ¿yc Nie 
wychodziła ona nigdy z linii najmniej- 
szego oporu. ale z bunlu młodych i 
gwallownych ludzi. Buntem takim by- 
ły wszystkie powslania, była też histo- 
ria walk legionowych. Buniem prz 
eiw rzeczywislości była działalność Jó- 
zefa Piłsudskiego w każdym okresie je- 
go żyć Pozorne zmiany w postawie 
wywołane byly zmianami polskiej rze 
czywisłości Zmienia się przeciwnik 
z klórym należało walczyć o Polskę i 
o jej duchowe oblicze. Dzięki lej bun- 
towniczej postawie wszysikich walcz 
cych a le same ideały możemy pow 
dzieć dziś ugodowcom i pływakom: nie 
wierzono, a jesl: jesi i będzie niezłomna 
i nienaruszona Polska, wsparta o naszą 
wolę i nasz bunt przeciw złu. Walk; 
o wolność nie ustaje wszak nigdy, Irze- 
ba zdobywać ją w sobie przezwycięża 
niem egoizmu, (rzeba jej bronić przed 


jośna 


kój 


125 


126 


zakusami wrogi. Irzeba ją porz É 
drogami Jagiellonów Sobieskich, Ko- 
ów. Pukas i 


Dembińskiel iewiezów. 


Bemów. 


ich. Domeyków. zesłanych ua 
s A i Sloimy 
w obcenej chw zed poslannielwem 


"szłości mądrą poli 
a przed nami wiel- 
jednak wiel 
w głębi czlowieka i 


RY z pr 
ką przodków. Cze 
kie drogi 
kość zaczyna 


PRZED LATY DWUDZIESTU 


Irena Jaworska 


Okres, a raczej data odzyskania Nie- 
podloglej Ojezyzny. jaki dzisiejsza mło 


dzivź szkolna ocenia juź tylko historycz 
nie. a nie uczuciowo to dla nas. lu 
dzi. którzy ukończyli szkoly w samym 

ranni Niepolleglości. coś więcej. ani 
żeli szereg cyfr przypadkowych. Trze 
ba było samemu wzrastać w Polsce za 


czasów caralu, okupacji - niemieckiej. 
Iworzenia się samodzielnego państw: 
by stosunek do tyeh aw pozostał 
na zawsze gleboki i pomniany 
Zreszlą i inne daly kojacza siç w nmw 
ieh wspomnieniach z walkami przeciw- 
ko wynarodowianiu. w zabiegach o pal- 
Szkoły. w slaramaeh o wprowadze- 
do szkół polskiego języka. I tak 


110. 1906 wiąże siç natychmizsi 
xe strajkami szkolnymi u okres 
pewnych ulg. klórym podlegać zaczę- 
to nauczanie. jako ehwila. gdy wpro_ 


wadzono do szkól język polski jako wy” 
kladowy i 


Powsli 
polskie 
zkow 

dis chłopców 
wojenne. rok 1981 uciec 
m, ezyli wycolanie z pregramu nauk 
języka rosyjskiego. usun z gmachu 
szkolnego obowiązkowych portretów ca: 
rów i carowych, rok 1913 1946 o- 
kupacj niemice i coraz bardziej 


alizu enia niepodleglo- 
któr Śnie. jeżeli chodzi o 
ludność cywilną. naj poda uniejszy grunt 
zly wśród młod y szkolnej, rok 


1918 gdy Irudno już Dylo w karbach 
utrzymać modzież obojga płci i wre 
szeie — listopad tegoz roku 


Okres cichego a skuiccznego í sysie- 
mitycznego rozwijania ducha polsko- 
ści wśród modz któru urodziła się 
w byłej Kongresówee pod panowaniem 
zaborców, przelrwał do roku 1914 
W nielicznych polskich szkołach języ 
kiem wykladowym byl język polski. Pa 
EOS jsku prowadzone by «nakże lek 

ki š. lekcje geografii 
ieh nauczycich 
bardzo slarannie i najczę 
ściej sprowadzano ich z głębi Rosj 
gdyż element miejscowy byl znacznie 
b. rdziej niebezpieczny i antypolsko na- 
Slrojony an iły napływowe. A było 
co ukrywać przed okiem władz rosyj- 
skich. Pamięlam. że gdy jako dziceka 
7-letnie zapisana zostałam w poczet u- 
czennic polskiej szkoły. kazano nam 
przygolować na lekcję robót ręcznych 
kawalek pió Ina, naparstek nici, no- 
yczki ilp. pierwszej lekcji robót zja- 
wila się na katedrze nauczycielka i zako- 
munikowala nam. że lekcje robót islnie- 


w glębi jego narodu. Stąd czeka nas 
walka o jego duchowe oblicze. 
dzieścia Jal niepodlegl organi 
lo państwo. wzmocn go gr 
poszerzylo lie. ale nie wychawało 
jeszcze nowego człowieka. Staje się 
on jednak r walk 
i k Szezególne 
ym pokoleniu 
t Polska. W obce 
nej chwi i znów wzrasla warehalsiwo 


ja w planie tyłko nominalnie. godziny 
howiem. zarezerwowane na szycie. prze 
znaczone sa właściwie wykłady o 
Instorii Pols 1 olo widzę jak dziś 7 
$-lelnie dzi edzące w skupienia. 
z szeroko olwartymi oczami, luchet- 
ne w dzieje Rzepichy i k szk 
I-ego. Wandy. co nie che Niemcz 
"Trzeba było wszystko dobrze spamię: 
lać. zanolów Ww owi Zulrzymae 
W seren, olsk 
me było. a nalatki U- 
ne. Tajemnii 
hyla przez dz 


bo książek do historii 
były 


niedopusze: 
zachowa 
n NALUCZY- 


ei bez reszty. 


cielki-rosjanki snuly się po szkole nie 
rozumiejąc. nie widząc. nie słysząc 
W roku (Ul. z chwilą zmiany oku- 


pacji rosyjskiej na niemiecką, przede 
wszyślki usunięla z polskieh szkół 
porirety obcych władców i wycofana 
m zawsze Z planu nauk język ra. 
1 Na samym początku nie wiele 
Iroszeżyli 3 oku»: niemieccy o 
szkalnielytaą i biy dla nich 

izyj i rozboju go- 
lu powali. po- 


le legend 
le pk 


eo Ko- 
zma do skau- 
lek, opowiada więc o marszach. o od- 
prawach. o kobiecym przysposobienin 
wojskowym terenie harcerstwa. W zu- 
borze austriackim Iworzyly się legiony 
wość wśród dziewcząt rosła, ns 
leresowanie wzmagalo się 
Taki to był wówczas nastrój w pol- 
zk tak naiwnie j 
pensjonarsku, budził się 
niepodleglościo- 
wy. Hralyšiny wówczas samorzułnie t- 
dział w pochodach i manifesliejach u- 
licznych. w demonstracji za przyzna- 
niem Polsce Chelmsze; Wreszcie 
nasląpił konirc wojny bro- 
ni. moment od Niepodległość p 
powrót Kome: z Magileburga do 
Warszawy slopad roku 1918. 
Miesiąc len byt miesiącem niepoko- 
ju. ciąglego oczekiwania. złych i do- 


mendiant. 


po 
w dziewczętach duch 


brych wiadomości z frontu Chodziły 
wieści, podawane z ust do usl. że na 
froncie niemieckim nastąpiło kompłel- 


ne rozprężcnie, że w Niemczech wy- 
buchla rewolucja. że cesarz uciekł zi- 
że coś się 
Fkuje. coś zamierza, 
że Komendant coś przygolowuje ©ko- 
lo 8-mego listopada przestały do War- 
szawy odchodzić pociągi Komunikacja 


i deslrukcyjne, 
je naszym 
mion W; 


ale zgniecie 
bunlem mlodych c i rie 
kę o wlašciwe Twoje oblicze 


duchowe. Polsko! wygramy. a wygra- 
my diutego. że jak słusznie pow 
dział Słowacki: 


„Wszak myśmy z twzgo zrobili na- 
zwisk: 
co bł 


Pacierz. co pl: i piorun, 


telefoniczna nie istniała 
siał nad miastem. Thimy halit GG = 
tv na nher, jakby w ac: sygna- 
lu. Mlodziez szkół męskich kuła w po- 
sotowiu. W dniu tl-lym listopada 1918 
roku oczekiwanie przybralo punki kul- 
miuacyjny. Trzeba bylo wyjść na mi 
sto ulicę Piotrkowską, Przed ymi 
chem (ir fd Hotelu, atoczone nieprze- 
bytym tlumem. stała make szu zaku- 
rzone amo. „Co lo” Skąd to wult 
padaly niespokojne pylania. „ŻW 
suwy, z instrukcjami od Komen 
Z olieerami polsi 
7 Teraz Łódź 
Memeców” 


hbn. 
nt. Warszawa już roz. 


razbra- 


będ 


jai poszla pa thunie w 
domi Tlumy zafalowaly, naciwrając 
cych. jakby w oczekiwii- 


A później 
komendaniury 
n 


ruszono 
5k 


na 
lx 


Z zapasami. ma poczię. posterunki 
policyjne Niemey uddaw broń, do- 
kumenly, kluc ustępów: płaci 
wek. Szykowali do wyjazi 
Rzneiłam się w sirong domu, 


dzialim bowiem że na wwżs 
Irach kamienicy. w klórej mieszk 
zakwaterowani byli niemiec oficero- 


wie. Nalezalo pr znie ich 
rozhrać. pomóc im pospies znie spako- 
mi é na dworzec 


wać ki. odstaw 


iemnego powrotu do o 


czyżny W Niepodleglej Polsce nie by 
dla nich więcej ani miej 
su Ale pośpiech mój b 


lam bo- 
któ- 


w bramie domu zas 
í splakanych służących, 


zbyłeczny 
wiem llu 
re Ze łzs 
sów olice 
kutry 
Bi 


aboły. wi 
; irdag na 


powanego 
Trzeba było teraz zebrać myśli 
cydow: ię na coś, skoordyuow 
n odważyć się na jakiś wielki czyn. 
m na pomoc szkoly. na wspól- 
elstwem. kolezankami. 
Jechać do Wars N 
lać się í w Łodzi 
w. jeśłi gdzie na 
a opór, z go- 
A skąd wziąć broń? 
adamo. być polrzebną. po- 
ną. nieadzowną w tej chwili? Na 
wszystko islniala jedna odpowiedź: szko- 
ła wskaże drogę. Ach — czemu nie bylo 
sądzone urodzić się chłopcem? 
Naslępnego dnia — był to zdaje się 
poniedziałek —- klasa. moja siódma kl: 
sa, podniecona, rozgorączkowana, lrud- 
na do opanowania. sławiła się w szko- 


Liczy! 
akcję z naucz 
Co bylo rob 


pery fe 


HISTORIA ŁODZI 
UWIECZNIONA W POMNIKACH 


Pomnik bojowców 
poległych w walce z caratem 


Pomnik Stanisława Moniuszki 
w Parku Poniatowskiego 


> 
Mogiła Nieznanego Zolnierza 1 27 


| 28 


le w komplecie. Na wszystkich ustach 


wisiało pylanie: co kaza nam robić? Bo 
przecież jasne było. że uczyć się dzi- 
j nie możn „Rozległ się dzwonek. 


edł do klasy 


z nauczy 


lyśmy w oczekiwaniu jak mur. 
I olo z katedry padły wledy te słow 
„Dziewczęta. amy dzicjow 


chwiłę Obowiązek względem Odradza 
jącej się Ojczyzny nakazuje nam za- 
chowane zim spokoju. W 
cheralybyście é na miasto. Wiem. 
pragniecie wziąć udział w rozbraja- 
niu Niemców, w obsadzaniu posterun- 
ków, w możliwych walkach ulicznych. 
w akcji i w czynie. Ale wiem również. 


BUNT W KAPLICY WIĘZIENNEJ 
Aleksy Rżewski 


Nigdy z królami nie będziem w alianach, 
Nigdy przed mocą nie ugniemy szyji, 
Ro u Chrystusa my na ordynansach 
Słudzy Mnryi. 

J. Shou ashi 


„Bóg jest duch, a ci, którzy Go chw 
lą. powinni Go chwalić w duchu i 


prawdzie Słowa le wypowiedziane 
przez Chryslusa, : l ro. 
Ewangel w. Jana, są jedi 


z tych pod 
fjaństwa, dzięki któr; 
Sa różni się lak k 
stkich religii, które ja poprzedzały. Slv- 
wo lo dla 1 slarożylnego była o- 
bjawieniem nowej prawdy 2 
ki. nowych zasad 


d chrześci- 


Nigd przed Chrystusem łudz- 
kość nie zdobyła się na lakie uducho- 
wienie wyobrażeń religijnych, jak 


w Chrystusie. Walory ducha są wieczne 
i nieśmiertelne I ci, którzy poszli za 
glosem Chryslusa, za głosem umę- 
czonej Ojczyzny, widzieli Go wszę- 
dzie, widzieli Go  umęczonego pod 
żubienicą carską. w cytadeli, w wię- 
zieniach zaborców, w  kalerdze i 
tam, gdzie powstała krzywda narodu- 
wa i ludzka. W walce o wolność by 
liśmy jakby nowoczesną krucjalą w 
służbie Chrystusa i Ojczyzny. Walka 
Z przemocą obcą wymaga niezwyk- 
lej hartowności ducha. poświęcenia dla 
bliżnich i ofiarnietwa W walee z po- 
tęgami świata, w walce nierównej a 
straszliwej polski duch niezłomny od- 
nióst tryumf nad tym, klórzy słowo 
Chrystusowe i matkę Ojczyznę nagi 
chcieli do woli i interesów zaborców 
Pierwiastek boski idealu, zaklęty w da- 
żenia uciemiężonego narodu, pozwalał 
nam się ulrzymywać na wyżynie du- 
cha, W walce naszej z zaborcami bly- 
skal miecz archanioł yw pie 
siąch naszych krzywdy unilów mięczo- 
nych przez Moskali. a usla w skupić 
niu modlitewnym powtarzały ślubowa- 
nie święte 

Uczucia nasze religijne splątały się 
z dążeniami w jedną cało tych 
dwóch wielkich źródeł czerpały swoją 
moc i siłę. 

Głosiliśmy również pokój. lecz „lu- 
dziom dobrej woli“... Postępowaliśmy 
w my zasady ewangelicznej: „Po- 
znajcie prawdę, a prawda Was wy 
swobodzi”. 

Okuranci austriaccy w spadku po 


że spełnicie swój najświęlszy ehowiązek. 
gdy pozoslaniecie lu. wśród murów 
solnych. w k: n spokoju. gd aj- 
miccie się codzicnna zwy nauką, bo 
dziś więcej. niż kiedykolwiek trzeba 
nam zaslępów świallych i wykszłałco- 
nych obywateli obywatele któ! 
objąć beda mogli stanowiska. jakie din 


nich szykuje Wolna Ojezy Wy- 
wać musicie na waszych posterun- 
kaeh żolnie bra wasi 
i ojcowie trwają na swoich”. Opu- 


ściłyśmy głowy. Przemówił do nas z ka- 
ledry głos rozsądku. aulorytel. szkola 
Trzeba bylo słuchać. T usłuchułyśmy 

Przebyłyśmy w lej szkole jeszcze je- 


acie przyjęli wszystkie środki i me- 
lody » poprzednika: prowokacja, 
ześladowanie przejawów życia naro- 
dowego i spolecznego oraz represje na 
nieprawomyślnych  Rozloczyli kurale- 
lę nie tylko nad życiem duchowym, ale 
i religijnym miesz ów terenów oku- 


powanych 
W. więzieniu lubel 
mw roku IHS pw 


wlasnej skórze. 
duszpaslersku 
przepojona była idei 


gia habsbursko- 


dynastyczna. Toleż dość gorliwie w ka- 
plicy 


wig 


nnej w niedzielę i 


nych wobre Austrii, Wielu z nas 
chętnie uczęszczało «do kaplicy 
jam” dla Phan A religijnych. 


ubsburg oka ly 
narodowych 
nie zginęka, póki 
my żyjemy. Co Teresa nicena wzięła, 
szablą obie 
Dość dlugi CZAS kape 
widocznie me wnikal w 
śpiewanych w kaplicy 
pewnym c: 
do zatwierdzenia lo, 
rzamy. 
lo co poprzednio i modli 
palu naszej woli. 
mów rekrulowala się 
z resztawanych pode; protestu 
chełmskiego. Pewnej niedzieli wystą- 
pil ks. kapelan z zaciekłościj przeciw- 
ko politycznym edzicie tulaj 
grzmiał za zbrodnie polityczne, nic 
mniejsze od kryminalnych, za bunt 
przeerw uslanowionej przez Boga wla- 
d Wasze malactwa. spiski, słów 
rzyszemia lajne, anarchistyczne, zapro- 
wadziły Was za kraty więzi Ka- 
dolknęta 
na zi i 
katolikami, a występujccie przeciw wła- 
d: klóra j rdziej może kalo- 
licką w Europie, klóra z tej racji po- 
siada specjalne prerogalywy wśród 
pińslw katolickich świala. Oddajcie 


a wojskowy 
treść słów. 
ale po 


co śpiewać zamic- 
Pomimo cenzury śpiewaliśmy 


yszla matu- 
A potem 
ną drogą. Cza- 


den rok zycia, wreszcie prz 
ra i dyplom na człowiek: 
as poszła w 


sem dobrą. czasem złą. Klórejś z nas 
udało się życie. imma walczy z nim 
nadal uporczywie i ciężko. Ale wszy- 
stkie będziemy kiedyś zgrzybinłe, stare 
i siwe i gdy wnuki nasze w zimowe 
wieczory doniag: opowicś 

babuni”, najcudniej ck i wspo- 
mnień mlodości lu jakże wówczas 
nie opowiedzie im tej jpięknicjs 


tej jedynej. niezapommanej 
lat kilkudziesięciu; buj 
ey. 0 Komendancie, 
czyzny? 


z przed 
o złym zabor- 
o odzyskaniu Oj- 


cesarzowi Auslrii. co jesl cesarskiego. 
to znaczy uleglość i dobrą wolę podda- 
nych. a Bogu co jesl Bożego. L j. 
pokulę i poprawę wiedy otworzą się 
Ai am Tot więzienne. W innych wa- 
ERA na wolno: 


lu "Wola 
zmieńcie serca W 
sze umysly Wasze, a Polską SZA s 
nie obok naszej monarchii, jako młod- 
szu sioslrzyca wolna i szczęśliwa! 


Was i 
ausze, zmieńcie najlep- 


do 


Niesłychana la prowok: 
tkich do głębi. Było lo ka- 
⁄: świętokradczym  zamaienieniem 
spokoju miejsca świętego dla propago- 
wania zasad N. K. 1 i trywializmu 
austriackiego. Po nabożeństwie zwróci- 
łem się do zacielrzewionego księdza- 
kapucyna oświadczając. że w imieniu 
sikich więźniów politycznych pro- 
testuję przeciw nikczemnym insynu4 
aejom i bczezeszezeniu przez niego am- 
bony i kaplicy dla celów. nie mających 
nie wspólnego z religią. Ksiądz po 
czątkowo zaniemówił, a następnie ob- 
uci mnie gradem obelg i wyzw 
„Kłucznicy do mnie krzyknął na 
cały głos Wojskowi dozorcy więzien- 
ni, przeciskając się przez tłum więź- 
niów, biegli wystlraszeni do księdza- 
kapitana, który polecił im wyszukać 
wśród więzniów prokeslowieza. Klucz- 
nicy ustawili więźniów w długi szereg, 
al siądz szukał winnego. W kaplicy 
rumor i halas. Ksiądz złorze- 
GWI w eźniom w słowach dosadnych i 


ja oburzyła 


domagal się w: dania winnego. Po- 
waga mie świętego została melaklem 
księdza zbczczeszczoni Więźniowie 


anet kategorycznie wydania mnie, 

a jeden z meh oświadczył, Że wsz; 
ują się z moim wystąpieniem. 
iz proleslu więźniowie zanu- 
Gdy naród da boju 
z orężem Ksiądz dalej 
z całej sily, lecz głos jego 
uionął w chórze selek glosów Ksiądz- 
kapelan musiał wysłuchać calej pieśni. 
a po zakończeniu zakomenderował. „Po- 
litycznych opryszków nie przyprowa- 
dzać mi zà karę na miesiące do kaplicy’ 
Zwracając się do nas krzyknął: że chór 
śpi + W kaplicy rozwiązuje. a za 
przez nas spokoju w kapli- 
y poleci komendantowi więzienia prze- 
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prowadzenie dochodzenia i surowego 


ukarania winnych. 
W razie ukarania niewinnego byłem 
zdecydowany wziąć na siebie całkowitą 


wię 


a Zi ie. Jeden lub dwa lygod- 
nie karceru. pomyślałem. pomoże mi 
do pogłębienia duchowego życia. do 
poznana siebie. Będę je uważał za 
przymusowe rekolekcje. Był lo w car- 
skm więzieniu jedyny sposób, klór 
uralowal nie jednego od wstrząśni 
psychicznych. Panować nad sobą, nic 
myśleć o swojej krzywdzie. wypróbo- 
wać charakter. zaciąć siç W więzie- 


GDZIE JESTEŚ, PRZYJACIELU?... 
Jerzy Zawieyski 


Byla już druga połowa roku lysis 
dziewięćsel osiemnastego. 

Wydarzenia. klór 
wali z niepokojem, staly, jakby w mie 


see Byla jakaś wielka cisza w Świe- 
cie i zdarzały chwile, gdy nie mącił 
jej nawet głos armat na frontach wo- 
jennych. 

Mówiono, że lo jesl cisza przed bu- 
rzą). że w tych niemych chwilach, 
gdy na pozór nie się nie dzieje 
dokonywa się tworzenie Ze rodz 
się sprawy. które później nadadzą for- 


i 
sluchać lej ciszy, aby 
. CO ona przynosi 
iwać 
Oczekiwanie bylo stanem powszech- 
nym.. Dochodzito da napięć niemal 
jasnowidzenia. 
W [ych czasach w: cy miewali do- 
znania osobliwe... Ws oglądali rze- 
czy, które byly ukryle i niedostepne dla 
Oku, rzec i sprawy ogromnie dal 
kie. wybieg gające w przyszłość, w dzie- 
iąlki lal i w setki lal napr 
katy nie, przedlem nicogarnio- 
z lak bl „ lak wszędzie o- 


mę nowe 

Nale 
wiedz 
leży oc: 


bcene w układem pias naru- 
dów. minsl i frontów wojennych.. Jah- 
że dobr: ziano, co się na nich 
dzieje! bliskie, a więc: glód, 


mierć. — oddalały się, mala- 
sprzed oczu Nie one lv- 
raz były ważne. 

Wa 


wiel- 
Z sola 


a kłóre sz 
kimi Które niosły 
świa nowy, inny, niż len! 
Właśnie (en nowy świat oglądano 
zachwyconymi oczyma.. Mówiono o 
nim. Powierzano sobie nawzajem wic- 
ści o jego układzie. Oglądano jego Im- 
dowę sprawiedliwą i ważono każdą jc- 
go wartość w długich rozmyślaniach. 
Mówiono. ze pierwszym znakiem, 
którym się ludziom obwieści ten nowy 
świal. to będzie Pokój.. Pokój wy- 
czekany i upragniony ponad wszystko. 
Okupiony milionami zabitych, rannych 
i kalek. Pomazany krwią, znaczon: 
głodem i nędzą wszystkich ludzi na 


świeci Zrodzony, jak żda wiel- 
kość z bólu. Zrodzi go bowiem ból 


y znak radosny! 


Będzie + on dla ludzi dobrą nowin: 


Fragmeni powieści, obrazujący nastroje w oku- 
powanej Łodzi w listopadzie 1918 r. bezpośrednio 
przed odzyskaniem Niepodległości. 


niu poznalem 
na, żywol św 
Glossy św 


„Wyzna św. Xugusly: 
anciszka 
Teresy oraz przepiękną (książ: 
ç „O naś'adowanie Chryslus 
masza a mpis. Pomimo. że daliśmy 
odpór należyty nikezemnemu postepo- 
waniu księdza. lo jednak czułem się 
lym zajściem rozdrażniony í przygnę- 
biony. W rozdrażnieniu cisnęły się sło- 
wa modlilewne: „O ( sle. przybądź 
Chryste daj mi mocy i siły ażebym wj 
trwał w walce ze złem. Tyś z mi 
lulaj zawsze w szeregach wierzących 
wolających o wolność i uciśnionych 


jakiej nie zasłyszano od czasów. 
Bóg chodził po ziem 

A potem nastąpi tworzeme. Budo- 
wanie od nowa! Wykuwanie takiej po- 
lylko może 


gly 


życia. jaka być naj- 
a najsprawiedliwsza 
To będą tamle czasy. je jeszcze. 


w naszych oczach slaw 
czywislošcią. 
lo nich lo 
wane po nocach. gdy sen slawał się 
jawą, dającą łaskę widzenia tych da- 
lekich świalów. które przyniosą już 
czasy nadchodzące... Które niezawodnie 
przyniesie z sobą len rok ostatni.. 

Kok tysiąć dziew. 

Oczekiwitna.. 

Tak samo, jak na lyłach wielkich 
frontach wojennych: w miaslach i na 
wsiach oczekiwali takze z miesiąca 
na miesiąc. z lygodnia na tydzień, 
z dnia na dzień i z nocy na noe — 
żołnierze, leżący w okopach". 

Żołnierze. klórzy uszh cało, klór: 
żyli jeszcze, niepewni każdej godziny 

W snach nieprzylomnych w oko- 
pach, przesuwały się obrazy niewia- 
rygodne. dręczące złudą 

że ola wyjdą z lochów i z głębin 
Torlów na U Ze adrzucą kar: 
biny i kule i wrócą da domów! że 
obmyją ręce zbrukane krwią i slana 
do pracy, aby przeorać i przebudować 
len świal na nowy i Ze oni. 
żołnierze z M ii, spod 
Verdun i ze wszystkich fronlów woj- 
ny nadadzą mu formy nowe i wy- 
moszczą drogi, którymi pójdą w życi 

Oni sami. 

Bo mają do tego najw 

Tak się zbiegały jednakowe myśli 
i czucia i krańcami świula szły do 
jednego momentu, gdy nadejdzie wre- 
szeie dzień Pokoju... 

Czy go przyniesie miesiąc następny? 

Czy dzień jutrzejszy? 

Czy ten rok jeszcze? 

Rok tysiąc dziewięćsel osiemnasty?... 

Oczekiwanie męką i radością l 
ZEM... 


się rze- 


ksze prawo 


za 


Był już lisiopad.. Schyłek lego ro- 
ku, w którym miały się ziścić, widziane 
przez wszystkich, czasy przyszle. 

Nie nadchodzi Bylo głucho. Wraz 
z zas tyglą od mrozu skorupą ziemi, za- 

a i zamierały jeszcze niedawne 
radosne przec: u Jasnym i wiado- 
mym było jedno: nędza. Nędza tak 
oslalecz! że juz nie można było so- 


Przyszliśmy do świątyni Pa 


Qo naszego Boga, zadaniem kapelana 
byio wskazać nan drogi, ażchyśmy Go 
znale nym sercu. Bo lo, co 


jesl pochodzenia boskiego, przestanie 
tylko islnieć wraz z ludzkością. W u- 
szach huczały gromawe słowa Marii 
Konopnickiej 


„Rój je 


ze, bij godzina, bijesz czasu, 
Hosnijcie jeszcze drzewa krzyżowego lasu, 

Cierp jeszcze Zbawicielu kupezących w świątyni, 

Ai s4 zorza rozpaji i dzień Twoj uczym, 

iechaj ręka przemocy przeznaczeń kość miota, 
Gdzie lud Twój jest męczony, tam dziś Tica Golgota” 


bie z nią radzić Na śŚlezyngu padali 
ludzie z wyczerpania i głodu na 


ulicach. Najwięcej umicerało dzieci. 
Właśnie one, nowe pokolenie... W ko- 
mitetach dla najbiedniejszych zabrakła 


żywności Ameryka nie przysłała, 
brakło lakże chleba kartkowego. Glód 
i zimno dojmujące zazierało do kazdej 
izby na Ślezyngu 
Oczekiwanie wielkich w 
re miały przynieść niewątpliwą odmia- 
nę przerodziło się w bunt. W nic- 
chęć do wszyslkiego. Inaczej było: le- 
siły najnmiejszej. dła- 
bie, klóra spel- 
ziiwych dniach 


= 


s w slra 
rozrachunku... Usla zae's 
czu i rzucały przekleñstw 
slko straszne i okrutne. Każdy 
golów był do zbrodni, do mordu, 
krwawego pomszezcnia krzywdy w 
snej! Zapamiętywano je sobie dokładn 
i dzieciom. kióre jeszcze ko tako; 
trzymały się na nogach, mówiono, ab: 
nie uronily z pamięci niczego i za każ 
dv dzień, za kazdą godzinę tych czasów 
wzięły polem, gdy nadejdzie spo- 
sobnog zapłalę!... Tak mówiły mat- 
ki.. One lo najbardziej żądne były o- 
wej zaplaty: za męzów. którzy gnili 
gdzieś na obcych ziemiach. zà dzieci, 
pozoslawione ich bezradnoś za bę- 
karty. które płodzili im niemieccy żał- 
nierze. za głód, za hańbę, za wszyslko!.. 

Jednego z pierwszych dni listopad 
szła ulicami Łodzi wielka manifeslacja 
kobiet. Niosły one dzieci na rękach, 
glodne i Irzęsące się z zimna. Szły 
kobiety ze wszystkich przedmieść... 
zły ze Ślezyngu! 

Szły z Chojen! 
ły z Bałut! 
ły z Widzew 

Olbrzymi pochód szedł ulicą Piotr: 
kowską w stronę Nowego Rynku i za 
trzymał się przed Magistratem.. Ko- 
biely wołały 

Chleba! Chleba! 

Podnosiły dzieci do góry, ponad glo- 
swoje i nimi to jakby sztandarami 
swej nędzy głosiły swoje prawo. Dzic- 
ci płakały. Niektóre z nich cieniutk 
mi głosikami wolały lakże. chleba! chle- 

a! Powstał ogólny płacz, krzyk niemal, 
bo dzieci. szczególnie te małe, bękarty 
właśnie, darły się w niebogłosy!.. Jedna 
z kobiel, z trojgiem drobnych dzieci, 
czepiających się jej sukni, wyszła z ilu: 
mu i slanęła na stopniach, prowadzą- 
cych do gmachu Magistratu. 


a nade wszy- 


teraz 
do 


Wołała 
-- Kobicty! Malki! Nie ruszymy się 
sląd, dopóki nam nie dadzą zapomogi! 
Niech nam dadzą chleba! 
Chleba! Chleba! wolały ko- 

hiely 
Niech nz 
czy się la wojna!? Kiedy 
głód i nç 
dzieci! Wrzody na c. 
dzić nie mogą! Mówi 
ko płaczą z głodu i 


m powiedzą, kiedy skoń- 
skończy się 
moje 


Cho: 


NIC 
mna 


I obnazała chude i zaropiale ciałka 
swych dzieci, nimi lo potr: 
wielolysięcznym 
Ja od ślrony 


ła przed 
Iłumem kobiet. Z da 
1. Konstanlynowskiej nad- 
M policji 

wyl. Opanowała wszystkich 
zaciekłość i nieustępliwość. Kobiela, sto 


jąca na gamku ~ groziła pięścią i gło- 
sem zaclrypnięlym wołała 

Nie się stąd: Niech nas 
zabiją! Nas dzieci! Nie stoi 
nikt o takie życie! Niech strzelają“ 
Ino prędzej”. Ale nie ruszymy się 
sląd! 


Nie ruszymy się! Nie pójdziemy 
Niech r zabiją wołały kobiety 
Były golowe teraz na wszystko. Pa 
Irzyły obojętne na oddz policyjny 
który groził pukami i nawoływał do 
rozejścia 


my sląd wołuły 
ciągle. 

Co chwila klóraś z kobiel wydosta- 
wała się z Uumu i zaklinała, aby się 


nie ruszać. 


— Niech poleje się krew! Raz bç- 
dzie konice! Zdechniemy wszystkie! 


Inna znów wdrapała się na lalarnię 
i wolala: 
Tam! Tam do środka! Do tych bur- 


żujów! Chodźmy tam wszyslkie! Tam 
jesl chleb! Tam są pieniądze! Do Ma- 
gistralu! 

Zeskoczyła z latarni i pobiegła na- 
przód. 
Chodźcie 


mną! wołala 
wszystkie z dzieciakami! 
Tium usiłował wedrzeć się da wnx- 
trza Magistratu. Drzwi były zamknięte 
Posypały się kamienie. W lej chwili 
oddział policji zagrodził drogę. Poli- 
cjanci bili pałkami i odpierali coraz 
gwaltowniejsze ataki kobiet. Z góry 
kloś wylewał wodę na głowy. Jednego 
z policjantów obezwładniły kobiety. po- 
waliły go na ziemię i biły go własną 


jego pałką. Kopały go i znęcaly się 
nad nim. dopóki nie skonał pod ich 
ruzami Poliejanci nie dawali sobie ra- 
dy. Już leraz bronili się tylka Tłum 


rósł z chwili na chwilę i przyłączali 
się do niego wszyscy. którzy w lvm cza- 
sie znajdowali się w pobliżu 

Bylo samo południe 

W llumie znajdowała siç Sirumil- 
lowa, w pierwszym szeregu. w pobliżu 
zamkniętych drzwi magisirackich. Nie 
krzyczała i nie płakała, jak inne. Byla 
w tej chwili opanowana jakąś straszną 
niszczącą mocą. Wyrywała kamienie 
i rzucała nimi w okna. Bila poliejan- 
tów. kopala ich i drapała paznogeiami 
Biuzkę miała na sohie podartą od cieg- 
łego szarpania. włosy rozwiane, do- 
okoła ust saczyla się krew 


Janek, który lu przybiegł wraz z Zo- 
$ką. niosąc pod pachą swoje „Kurje- 
ry“ zauważył malkę z daleka. Próbo- 


wal przedosla 

niemożliwe 
W tej chwili nadciągał od strony 

ulicy Piolrkowskiej oddział konnej po- 


ę do niej, ale bita U 


ticji Wpadli kłusem w sam środek 
lumu. Trałowali kobiety i dzieci. Szar- 
żowali.. Błyszezące ostrza szabel prze- 
cinały powietrze, zagłębiały się w ciała, 
ociekały krwią... 

Chyłkiem popod murem przedosta- 
wal się Janek do malki 

Nie zdążył. 

W tej chwili kłos z wnęlrzii bu- 
dynku wystrzelił 

Ręka StrumiHowej. w której dźwi- 
gała kamień opadla.. Całym ciałem 
runęła w dół 
tek zdrętwiał. Dopiero po dlugiej 
chwili udało mu się matkę przenie: 
do pobliskiej bramy. Niósł ją razem 
z Zośką. 

Sirumiłłowa miala przymknięte po 
wieki i usla lekko rozchylone. Wyda 
walo się. że już nie żyje. Ale serce 
biło jeszcze. 

Janek unosil głowę malki i 
sciśnięle gardło powlarzał 

Mama! Mamo! — To ja! 

Rozpacz go ogarnęła! Przer: 

Mamo mamo 

Plakal i tulil się do niej. jak 
dys.. Gdy był mały 

Strumiłlowa podniosła powieki. Dłu- 
go palrzyła na Jank jakby go me 
poznawila.. Po chwili, z ogromnym 
trudem dźwignęła rękę... Położyła ją 
na jego głowie. Uśmiechnęla się i po- 


przez 


kie- 


wiedziała ledwo słyszainym szeptem: 
Januszck 
Nie żyła już 


W kilka dni po jej śmierci na wszy- 
slkich frontach wojennych  zatknięlo 
białe chorągwie. 

Ogłoszono ludziom dobrą nowinę: 

Pokój!.. Pokój! 


Ornamentyka domów łódzkich 


Gmach P. A. S. T. w Łodzi 
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] 32 gedia rozbiorów odbiła się na Polsce fa- 


ROZMOWA O PIŁSUDSKIM Z LEGIONISTĄ JULIUSZEM KADENEM 


Roman Jaworski 


W Krakowie panowali już Pola 
Picczę nad obsługą pociągową sprawo- 
jeszeze władze niemieckie i u n 
lem się o pozwolenię na olr: 
bilelu prz da 
szawy. Pocią 
ku slolicy. przybył r 
ieś około godzi 
stkich siron cisnęly 
slaeie, odziane w siro 
nich rozy; 


manie 


po- 
el 
znalem wnel jasno-popielalą 
svlwele podporneznika Legionów 
komilego pisarza. Juliusza Kade: 


: ku niemu 
LIGĘ Po: 


chat również do Warszawy. 
miejsca w przedziale 
do lego samego coupe. 
dane bylo przepęd 
blizu musiał jechać jakiś wybilniejszy 
olicer Legionów. gdyż przez korytarz 
przesuwały się wciąż postacie wojsko- 
wych. które glośno mówiły o konieczno- 
ści złożenia meldunków „panu pulkow 


Zajęlismy 
Kaden dostal się 
w klórym i mnie 
Gd w po- 


nikowi. Gdy wśród kłębów dymu i pa- 
ry pociąg ruszył z miejsca. Kaden znik- 
nal chwilę, ale już wkrótee powró- 


cil i powiedział mi: 

Musiałem złożyć meldunek, a Ie- 
raz będę już mial przez kilka godzin 
spokój. Cóż ly. nie w Szwajcarii? 

Wróciłem do kraju. pracu, 
w Centrali Odbudowy Kraju Teraz wy- 
mnie do Warszawy, dokąd też 
jadę odparłem mu 
Twarz Kadena rozpłomieniła 
skiem. 

Tak. wszyscy pracujemy dla do- 
bra Ojczyzny. I ciebie wciągnęli la 
Wódz. Komendanl Pilsud. 
do kraju. Otrzymaliśmy o lym 
poulpe informacje Dzisiaj w pociągu 
waid SUNNA laait któr y jadą zdać 


ję bla- 


M "SI Je przez eeil 


xłem w $ 


bylo nasilenie niepodległościowe wáród 
Pamiętam 


zebranych Polaków. zebr; 
nie w Vevey 


z odwiedzinami do państwa Sienkiewi- 


czów i Askenażych — i o czym mówili. 
(oś nie coś o [ym wspomniałem i Ka- 
denowi. Odpowiedział mi narodowe 


price w Szwajcarii przy nią się do 
wzmożenia tendencji zespolowych lu, 
w kraju i, że z wdzięcznością będzie się 
je wspominano. Nagle poderwał się Ka- 
den z mie i zawału: 
W dniach najbliższych to wiel- 
kie święto. Opróżnienie Polski z Nieni- 
ców. Pogodzeni sobą odrzucimy ma- 
łe wszelkie zlośliwostki i bez bezparlyj- 
nych uprzedzeń pr: apimy do dzie- 
la budowy niepodległego państwa. W tej 
pracy nawel © którzy nie służą w L 
gionach, jak ty na przykład. powinni 
nam (ayasa 
- Przez calą wojnę 
o lo odparlem Czekamy tylko na 
słowa Komendanta. Co powie, gdy po- 
wróci z Silupi Sadze, że teraz 


aliśmy się 


po powrot losunki i wy- 
powied które będą 
ewange AA oby walela-Polaka. 


ikby zamm: 
kiem w własną głąb ulajom 
- Wiesz, sprawa jesl d. 


ze wzro- 
m. mówił: 
ta ira- 


lalnie. Posi: 
nie rozumieją 
przede wszysl 
lié, złączyć. I lo Irzeba 


ts 
aby 


k zrobić. 


każdy z ł zawsze i rozu- 
miał co ta ak w Jej 
imieniu n Człowie- 
kiem lakim. który prawo mówić 


w imieniu Pol: jest Dziadek. On do- 
skonale rozumie narodowe braki i nie- 
doskonałości. Jemu leż przysługiwać. 
będzie prawo wynalezienia sposobu mn 
le wymarzoną Jedność. o którą walczy 
liśmy" Legiony : narodowi 


walcząca o Pierw 


szą bilwę już wygraliśmy. Al leraz 
wygrać bój główny: o jedność 
rów. To. co mówi poznaniak. 


musi być zrozumiałe i das 
no poleszukowi jak i krakowianinowi. 
Wszystko co dzicje się na terytorium 
Polski musi być narodowe. musi prze- 
każdego mieszkańca 
ich. I tego wia- 
do tego zmie- 
i i lego 
my się 


ępne 


śnie y 
rza swoją pra 
wymaga od nas. 


którzy 
r Tego wielk 


adwersurze. 
obcych. ci 
To. co polskie. jest nieza 
i przemawia do żdego. 
ć żądanie Komendanta i 
dostarczyć lej strawy duchowej 
Taką jest rola nasza i tu przede 
wsz) estkim lu 


- 3 tam. gdzie ly byłeś. 
znach. 


l. i na innych obczy 
ży do tego. aby 
z powija pojęcie Pok y je 
ulatwić i uprzystępnić każdemu. Nikl 
nie może mieć żadnych wąlpliwości co 
do tego, co jest polskie i jak ono prze- 
A w tym celu lu- 
dzie. współpracujący z Legion ami, mu- 
szą posiąść la pojęcie i wiedzieć gdzie 
rzy czym należy je słosow: 
kieš zana- 
rzenie w oczach i calym ciałem przyl- 
gnat do tematu. Odpowiedziałem: 
Rozumiem. czego domagasz si 
ale powiedz czy nie jesl najirudnivjs 
rzeczą w lym wsžyslkim aulorytel 
słowa i poczucie polrzeby jego? 1 klo 
tego ma nam doslare: 
len otpari. krzycząc 


niemal o- 


pryski 

dak to klo? G 
zwyciężać, ci. klórzy 
mi udowodnili 
Nie polrzebujemy ich szukać 
wskażą na n Przez szereg 
cowali mul wybudowaniem zaulania u 
swoich rot j nie możemy go 
im odmaw Uczvimli wszyslko czego 
tylko wymagać można od czlowi 
by Polska była woln. ka i wspa- 
Dzisiaj zgłoszą do tych. któ- 
zed BA a wolnej Oj- 


którzy umiej: y 
Wy cig 
prawdę słów 


swoich 
czyny 


czyźni: 
Znamy ich 
da słowa 
Komend 
ków swoich 

go. jesl Jego 
I nie powiniene: 
żyłeś w Legio 


ale nikl nie posia- 
tak przekonywujacego. jak 
1 ten. który naucza ziom- 
prawdy słów ł1łsudskie- 

lepszym żolnierzem 
rozpac: że me słu- 
h, możesz być i bez 


tego cennym i zasług pem 
nikiem Komendanta i za 
tysiąckrolnie. byle tylko 
słów i ich wcielen 
bie odpow 


m pracow- 
slużyć Mu się 


kroku, o każdej chwili oraz 
dym odpowiadal za nie. I lo jest moje 
dla ciebie w dniu, którym kie- 
będzie świętem całej wskrzeszonej 
Polski. 

Ušcisnal dłoń moj: oczy zaszły 
mu szkhwem łez. Czułem. że rozma 
nemu pisarzowi oraz spracowanemu po- 
rucznikowi należy się godna odpowiedź. 
Rzekłem więc: 

Jedziemy tera; 


spełnić lo, co mi powiedziałeś. mu- 
szę mieć jeszcze wyraźne wskazówki od 
Takiemu maluczkiemu 
człowiekowi, jak ja. trudno myśleć o po- 
niu w Komendanlurze, Poproszę 
więe o pomoc, klóra będzie lwoje po- 
średnictwo. Jako legionisla ze Sztabu 
me będziesz miat trudności z posłucha- 
niem u Pilsudskiego. Komendanl wy- 
prosluje nasze drogi i wsk co u- 
czynić należy. Ty musisz mi być w tym 
pomocny. Zakończmy dzisi ij rozmo- 
wę wspólnym okrz 
a niech żyje. 
Jej Wódz — Komendant Pił 

Rozblysnął poranek. Dojeżdżališmy 
do Piotrkowa. Na slacji wpadło do wa- 
gonu kilku oficerów legiono h z in- 
leresami do Kadena. Przybysze przer- 
wali naszą rozmowę dokumentnie, Od 
lego czasu spolykaliśmy się z Kadenem 
niejednokrolnie, a on sze wypyly- 
wał mnie o moje sze zamierzenia 
a mianowicie chodziło mu o lo, 
idea, dla której walczyły Legion 
je we mnie i jak postanowiłem ja roz- 
powszechniać. 


JÓZEF PIŁSUDSKI 
W ILUSTRACJI FOTOGRAFICZNEJ 


Instytut Józefa Piłsudskiego, poświę- 
cony badamu najnowszej historii Polski, 
podjął prace nad przygotowaniem no- 
wego wydawnictwa p.t. Józef Piłsad- 
ski w ilustracji fotograficznej. Wydaw 
nictwo kilkutomowej objętości stanov 
będzie celowe uzupełnienie niedawno 
wydanych Pism Zbiorowych Marszał- 
ka. Zawierać ono będzie możliwie wszy- 
stkie fotogratie Józefa Piłsudskiego, da- 
donane w kraju i za granicą, w układzie 
chronologicznym, opisane pod wzglę- 
dem treści, czasu i miejsca. 

Ze względu na specjalny charakter 
wydawnictwa Instytut zwrócił się do 
posiadają jakiekol- 
wiek mało znane fotografie Józefa Pił- 
sudskiego, aby zechcieli przesłać je do 
Instytutu lub też zawiadomili o posia- 
daniu takich fotografij. 

Instytut mieści się pod adresem: 
Warszawa, Aleje Ujazdowskie 1. 


2 ZIEMI, KTÓRA WRÓCIŁA 


Stare haldy w Karwinie 


Tkacz-chałupnik w Jabłonkowie 
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RUBIKON ŁODZI 
Jan Wojtyński 


W okresie najcięższych dla miasla 
chwil, bo zimą 195 roku zaczątek 
swój wzięło życie kulluralne i społecz- 
ne Łodzi nowoczesnej. Moskale po Irzy 
dniowej i krwawej bilwie cofnęli się 
na wschód, a miasto ogołocone z 
ności i opału, pogrążone w bezprzy- 
kładnej nędzy, zajęli Niemcy. 

I w tych lo warunkach, przy od- 
głosach dalekiej kanonady armalniej. 
w świelle pożarów okolicznych wsi i 
osiedli rodzić się poczęły pierwsze za- 
wiązki życia EURE 3 'Tlumione 
przez Moskali wszelkie przejawy in- 
nklu społecznego odżyły nagle pełną 
piersią. Z ukrycia konspiracji, zała 
jone przed okiem zandarmów carskich, 
wyszły na świalło dzienne parlie i Łódź 
po raz pierwszy od swego iD uj- 
rzala legalne życie polilyczne. legalne 
wiece i zebrania. Mimo głodu i nędzy 
nęta się wrażeniami dopiero co 
odzyskanej swobody. Niemey bowiem 


po przewalenin się wojny na 
wschód i ku War lamow 
ły z politycznego 


i spolecznego. Dlatego leż rok 1915 lo 
okres powsi pierwszych organiza- 
cyj kulturalno-artystycznych w "Łodzi, 
jakie nie były do pomyślenia w wit- 
runkach okupacji rosyjskiej. I lak w 
siłkiem i zaslugami Bronisława Szulca, 
Feliksa Halperna, Tadeusza Mazurkie- 
wieza i Alfreda Straucha powslaje wiel- 
a orkiestra [ilharmoniczna. Później 
cały szereg scen robotniczych po raz 
pierwszy bez cenzury rosyjskiej wpro- 
wadza na afisz polskie sztuki patrio- 
zuc. „Tamten“ i „Gwiazda Syberii” 
j oraz „Kościuszko pod Racła- 


wiem 
re wzruszenia uradowanych widzów. 
Ten niewątpliwie wielki zaszczyl po- 
znania łodzian z polską sztuką Icatral- 
ną przypadł w udzi nielicznym 0- 
klorom. Zespół ich był bo- 
wówczas bardzo szczupły, ale 
ożywiony entuzjazmem Eugeniusza Wo- 
Skowskiego, Józefa Pilarskiego i W. Szel- 
lera, w wynajętych salach rozlaczał 
przed oczami zdumionych ludzi czar 
1 jędrność polskiego słowa. Na brak 
frekwencji skarg wtedy nie było, bi 
lety rozchwytywano natychmiast i sa- 
le zapełniano do c niego miejsca 
leż w takiej choćby Arkadii przy uli- 
cy Piotrkows 22 przeżywało się wie- 
zorów prawdziwego uniesienia ducha 
W tlen właś sposób wyzwolona od 
Moskali Łódź wilauła pierwsze prze- 
blyski polskiej kullury teatralnej, któ 
ra dotąd od pierwszych dni zalargów 
politycznych zostawała w sferze za- 
kazu policyjnego. 
ud krajem w dalszym ciągu wisia- 
ła ciężka ych dni wo- 
jemnych, AGE alku i głodu. Ale na- 
dzieja wolności, związ 
Józeta Piłsudskiego, p walala nie tyl- 
ko przelrwać wszyslko najstraszniej 
sze, ale nawel uspasabiała ochoczo do 
pracy kulturalnej Wkrótce też zaczę- 
lo Iraklowaé lealr nie jako przybytek 
rozrywki dla znudzonych bogac: ale 
jako środck oddziaływania na masy. 
Jednocześnie pomyślał kloś o odezy- 


lach, a lkach literackich i zaczęli 
do Łodzi przyjeżdżać tuż po zajęciu 
przez Niemców Warszawy arze o- 
raz publicyści. a byli wśród nich i L 
cy, jak Belmont, ks Oraczewski, An- 
drzej Niemojewski, Jellenta i Staff. Po- 
wstał leż wkrótce kabaret artystyczno- 
literacki Andrzeja Nullusa. N był to 
oczywiście przybyłck szluki w rzeczy- 
wistym rozumieniu lego pojęcia, ale 
usposabiał dodalnio do zainteresowań 
kulturalnych 


Wśród lego ożywienia umyslów od 
żył również o: lowy ekonomicz- 
ruch robotniczy w postaci związ- 
ków samorządowych i spółdzielni 
W ich almosferze wychowy' 
kadry nowych działaczy oświatowców 
którzy polem w pierwszych lalach nic- 
podległości lak wybitnie zaważyli v 
ukszlltowaniu się regionalnej rzeczy 
wislości łódzkiej. Faklem jest jedn 
że już i wledy wzrosło zainteresowa 
nie sprawami kulturalnymi, mów 
o lym wyraźnie takie na przyklad ze- 
slawienia. Muzeum Miejskie w roku 
1911 zwiedziło 117 osób, w roku 1915 
było ich 1900 a w 1919 3627; leatr 
reprezenlow w roku 1913 dwic sce- 
r "dwa lata później mamy, 
4 sceny o niezwykle licznej frekwencji 
nigdy doląd w "Łodzi nieznanej. Nie- 
wąlpliwie ten dodalni objaw jest dn- 
wodem lego, ze masy robolnicze mogły 
ję organizować, a lym samym b 
udział w kulturalnej slronie życia 
I islolnie w jednym tylko roku 1915 
powslało 27 nowych organizacyj za- 
wadowych, a wskrzeszono z ukrycia 
konspiraeyjnego lakich organizacyj 12; 
jednocz: 
w dwu 


latach 


wano 6 masywów spółdzi 
przodem”, 
niem” 


„Widzewem 
na czele. Rzecz 


rodzil: sig po- 
, które bylo zdolne 
spokoić i duchowe potrzeby mie- 
szkańców Łodzi. Robociarze łódzey po- 
kazali leż wkrótce, że nie lylko polra- 
lać wrzącą wodę nu okupanckich 
patkarzy i żandarmów, ale że potrafią 
również zorganizować własne życie o- 
świalowe. Ruszyły na pełny gaz agendy 


tego 


„Towarzystwa Krzewienia Oświaty”. 
Wiedz, „Macierzy Szkolnej” i in- 
nych robolnicz) 
towych. Kierowal 


Moskiewiczowa, Ireneusz Bar- 
Zygmunt Karatía-Kreuter- 
n Starzyñs i 
ewski, Aleksy Rżewsk 
Sterling, Anloni Kamie 


toszewsk 
krafl. Bol 


Wówczas leż w 1 
ściwie okresie, jeśli chodzi o w 
wojny. stworzono podslawy pod tak 
polężne dzieło jak Biblioteka Public 
na, która nalychmiasl po swym pows 
niu zgromadziła dookoła siebie powa: 
ny zastęp enluzjastów i stałych czylel- 
ników. A przeciez almosfera okupacj 
jaką wytwarzał choćby podany obok 


na folograficznej odbilce areopag mia. 
nowanej rady micjskiej z niemicekim 
burmistrzem na czele w skojarzeniu 
ze stalym widmem glodu, w czasie licz- 
nych chorób i epidemii, nie sprzyja- 
ła w żadnym wypadku ówczesnym u- 
siłowaniom kuliuralnym starszych i 
mlodzieży. 


W laskach okolicznych zbierały się 
jednak Iropione już później przez nie- 
mieekich okupantów kółka literackie 
i samokształceniowe młodzieży. Obok 
harcerzy niepodległościowców, którzy 
główną uwagę zwrócili na budzenie 
w masach wiary w czyn wyzwoleńczy. 
ziałaly lakie organizacje jak . „Ognisko 
Młodzieży Polskiej" i kółka lilerackie 
przy organizacjach starszych. Niejeden 
wielki lalent przeszedł wtedy obok 
wchłonięty później Iroskami dni, słuz- 
ba wojskową Ojczyźnie, Wiele leż mło- 
«lzicż przewinęło się przez le orga- 
nizacje, cały szereg nazwisk dziś mało 
znanych lub pomnianych tworzyło 
wledy mózg i serce nadchodzącej Pol- 


ski. J. Wo: ks. Olesiński Walery, 
E. Miehlew Dudzińska. Szczech. sio- 
sry Frenklówny, Janina Kozrarska, A. 
Obuchowicz, T. Iwiński, Al Kowal- 


ski, Z. Majewska i inni w 
dniach niewoli. w polęznym 
ramion niemieckich wierz; że naj- 
drobniejszy nawet Irud kulluralny przy- 


niesie później nowe możliwości i nowe 
prace. zrodzone z ich ducha. A gdy 
przełom listopadowy przewrócił kar- 
lę dziejów i przed młodzieżą ukazal 
walkę o kszłałl ojczyzny — poszła 
młodzież szkol: i robolnicza w pole 
by bronić zdobytej wolności i wyly- 
czać granice. I la młodzież wychowana 
na pilriolycznej poezji Mączki, Żuław- 
skiego, Daniłowskiego i ońskiego, 
przesiąknięta prądami literalury nic- 
podległościowej dobrze potem zdała cg- 
zamin wojskowy i obywalelski. 

Inter arma silent musac. Mimo lo 
jakże żywy ruch widzimy w organizo- 
waniu juz w roku 1919 życia artystycz- 
nego. Rzecz oczywista w poczynaniach 
tych wielką rolę odgrywa świal arty- 
slyczny napływający do Łodzi z ze- 
wnąlrz i zgrupowany dookoła leatru, 
przebywający czasami w naszym mic- 
ście przez czas slosunkowo królki. Ci 
ludzie irdzenni łodzianie lworzą wkról- 
ce fuluryslyczną grupę literacką. klóra 
zaraz po wojnie wysląpi w Filharmonii 
z wieczorem autorskim p, L: „T 
ogień . W. Rozmarynowski, SI 
klucki, SI. Sapociński, Jasieński. 
told Wandurski. B. A. Cyps. AL Kra- 
śniański. M. Braun tworzyli ten pierw- 
szy ośrodek. klóry na teren Łodzi wpro- 
wadził pojęcie odowiska artyslyczno- 
literackiego. Wkrólce zaczęły ukazy w 
się pierwsze pisma literackie i pierwsze 
próby stałych periodyków, przez pe- 
wien czas ulrzymywał się na rynku 
wydawn czym „Tygodnik Łódzki” i „Ka- 
lejdoskop*. Aumostferę literacką wzmac- 
mal również lealr, przy klórym zgro- 
madziła się kilka wybitnych sił pisar- 
skich, pracował wtedy w Łodzi Józef 
Wiulin, Zygmuni Nowakowski i Bole- 
sław Gorczyński. Tak szczęśliwy zbieg 


okoliczności pozwala i na lo, że inne 
vea A tycznego ruszają 
twego punklu. Na przykład maż- 
ść przeżyć plaslycznych daje Miej- 
ska Galeria Sztuki. zorganizowana przez 
Mariana Diensil Dąbrowę. Przez dłu 
gi zreszią okres czasu salony dzisiej- 
szego I P. S. stają się miejscem ze- 
brań elity intelektualnej i artystycznej, 
tulaj odbyw: się później odczyty. 
wieczory autorskie i dyskusje na aktu- 
alne lematy z v szluki i kultury 
To wzmożone życie kuliuralne od- 
się OCZYM e w prasie, rozwinę- 
ę ona już w potęgę zorganizowanej 
opinii, Konrad Fiedler, St, Lucjan 
Browski, Zygmunt Hajkowsk: $ 
Gumkowski. Bolesław Dudziński, Cze- 
sław Ollaszewski, Józef! Świeżawski 
inni powołali da życia Zv k 
nikarzy, klóry podjął nawet 
wę podwieczorków artystycznych w sły 
nej włedy „Teatralnej“ u Englera I kic 
dy pierwsza Łódź na wniosck ówcze- 
snego prezesa Rady Miejskiej dr. B. 
Fichny i prezydenta miasla Inż. W 
Wojewódzkiego ufundowała nagrodę li 
m 1, wkroczyła więc lym sn- 
mym na drogę rzetelnego wysiłku arty 
Slycznego. oparlego o szerokie masy 
Późniejsze wprawdzie klęski ekonomi- 


niejaty- 


SPOJRZENIE NA PIERWSZE LATA 
Kazimierz Sowiński 


Spojrzenie na pierwsze lata swej pu- 
blicznej egzyslencji, w wicku gdy czło- 
wiek znajduje się, powiedzmy, u pro- 
gu życiowi dojrzałości, zmusza da 
szczególnego (rzymania się w ryzach: 
łatwo przecież wpaść w clegijny =a 
zupełnie nie uzasadniony — lon „poże- 
gnania z mlodością”, Irudno za lo o 
przybliżony choćby obiektywizm w o- 
cenie swych własnych wysiłków. „Hi- 


czne zahamowały nieco len pęd do lwo- 
rzenia kullury, ale dzicń dzisiejszy znów 
nabrzmiewa chęcią wyżycia się w wi- 
zji arlystycznej i w przeżyciach kon 


storyczny” slosunek do własnych 
czynań arlystycznych — od klórcgo pi- 
szący le słowa jesl zresztą jak najdal- 
szy — jest dla pisarza zjawiskiem pic- 
bezpiecznym. Nie wolna po prostu nie 
mieć w świadomości pięknego powie- 
dzenia Stanisława Lacka. że ..klo agląda 
poza siebie. ten czeka na siebie. 

więc nigdy sobą nie jest. nie żyje“. Roz- 
pamiętywanie lrudów i dokonań młodo- 


Poeci łodzianie — od lewej ku prawej 


Julian Tuwim, Marian Piechal, Światopełk Karpiński i Kazimierz Sowiński 
(Zdjęcie z 1928 r.) 


Grzegorz 


Timofiejew, Mivczysław Braun, 


po-, 


sumenla szluki. Świadczy la wymow- 
nie, że z drogi uduchowienia materia- 
listycznej i chłodnej atmosfery miasla 
Łódź nie zejdzie już chyba nigdy 


ści — jeśli już warte będą tego aby nimi 
pamięć obarczać odłożyć by wypa- 
dało do lat sposobniejszych. 

Skoro więc aulor niniejszych uwag 
podejmuje się opowiedzieć © pierwszych 
latach działalności literackiej grupy pi- 
sarzy, związanych przez długi czas wę- 
złami ścisłego koleżeństwa pracy, to 
usprawiedliwia go we własnych oczach 
fakt, iż rezullat tej działalności — stwo- 
rzenie ruchu lilcrackiego w naszym 
mieście na swoją wagę społecz- 
ną, a także i fo, że przypomnienie so- 
bie pewnych rzeczy. niedość mocno u- 
trwalonych w pamięci, może pobudzić 
do wyciągnięcia pożądanych wniosków. 

Czytelmk wybaczyć musi autorowi 
swobodną formę niniejszej  pisaniny. 
Aulor, skrępowany zazwyczaj ograni- 


czeniem temalu oraz rygorami kompo- 
ycyjnymi, 


chce tym razem 
zylelnik i 
marginesy 

tego w Ło- 
yezniejsz, 


szorzye 


Dzieje ruchu 
dzi lo jedna z 
przygód (ego mia skok 8 
milowy od epoki paleolitu wprost w c: 
sy współezesne. Byłoby nudnym b: 
lem pisać o zaniedbaniu kulluralnym 
Łodzi i o zaniedbania lego przyczy 
nach. Wszyscy dobrze pamięlam); 
doprawdy palcoltyczny choć lak 
dawny okres, gdy nie było L P S 
żadnej instytucji służącej rozw 
kullury „ cstelycznej gdy w 


ja czy Szluk AW mó 
6 a Łodzi jako ośrodku życia lilerac 
kiego. a plastyka łódzka tworzy najbar- 
dziej eksiremistyczne skrzydło polskie- 
go malarstwa i rzeźby. Zaczęło się la 
od... 

Tu muszę się zastrzec. 


że nie będę 
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się slarał przedstawić dziejów ruchu 
kulluralnego Łodzi choćby w najbar- 
dziej pobicżnym zarysie, pragnę jedy- 
nie przypomnieć pierwsze wysiłki gru- 
py pisarzy, których pojawienie się w ży- 
ciu publicznym według powszechnej 
opinii stało się momeniem narodzin zy 
cia lilerackiego w naszym mieścić 

Otóż zaczęło się pewnego ~ prawdo 
podobnie majowego, bo jakżeby ina 
czej? wieczora. gdyśmy postanowili 
sLworzyć pismo poświęcone wyłącznie 
poezji. My la znaczy Marian Pic 
chal, Grzegorz Timoficjew. no i. oczy- 
wiście, piszący le slowa. Już na kilka 
lal przedtem podejmowano w Łodzi 
próby stworzenia pisma literackiego 
juk choćby Tańczący ogień w or. 19%. 
który zresztą po jednym numerze zy 
wot swój zakończył. i gdzie m in. Le- 
choń wydrukował jeden z najpiękniej 
szych swoich poematów, Mochnackie 
go. Dluższy znacznie żywol (lala 1921 
1921, miały N Drogi Pawla Hal 
ki-Laskowskiego. poświęcone „sprawom 
odrodzeniu moralno-rcligijnego 1 oświe 
ty 


une 


lamlych próbach 
a poszukiwacza 


Ale pamięcią o 
obarczmy niestrudzone 
Ludwika Stolarzewicza. Jesli wspom 
niało się o lyeh pismach, lo nie diale 
go żeby nasz periodyk miał w swoim 
założeniu nawiązywać do ich tradycji 


ule z proslego obowiązku. aby oddać 
sprawiedliwość tym. którzy serdeczne 
swe trudy poświęcali sprawom tak 


wówczas w Łodzi niepojętym. jak po- 
ezja, czy kullura Bylismy wledy za 
młodzi, aby w ogóle wiedzieć o istnieniu 
tych pism. „Me dodać trzeba, że by- 
liśmy dość młodzi, aby łudzić się, 
o świecie i sztuce wiemy bardzo duzo 


Osobliwością naszego periodyku by- 


ło lo, że wychodząc przez dwa blisko 
lula, w r. 1925 i 1926, nie ukazid się 
ani raza „na arenie publicznej Na- 


kład pierwszych numerów wynosił 1 
(jeden! egzemplarz Dla tych, którzy 
wykazywali dość cierpliwości, aby go 


przeglądać, dostępny był w czylelni 
pism łódzkiego gimnazjum im. J. Pil- 
sudskiego. Mbowiem działo się to 


w czasach, gdyśmy w murach lej insty- 
lucji sposobili się dopiero do zycia. 


Jeśli trudzę uwagę czylelnika. wspo 
minuniem lak odległych czasów i nii- 
szych „przedhisiorycznych” a jakze 
w naszym ówczesnym mniemaniu po- 
y h! poczynań. to dlalcgo, że 
były lo lala terminalorstwa w rzemiośle 
Í czpym ludzi. z których nickló- 
rzy zdobyli nieoslalnią pozycję we 
współczesnej poezji polskiej, 1 dlatego 
jeszcze, że ów periodyk był embrional- 
nym stadium pisma, które ukazawszy 
się w kilka lal później. miało odegrać 
w naszym mieście rolę ogniska, skupia 
jącego wszyslkich twórczych poetów. 
Meteor wychodził co prawda w War- 
szawie, ale mał w Łodzi coś w rodzaju 
„filii“ w postaci dodatku llerackiego 
do Głosu Porannego „najpierw 
Polskiego), a poza tym przez caly 
czas istnienia pisma Łódź była głów- 
nym terenem artystycznej „dzialalności 
większości jego współpracowników. 

Pierwszy numer Meleora pojawił 
się w lulym 1928 rok Obok Kwa- 
drygi. która skupiała wówczas spora 


i klóra 


młodzieży lilerackiej Warszawy 


w odniesieniu do poezji akcentowału 
posiulal służby spolecznej, stanęło no- 
we pismo. wysuwająe jako haslo na- 
czelne uznanie prymalu formy arty- 
stycznej. Ten pierwszy numer ~ jak 
lo było wówczas we zwyczaju za 


slal poprzedzony czymś w rodzaju ma 
nifeslu, z klórego pozwolę sobie kilka 
zdań zaeylowaé 


Założyciele „Meteora 
M. Piechal (pośrodku). K. Sowiński 
(z lewej str.) i G. Tumofiejew (z prawej) 

(Zdjęcie z 1923 r.) 


Okładka Íl-go numeru „Meteora” 
wg. Zbigniewa Karpińskiego 


Jeśli przy lreściowych konstruk- 
cjzeh wierzymy w natehnienie, stan 
uniesienia duszy. pozwalający prze- 
niknąć islolę naszych doznań.. la 
jednak chcemy być lylka kornymi 
rzemieślnikami formy 

Chcemy podjąć wypadły z kosl- 
niejących rąk oslatnich niedohitków 
szlandar Szluki Czystej. 1 
z głuchych bezdroży y prowadzić 
jej wyznawców na szeroki gościniec. 


Pragniemy hyć  wyrazicielami 
czasu. wyrosnąć Z całej” kułturalnie 
świadomej historii Ale każdy pro- 
blem istniał dla nas hędzie o tyle, 
oale bydzie wezarówany i wcielony 
w odpowiedni wyraz arlyslyczny, o 
ile każde z zagadnień stanie się naj- 
umiwersalniejszym symbolem sztuki”. 


Jakkolwiek ewolucja arlystyezna me 
Ieoryłów poszła później iuną drogą, 
lo przecież największy nawel nacisk 
zagadnień spolecznych me zdolal nigdy 
stłumić w ieh twórczości zasadniczego 
ikcentu troski o słowa 
od ehleha 


niejsze 


bzieje pisma zamyk 


a się pozornie 


W wydanych kilku numerach. Ale 
działalność pisarzy skupionych dokola 
Meteora nie ogruniczałn Się do reda- 


gowauni mi sięczaika 
ny pierwszy numer przynosi zapowiedź 
wieczoru aulorskicgo grupy w Warsza 
Polem nastąpil cały szerog im- 
prez podobnych jak np wieczór po- 
święcany Norwidowi. Żeromskiomu i 
in. organizowanych zarówno w War- 
zawie. jak i w Łodzi. Równocześnie 
grapa rozrastała się liczebnie © ile 
W pieruszym. wieczorze autorskim br: 
lo udzial czlerech poclów -Kolonie 
ki. Piechał, Sowiński. Timojicjew . lo 
później liczba ich wzrosla prawie do 
dwudz es Choé Urudności wydawni- 
cze spowadowały rychle zamknięcie pi- 
sma, działalność meleorylów jaka zwar- 
lej grupy poetyckiej przejawiała sią 
przez dłuższy jeszcze czas. | Przede 
wszystkim utrzymano Kolumne po- 
elów Meleora w Głosie Poran- 
nym. poza tym gru manilestow. 
swe islmenie na owych wieczorach pu- 
blicznych — Projektowana w końcu 
1929 r. biblioleku poelyceka Meleora 
nie doszla do skulku. W lym czasie 
zaznaczyły się już pierwsze rozbieżno- 
ści w łonie grupy, spowodowane 
w pierwszym rzędzie zbyl duza różno- 
rodnością indywidualności lLwórczych 
Nawiasem dodać warto, ze grupy pot- 
iyckic, jako pewna właściwa naszemu 
pokoleniu pisarskiemu forma zrzeszania 
się ludzi pióra, skończyły. zdaje się, 
swój żywot bezpowrotnie. Może wply- 
nęlo na lo większe nasilenie inds wi 
dualizmu w dalach ostatnich, Irudno 
w lej chwili dłużej zalrzymywać się 
nad tym zjawiskiem. 


Już wspomnia 


wic 


Najważniejszym wynikiem lych 
wszystkie poczynań wydaje się fakt. 
że Łódź oswoilła się na dobre ze sło- 
wem „poezja“ i że pogodzila się zlym 
dopustem boskim, iż w jej murach 
istnieją prawdziwi. żywi poeci. Przez 
dlugi jeszcze czas, mimo, że grupa for- 
milnie przestała islnieć, nazwa Me- 
leora pojawiała się w naszym mieście 
na afszach przy okazji rozmaitych ma- 
miłestucji lilernekich. głównie dość po- 
pularnych w swoim czasie „wieczorów 
poetów-lodzian". Próby stworzenia pi- 
sma podejmowano jeszcze później, ale 
bez widoczniejszego rezultatu. Przy- 
najmniej na zewnątrz Bo dla nas 
liczą się i wysiłki, które nie dopro- 
wadziły do rezultatów uchwyinych. Li- 


czą sie, jak wszyslkie adczenia 
życiowe. wśród których zdobywa się 
dojrzałość w spojrzeniu na samego 


siebie i na olaczającą rzeczywislość, 


Henryk Gotlib — Pejzaż 


O KLASYCZNYM I ROMANTYCZNYM WIDZENIU POEZJI 


Jan Brzękowski 


sycyzm ro- 


mantyzm is o wiele daw- 
niej, niż ma słowo: romanty Moż- 
na by nawet powiedzieć, że © jeśli cho- 


dzi o pewne aspekty «ła historia li- 
teratury jest właściwie tylko walką tych 
dwóch postaw, z których na przemian. 
lo jedna to druga hierze gó Pa o- 


umiarem 


doskonalością 


i dominowaniem rozumu nad uczu 
ciem przychodziła bowiem zawsze 
reakce klórą cechowala  bezpośred- 
niość rowanie fumlazji, zalracanie 
proporcji i harmonii celem iym pel- 
niejszego wydobycia ekspresji. Mamy 


lu po prostu do czynienia z prawem ak 
cji i reakcji. przeniesionym z fi 
do historii literatury. na zasadzie klóre- 
go przeros jednej postawy  poelyc 
kiej powodowany nagłe wylwarzanie się 
nowego kierimku, nie lylko przywraca- 
jącego zachwianą równowagę. ale na- 
wel przesuwającego ją znów na ko- 
rz poprzednio niedoeeniamych czyn- 
ników. 

To prawo islniało również w lilera- 
lurze polskiej. Od czasu pojawienia się 


romantyzmu nasląpiły jednak u nas 
pewne amącenia w jego działa- 
niu. Bylo (o wynikiem faklu, iż 


poezja romanlyczna dala Polsce a 
wiele więcej. niź każdemu inne- 
mu narodowi. tyle iż jej wplywy 


przelrwuly prawie do końca ubieglego 
stulecia, i poprzez Mlodą Polskę. do 
czasów wielkiej wojny. Narodowo spo- 
leezne poslamnielwa poezji romantycz 
nej pozwoliło jej wejść głęboka w nurt 
życia całego narodu. Dlatego (eż przez 
długi szereg lal nie wywoływała on: 
u nas żadnych sprzeciwów wytwar 
jąc okres pewnego rodzaju stagnacji 
w zakresie poezji. podczas gdy na Za- 
chodzie pojawiło się już wle szereg 
reakcyj 

Podsiawa kierunku Młodej Polski by 
ła w islocie rzeczy tylko dalszym ci 
giem idei romantycznej. rozszerzonej 
nieco w zakresie lematów i odnowionej 
pod względem formalnym. Brak było 
w poezji polskiej takiego kierunku, któ- 
ry można by zwią: lea klasyczną 


y 


w poezi 
przeciw- 
ierunkom 
pomimo braku odpowi 


stawianiu się tym właśnie 
klasycznym. 


niem samej poezji przeciw temu umia- 
rowi i trzeźwości, które usiłowały 


wprowadzić w dziedzinę poctycką — 
życie i prozę. Nie umiała słać się kla- 
yczną w swej islocie poezja skaman- 
drytów. pomimo właściwie u jej 
punktu wyjśc. w r. 1919 i 1920 można 
by odnależć źródła o charakterze kla- 
sycznym 

Ta sytuacja 
pierwszymi wy: 
wangardy 


zuciążyła lakże ad 
siąpicniami polskiej a- 
wytwarzając zupełnie spe- 
cyficzne. jątkowo trudne warunki. 
Aby przeciwslawić się zamęlowi wpro- 
wadzonemn przez młodo-polską konty 
nuację romantyznu awangarda zn 
szona była wysunąć, przez usta Peipe 
ru, postulaty pośredniości, wslydu u- 
czuć i konstrukcji, poslulaly po- 
wiedzmy otwarcie raczej klasyczne 
w swej równowadze i umiarkowaniu, 
a więc sprzeczne z sumą rewo- 
lucyjnością formalną tego wystąpienia. 
W len sposób prąd ideowy. który z du- 
cha swego powinien być romani, 
uy glosił właściwie — hasta klasycz. 
ne Ten fakt wywarł decydujący wplyw 
na postawę awangardy: przez kilka 
czając leren z antypoetyc- 
aleciałości musieliśmy przyjąć 
imputujące nam po- 
nie świala, a gdy je 
wreszcie porzuciliśmy (ok. r. 1930) -- 
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krytyka polska, spóźniona jak zawsze 
co najmniej o 10 lat, nadal nalepiałą 
nam le, stare przebrzmiałe już klasy- 
ikacje i etykielki. Nie jest przypad- 
kiem. iż w Polsce. nie ma ani jednego 
poely uważającego się za nadrcalistę. 
podczas gdy np. w Belgii czy w An- 
glii istnicją całe grupy nadrcalistycz- 
ne. Dziś, gdy patrzę na te [akty z per- 
speklywy kilku lat. dziwne mi się 
daje, iz żaden krytyk nie nazwał nad- 
alistą Ważyka. Rurka (jako autora 
„Upałów”) czy mnie (z okresu „Na Ka- 
todzie* i „W drugiej osobie”). Było lo 
wynikiem bezm, i krytyki i... u- 
tworzonej przez nas samych bariery 
teoretycznych siormułowań, klóra ma- 
skowała istotny slan rzeczy. Mit o kon- 
strukcji nie pozwolił nam uważać się 
za nadrealistów. Umożliwiał on za to 


skuteczne przeciwslawienie się posl-ro- 
mantycznym tradycjom młodopolskim. 
leż 


chociaz równocześnie wprowadził 
zamęt, ulrudniając właściwe podejś 
do problemu. O sile oddziaływania tego 
wyłącznie polskiego klimatu literackiego 
daje wyobrażenie fakt, iż żyłem w nim 
nawet w Paryżu lak. iż w czasie pisa- 
nia „Na Katodzie" i „W drugiej oso- 
bie“, chociaż przebywalem wtedy już 


nad Sekwana, odżegn, się jak 
najenergiczniej od nadreal Rzecz 
niemniej charakterystyczna, poetycki 
program „Zwrolnicy”, który niejedno- 
krotnie streszczałem młodym poetam 
francuskim, wydaje się im tak obey. ze 
jesl on dla nich prawie niezrozumiały 


Dlalego też ,Zwrolnica”, klóra pozo: 
wała w lak ścisłym kontakcie z ogólnym 
ruchem awangardowym całego Świata, 
nie potraliła wywołać zagranicą żadne- 
go pokrewnego kierunku, nie wylwo- 
rzyła żadnej efektywnej solidarności 
pozostając w swej istocie ruchem poe- 
tyckim wyłącznie palskim, ba wynika- 
jącym z wyjątkowych okoliczności 
warunków, jakie lowarzyszyły wyslą- 
pieniom polskiej awangar: Jeśli więc 
przyjmiemy, iż prądy poetyc| są wla- 
ściwie tylko kolejnym ujawnianiem się 
preponderancji pośredniości, umiarko- 
wania, doskonałości i opanowania we- 
wnętrznego, po epokach kultu bezpo- 
średniości, wybujałych dysproporcyj i 
rewolucjonizmu, co można by grosso 
modo określić, jako kolejne dominowa 
nie pierwiastków klasycznych lub ro- 
mantycznych, lo — biorąc pod uwagę 
pewne aspekty ruch awangardowy 
był. a raczej powin: być kierunkiem 
o charakterze bardziej romantycznym, 
niż klasycznym. podobnie jak nadrca- 
lizm francuski móglby słuszniej na- 
zywać się nadromantyzmem. 

Dziś, gdy zaczynamy wchodzić w e- 
pokę powolnego krzepnięcia płynnej 
dotychczas mo nowych kierunków. 
mozemy spojrzeć na romanlyzm z per- 
spektywy czasu i oceniać go w sposób 
obiektywny, możemy sobie pozwolić 
wet na pewną rehabilitację jeśli nie 
samych utworów romantyków, lo przy- 
najmniej ogólnej linii wytycznej lej, 
poezji, Romanlyzm polski przybrał jed- 
nak, ze względu na narodowe posłan- 
nictwo kultury, formę zupelnie specy- 
ficzną zatracając chwilami cechy wła- 
ściwe poezji romantycznej. Wbrew na 
ogół przyjętej opinii należy np. stwier- 
dzić, iż „Pan Tadeusz* był dziełem 


par excellence antyromanlycznym, L. zn. 
niezgodnym z ogólnie przyjętymi de- 
finicjami poetyki romantycznej. Pol- 
scy-pocci roman! v porzucili zbyt szyb- 
ko właściwą romantyczną, j 
reprezentowały np. „Sonety krymskie” 
czy niektóre ballady Mickiewicza. Li 
rycy romantyczni, podobnie jak obecnie 
nadrcealiści francuscy wypaczyli jednak 
samą istolę tega ruchu. ograniczając go 
i zwężając zakres świała romantyczne- 
go i wyobrażni romantycznej, do nie- 
zwykłe szczupłych rozmiarów. Musiało 
ta doprowadzić z kolei do bardzo szyb- 
kiego przejścia w przesadną romantycz- 
ność, w śmieszną „romanesque Sje- 
ra wyobrazeniowa romantyzmu (kocha 
nek z przeszylym sercem, duchy, cmen- 
tarz itp.) była właściwie równie wą- 
ska, jak obecnie zakres fantazji nadrea- 
listycznej (freudyzm. nadrcalność wy- 
darzeń, historia. sen ild 

Zalrzymalem się nieco dłużej nad 
dwócli pozornie od- 
inków. aby zwró- 
cić uwagę na inną niemniej ważną 
stronę tego zagadnienia i wyciągnąć 
z tego odpowied; wnioski. Niepokoją- 
ce analogie islnieją równieź i na innych 
płaszczyznach. Romantyzm (lak jak i 
nadrcealizm ), kolei} się właściwie 
w swym rozwoju wchodząc na drogi 
zupełnie nicoczekiwane lub zwężające 
zakres swej wyczuwalności poelyckiej. 
Podobnie polska poezja awangardowa. 
poszła w zupelnie innym kierunku, nie- 
zgodnym z jej prawdziwą istolą. W chwi 
li obecnej możnaby jednak powrócić 
z korzyścią do lego punklu. od które- 
go nastąpiła załamanie normalnej 
linii ewolucyjnej. powrócić do innego 
podejścia do tych problemów, wobec 
których sianęła nowa poezja w okresie 
powojennym. Niewąlpliwie poezja a- 
wangardowa głosząc hasła pośrednio- 
Éci i wstydu uczuć zajęła stanowisko, 
które możnaby porównać np. do tego. 
jakie zajmowal Mickiewicz pisząc cie- 
kawą zreszlą „Zimę miejską”. Później 
jednak zbyt przewlekłe przedłużanie 
się lego okresu kultu małych metafor 
doprowadziło do zwężenia świata no- 
wej poezji, podobnie jak świat roman- 
tyczny został właściwie zwężony do 
przesadnej rekwizytorni wielu „Ballad 
i romane*, Podobnie jak praktyka, a 
może jeszcze więcej wpływ malarstwa 
nadrealistycznego. sprowadził świal nad- 
realizmu do niezwykle ciasnych ram. 

Słabą stroną ruchu awangardowego 
były właśnie pewnego rodzaju kłasycz- 
ne zahamowania. wynikające ze spe- 
icznie polskich warunków i zasta- 
rzalych przywilejów poezji romantycz- 
nej. Brak nam było tego przejścia po- 
między romantyzmem a neoromanl(ycz- 
nym powrotem. będącym reakcją prze- 
ciw nasiępującym po romantyżmie pró- 
bom nawiązywania do klasycyzmu. Po 
e wchod. my właściwie 
bezpośrednio w dalszą kontynuację ro- 
mantyzmu. Dlatego pierwsze poczyna- 
nia awangardy zawicraly w sobic silne 
elementy kłasyczne. jako niezbędne an- 
tydotum przeciw nowoczesnym, dzi 
lającym jeszcze wledy przedłużeniom 
romantyzmu. Na skutek tych klasycz- 
nych „zahamowań“ poczja awangardo- 
wa zatrzymała się właściwie u progu no- 
wej epoki, była na początku —by prze- 


prowadzić dość zuchwalą analogię 
odpowiednikiem raczej „Zimy mie 
skiej", niż wybujałych „Ballad”, Pier- 
wiastki klasyczne z kolei zwiehnęły 
również normalną linię ewolucyjną poe- 
zji kierując ją do przestdnego uwiel- 
biania świala małej metafory. Poczja 
ulknęla przez kilka lat w impasie kul- 
lu słowa i metafory nie umiejąc wyjść 
poza formę, w sferę twórczej wyo- 
brażni: Stworzono więc nowoczesne od- 
powiedniki romantycznych cinentarzysk 
(miaslo, masa. maszyna), które utrud- 
niały narzucenie poezji nowego świa 
ta wyobrażonego, nowej ontoloj 
poetycki Po kilku lalach praki 
poetycka wyprzedziła teorię Juz ok. r. 
1929 i 1930 wiersze poetów awangar 
krakowskiej wychodziły daleko poza 
dawny, zakreślony jeszcze przez Peipora 
schemal. Okres krystalizacyjny lej no- 
wej poczji przypadł na czas, gdy pa 
zamknięciu „Linii“ awangarda krakow- 
ska działała w rozsypce. Na polrzebę 
jścia poza metaforę wskazywalem 
„Poezji iniegralnej”. nawoływaliśmy 
do tego również w redagowanych wspól. 
nie z Przybosiem wypowiedziach teore- 
tycznych „grupy a. r" Były lo jednak 
nie tylko hast manifesty. ile raczej 
stwierdzanie i rejeslrowanie , pewnych 
faktów już istniejących w dziedzinie 
praklyki poetyckiej, czego znów nie 
chciało. czy uie umiało dostrzec le- 
nistwo kryl nadal do nas stosują- 
cej kryteria z okresu Nowych usl”. 

Jedną z najważniejszych zdobyczy 
poczji w lym drugim okresie rozwoju 
idei awangardowych (pierw: 
„Zwrotnica“, drugi — „I 
integralna“ było rozluźnienie, a nawel 
odrzucenie pewnych rygorów klasycz- 
nych. klóre po kilku latach po speł 
nieniu swego zadania slały się nie- 
polrzebne*. Obecnie możemy juz spoj- 
rzeć na romantyzm, zarówno bez d 
formacji dawuych, przesadnych uwiel- 
bicń, jak i bez balastu do niedawnych 
uprzedzeń. Możemy  zrchabililować 
w poslawie romantycznej to, ca jesl 
w niej istolnie. głęboko słuszne: fwo- 
rzenie nowego widzenia świala poełyc- 
kiego i nowej wyobraźni Nie znaczy 
to oczywiście, by należało nawiązywać 
do przebrzmiałej już rekwizylorni fan- 
1azji romantycznej. Chodzi o stwor; 
nie własnego pelnego widzenia poezji, 
a nie głoszenia jakiegoś neoromantyzmu 

Romantyzm dał nam przykład ni 
kle całkowitego widzenia rzeczywi- 
ci poctyckiej. Poeta romantyczny 
stwarzał jednak własny świat widzeń 
spięlrzonych i pogmatwanych. Pocla 
współczesny powinien pójść dalej: Nie 
zamykać się tylko w kręgu s 
zyj i swego świata poelyckiego. 
także — go zorganizować. 
organizowanie świala (wórzonego jest 
celem poezji. którą nazwałem mela- 
realną. 


+ Vide mój artykuł pi. „Życie w czasie” — 


„Linia” Nr 9, 


Pamiętaj o kankuna literackim „Wym: 


1 stycznia 1933 roku 
wpływa termin nadsyłania prac 


WYZNANIE 
Bronisław Kamiński 


Można pisać wiersze 

Slonce spłynęło zapachem na dojrzały jaśmin. 

Słodycz istnienia wypijam drżąco wargami. 

Nie potrzeba mi żadnych prawd ani żadnych wyjaśnień, 
bo wpłątałem słońce w zielone gałęzie potargane. 


Potem słońce odbijam na szczyt wysokiej topoli, 

a słońce męczy nieba i blaskiem ocieka. 

Teraz mogę gwiazdę przy wieży zaświecić sprężyną woli. 
— Niebo odpływa na zachód jak rzeka 


Można pisać wiersze przeróżne, 

można pisać takie, które w zachwyt wprowadzają krytyków, 
że dzisiaj słońce zaszło za późno, 

a Pan Bóg odjechał na polnym koniku 

i że w olbrzymim mieście kominy skoczyły w ulice 

i szły na rynek poważne, tylko najmniejsze płakały od sadzy, 
że potem okna przerażone zaczęły krzyczeć, 

a ludzie w domach zapomnieli ubrań i chodzili nadzy. 


Ale cóż? — Zmrok odgarniał jasność 

i wtedy ujrzalem ciebie, co byłaś wierszem, który nie zna krytyki 

i chciałem cię wziąć, chciałem cię mieć na własność, 

a tyś patrzyła jak się mocuję z tym ogniem, ja — barbarzyńca dziki. 


I wiedy nie mygłem pisać wierszy, bo plułem jadem i rozpaczą. 
Hspominałem dwa pierwsze, dwa najcudniejsze spacery. 
Wspominałem te chwile, które nic i które tak wiele znaczą, 

że można nimi niebo i gwiazdy jak dłutem wyrżeśbić i przeryć 


I żal mi, że ciebie ukradli jak coś, czego ukraść nie było można 
i że... Wieczorem można przybić rozpacz do nieba gwiazdami, 
wyrwać duszę, ażeby stała błużniercza przed Bogiem pobożna 

i wszystko co jest i czego nie ma wyrażać otwarto oczami. 


I trzeba odejść: — a wy moją młodość oddajecie granatom 

i tym marszem dławicie mi nawet rozpacz 

i miłość, którą przekląłem i rzuciłem jak padlinę zabłąkanemu światu 
i ten krzyk, którym chciałbym wołać: — Nie patrz! — Nie patrz! 


Wierzylem dawniej w legendy o umęczonej twarzy Chrystusa. 
Łatwo było nie rozwiązywać zagadki kosmosu. 

Wielbilem Boga. którego świętości nie można było ruszać, 

a dzisiaj... dzisiaj innej modlitwy wołam i losu. 


Wiem, — teraz mnie wiatr już nie ukołysze, 
to proste i stare jak siwa babunia stuletnia. 
Nie wystarczą mi już piosenki pastusze, 

ani mnie noc nie ucieszy spokojna i letnia. 


Człowiek — bańka mydlana — nie znaczy nic. 

Z naszych światów muszę uczynić moje. 

— Obywatelu! stań w ulicy i krzycz, 

bo czy własnej niewoli nie okupiłeś własnym znojem? 


Świat jest otwarty przed miliardem rąk. 

Tylko ludzie mogą budować ten za którym ięsknimy świat. 
— Przed oczyma otwiera się nowa nadzieja i nowy ląd. — 
I na to trzeba było zmarnować tyle młodych, świętych lat...? 


W olbrzymim mieście na rynku taniec szkieletów. 
Nożownicy obszarpani serca na bruku i tłum. 

O niebo ci ludzie strzelają płomienie bagnetów, 

a niebo pęka od łun. 


Nam słabych nie wynosić w pieśni co mocną jak stal i pięść. 
Serca przykuć do maszyn i z trybów uczynić świat. 

Nie człowieka, lecz ludzi nam sławić, zbudować i wznieść, 
bo, cóż znaczy żelazna potęga krat? 


Ale ja odżyję zabłąkany w gwarnych ulicach 

i rzucę wam w twarz miliard nowych światów. 
Światów, które popędzą na oślep jak szalona konnica 
i z moich uczynię nasze, — bo tyle złamanych krat, 


A potem złożymy te światy w największy, najwspanialszy grób 
i to będzie koniec naszego głodu, walk i marzeń 

i to będzie najwspanialsze zwycięstwo i najwspanialsza ze zgub: 
to będzie koniec naszej własnej, tragicznej twarzy. 


* Tytuł nadany przez Redakcję. 


MANIFEST 
Paweł Kubisz 


Z męki rosła moja siła — 

Z gramów rodziły się słowa... 
A noc szałała i drunła 

By módz dusić i rabować! 


W płómiyniach kułech zielazo — 

I w szachtach” targolech wągli — — 
.. Do świata wagóny wiezóm, 

Do świata mój ból zaciągli! 


Płacz swój żech rdzóm porosypoł 

Na kutym w werkach! zielazie... 

I tam w hawiyrniach kiejch szczypoł 
Wągli... kiere okręt wiezie. 

Par”... z gróni ściupanc trómy 
Kladom na fury gorole 

W zrosnóm kansi chałpy, dómy ... 

Łu nas pustka, głuche pole! 


1 burgi cudzym budujym, 
Cudzym kłanióm sie i słóżym — 
Tyn do nas kopnie, tyn szczuje... 
Trzeba nóm rana i burzy! 


Z krzyży wołajóm ramióna 
Biczowanego człowieka: 

Tysiącóm kozali skónać, 

Tysiącóm śmierć swóm wyszczekać! 


Mój kierchów? jest pod Opołym, 

Mój kierchów jest pod Cieszynym — — 
Przy Frydku kwiinóm kąkole, 

Zabity charczym w Huczynie! 


Na swoich śmieciach pachołym, 

W kurz wbity pańskim bóciskym — 
Z krzykym duszónym mozołym, 

Z grobym codziyń i noc bliskim! 


Cudzy pón wczora haratoł! 

Na niwecz twojóm nijakość — — 
I swój pón mo pięść sękatóm ... 
Psiakrew, pieróna i psiakość! 


I zawsze sciyrwym i szmatóm, 
I wiecznym słógóm pyszałów ... 
Dejcie mi czopke strzapatóm — 
Wolność Stańczyka ... precz. z chwałóm! 


Chopinie szarpnij za tony! 
Kościotrup trzasko w klawisze 
Smutnej duszy dziyń skóńczóny 
Ręka krwióm nuty w takt pisze! 


1) Werki — huty 

*, Par — patrz 

1) Kierchów — cmentarz 

1) Harstoł — mszczył, łamał 

1) Szachty hawiyrnie — kopalnie węgla 
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WALKA O WOLNOŚĆ W PIEŚNI ŻOŁNIERSKIEJ 


Jerzy Barabąs 


Z wojskiem, jako z fizycznym u- 
zmysłowieniem siły narodu. z dawien 
dawna łączyła się twórczość poetycka. 
której lematvkę stanowi w 
zbrojny lub troski i rado: 


i zołnierza. 


Można też śmiało powiedzieć, że or- 
ganizacja wojskowa we wszystkich 
swych formach zostawiła Irwale śrady. 
wryła się w sztukę. stanowi często jej 
podkład głęboko patriotyczny.  zwła- 
szcza jeżeli chodzi o slosunki polskie 
ubiegłego stulecia 


Przez ten wiek najpłodniejszym bo- 
wiem źródłem podnict artystycznych 
byla Niepodłegła Polska, jako zda się 
niedościgłe. uopijne marzenie: ws: 
slkie oczy zwrócily się wledy na pow- 
ślańcze wojsko polskie. jako na ten 
czynnik fizyczny. który mógł krw 
własną przygotować powrót wolności 
Gdy normalnie s zbrojna ma 7a- 
danie nalarcie na w I I 
macjami połskimi 
się posłannietwo. któremu towarzyszyło 
pragnienie całego narodu. slresze 
ce się w ogromnym krzyku każdej nie- 
omal myśli: Wolnoś: 


Żołnierz polski w rylm pieśni Wyhbic- 
kiego deplal każdą drogę. żdą ścież- 
kę. która mogla bv doprowadzić go do 
kraju. I nie ma chyba zakąlka ziemi. 
w której by kości zołnierza polskiego 
nie spoczywały po nieuslannym tru- 
dzie, jaki nalożył sobie na slrudzone 
barki oprócz lornisira i karabinu. Le- 
gionisla polski zamienił się w pielgrzy- 
ma, który szu po świecie w czyn 
orężny zaklętej Ojczyzny. Każda dro- 
ga zdawała się prowadzić do Niej, da 
wymarzonej Mekki wolności, ale nie 
dała nie poza trudem. polem darem- 
nym i krwią. Ale póki ten trud i- 
stniał, póki w szczęku oręża czuć było 
rękę polską, istniała Ojczyzna wy- 
śpiewana w łęsknej pieśni „Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła” I jak to pięknie. że 
zachówaliśmy ją jako hymn. boć jest 
lym żywym pomnikiem drogi, jaką od- 
byliśmy do wolności. Już wprawdzie 
wcześniej, bo od wieku szesnastego pieśń 
o żołnierzu tulaczu Idzie zołnierz bo 
rem, lasem ..) stala się świadkiem nie- 
doli, trudów, zmagań żołnierza polskie- 
go i lowarzyszką na codzień. ale obec- 
ny hymn narodowy szybko doszedł do 
znaczenia niczwykłego i nie śmiał być 
profanowany przez nadużycie. Mówił 
bowiem o walkach narodu z zaborca- 
mi, a lym samym o żołnierzn Polaku. 


o klórym śpiewali zreszlą Wszy- 
sey więksi pore. a do  klórych 
własny lon  dorzuciło wojsko sa- 
mo, żołnierz spisujący na _ kolanie 


w momencie odpoczynku własne wzm- 
szenia i nastroje. Z lych leż względów 
mamy dwojaką pieśń-poczję: o wyso- 
kim polocie i wartośc stworzoną przez 
poctów dużej ; 

amalorska slworzoną przez żołnierzy 
samych. Ale mylil by się ten. kloby są- 
dził, że żotnier: mieli swoich wiel- 
kich poetów. Wystarczy wymienić Bro- 
dzińskiego, Seweryna Go ńskiego. 
Stefana Garczyńskiego. Gasz 
by spostrzec przez nazwiska wiel 


lej poczji warlość. Zwrócił bym przy 
tej sposobności uwagę na sonety wojen- 
ne — Garczyńskiego jako jedyne w li- 
terałurze polsi u warte poznania. 
Nie wszyscy jednak pocci-zołnierze o- 
stali się przecie w pamięci polomnych, 
wielu. zwłaszcza autorzy popularnych 
pieśni śpiewanych da dziś d ulegli 
zapomnieniu, została przeciez pieśń 
większa ad nazwiska 

Lilerałura o wojsku i pieśń wajska 
o so została już ostatecznie ocenio- 
na naukowo i zajmuje należne sobie 
miejsce. zwłaszcza. jeśli chodzi o ubie 
gly wiek. a szczególnie powstanie listo- 
padowe, które w twórczość lego rodzaju 
niezwykłe było płodne, Okres pozy 
tywizmu polskiego. ubogi w poezję. nie 
Dyl podalny i dla Iwórczości wojsko- 
wej Po powslaniu 6% roku zapadło 
enie. jak ból znoszony z zaciśnię- 
x mi i bez jęku Aż formacje 
strzeleckie wznawiły Iradycję i wśród 
szeregów swych wskrzesiły wprzód sta- 
re pieśni. imając się własnych prób. 
wybuchem wojny światowej i pój- 
ściem w bój 19lt-lego roku w obozach 
zawrzuło od pics wierszy okolicz- 
nościowych lub poświęconych uwiel- 
bianemu wodzowi. Było zreszią je- 
go życzeniem. aby każda wieś, aby ka: 
dv opłatek rozbrzmi "wal zawadiacką 
pieśnią żohiie: i Dolska" i ho- 
jowa. zawier; 
nastrojów wojennych. niosących w so- 
bie pomruk artylerii i szczekanie kara- 
binów maszynowych Dlatego każdy 
oddział legionów rozśpiewany był w so- 
bie i jednocześnie mężny. a rycerski — 
niósl wszędzie z sobą okrzyk śmierci 
i nadzieję lepszych świtów. 


Slawało się jasnym, ze w zamęt 
wojny mur niewoli. ogromny blok. 
zciemniujący oczy brakiem nadziei na 
odzyskanie i, zostanie rozbity 
i kiedy uderzyla Oza Pala 


genda legionów. slała się już rzecz, wi- 
bo była juz słow. kióre 
ci mialo się 
p cialo odz; 

Cala wal 
elem i woli 


rychlo zmier 
skania Niepodleglošci 
gionów z nieprzyja 
twórcy jest widoczna w spu: 
terackiej jego szeregów. Rzecz szcze- 
gółna zreszla. że twórczość to prawie 
nie poetów żołnierzy, a zawiera 
w sobie skondensowanie nastrojów i 
myśli, jakby uosobienie legionisty Iu- 
u z GK go okresu walk o niepodleg 
e mówi o lym wiersz Lu- 


Dokad i ołnierzu w szeregu 

JE szarym, groźnym zespole plutonu! 
Biegnę wciąż... w niestrudzonym tym biegu 
Sieję wolność š walczę do zgonu! 


Kiedy bowi: szli legioniści po raz 
pierwszy w bój. nie mieli jeszcze nie- 
ia. że wolność wy 

Ji przede wszyslkim u- 
ć w wojnie i jak zawsze do- 
ląd połączyć swój miecz polski ze szczę- 
m oręża największych mocarstw, ma- 
jąc nadzicję. że ni będzie ln bez skut- 
ku, przysięgli leż sol natychmiasl: 


Pójdziemy naprzód, nigdy trstecz, 
ze starym hasłem naszym, | 

z krwi Pospalitą tworząc (arz 
bognelem i pałaszem. 


Oczywiście taki] zadanie nie moglo 
odbyć się bez ofiaf. w krwawych wäl- 
kach ginęli najdz clniejsi ludzie, ale 
młody żołnierz orfojęlniał już na wi- 
dok rozdartych szfapnolami cial: 


Więc cóż, ie Irup? 

IPyniestem go i pogrzzkk: 

Zańwiecim łzą? Reduta ç śmierci druri! 
Łasdunków dość! i stać rubi by w potrzebie 
FF obronie Polski przelać nieta krwi! 


Oczywiście okibpności wojny były 
dla wielu może nhl siły, ale podtrzy- 
mywal ich w wiefjze mniłowany Wódz. 


Wódz patrzy długo w || orze, oczy — 
Tak jasno i miłośnie: 

Być może duma o tej innie 

Ku której wojsko jego |roczy. 


Szli za m achocza mimo wielu 
przeciwności z zwadiackim uśmiechem 
na uslach i z reżnqcym poczuciem ma- 
jącego się spełnę: posłannietwa. W po- 
wadze chwili. kiply na oczach Eurapy 
kształtowała się towa rzeczywistość hi- 
Sstoryczna, w w:/kach z przeciwnika- 
mi polilycznymi „uchowali coś z uri 
soslwa, coś z usfosobienia sowizdrzal- 
skiego, tegionisia «1ówił więc w ten spo- 
sób; 


Nie dbam o żywot dan ni, 

Spoczynka dla mnie ni ui wilka. 

Wyciągną mnie z każdej natni 

Ręce wyżła, a oczy wilka 

Choć dzsz by lung? jak z rumu, 

Choć mróz by pod stopą *hrupal 

Nie tracę ja amimuszu, bs gwitdię na trud i upał. 


Ten sam naslrćj widnieje w picś- 
h: 


Hej, idą strzelcy, morowcy wielcy, 
Hej, strzelcy, hej strzeley, | sj strzelcy są. 


Wkrólce około hrygady zaczęły się 
largi, posunięcia alm austriackiego 
zniechęcały żolnier:;. naród sam nie- 
ufnie odnosił się de formacji wojsko- 
wych, poczytując j: za szaleństwo, 
W tym odosobnieniu poczucie warlości 
swej wyrazili legion ści zdecydowanie: 


My legioniści, niezłomne bry rady, 

Ran więcej licząc niż zwyci kich dni, 

Nie weszlim = wrogiem w 1 gi ni układy, 
Jenoimy garstka na bagnety szli. 


Walka przeciągała się jednak w la- 
ta, legionista stał się znów żołnierzem- 
pielgrzymem z okres! wojen napoleoń- 
skich. 


Biedny, z gniazda wyzuty pu grzymie, 
Niema kraju takiego na ziemi, 

Gdzieby ryte nie było twe imi , 

Gdziebyś nóg twych ladami k waweni 

Nie przemierzył dróg wszystki 4 pielgrzymie. 


Ale i wtedy przehi ał oplymizm: 


twardy, żolnierzu-p_lgrzymie 
Krwi posiewy nie idą na marne 

Takie płenne 1 takie olbrzymie, 

Na zagomy sadzone, na czarne, 

Czas ci wrócić z tułaczki, pielgra mie, 


Powrót z lułaczki i tęsknota da wla- 
snego gniazda były marzeniami wszyst- 
kich. Powról hyl jednak mozliwy r 
zem z wolnością, wizję takiego życze- 
nia opisal Telmajer: 


Dym... przede mną toń, 
Skały stawione w grzędy 
I orlich skrzydeł trzask. 

Orly lecą... 

O, słońce 

Gdy kona będę, 

Ukaz mi orty lecące. 


W atmosferze lakiej poezji czynu 
wojskowego dojrzewał juz talent twór 
czy Józefa Mączki.  Dojrzewał w spo- 
sób miezwycz Glęboko odczuwa 
jacy WAU wdziwie po poe 
ty jej sformułowanie 
w pamięci. nie usiłując sformułowaniu 
tego zachaw w piśmie. Po proslu 
nie był świadomy swego lalenlu i choć 
Lworzył z konieczności. nie uświadamiał 
sobie. że czyn piśmienniczy może być 
równoznaczny innym wiel- 
kim czynem. Ale la jego rzekoma bla 
ka slala się trwałym pomnikiem. 
ym pomnikiem trudu żalnier- 
skiego. zaklętego nie tylko w podźwięk 
spiżu. ale i w słowa, i choć odgłos 
walk ucichl z dawna, przecież lo sło- 
wo pozoslalo do dziś i przemawia do 
nas głosem żywym. Świadczy ano wy- 
mownie. jak niezlomna i wielka byla 
wola OARA wolności. nie jej prze- 
łamać nie było zdolne. Wszyslkie o- 
liary poprzednich powstań złożyły się 
na wspólne wołanie do historii. Te- 
giony kroczyły „slarym szlakiem* walki 
orężnej, poświęceń i wielkiego lrudu. 
I tylko na lym szłaku islniało wyzwo- 
lenie. 


Starym Ojedw naszych szlakiem 
przez krew idziem ku wolności! 
Z dawną pieśnią — dawnym znakiem — 
my — żołnierze sercem prości, 

silni wiarą 1 nadzieją, 

że tam kędyś, świty dnieją! 


świty dniały otnie luz za ustę- 
pującą nocą niewoli. 1 dlalego Mącz- 
ka był ostalnim poclą walczącym o wy- 
zwolenic. Dziś temal przestał być ak- 
tualny, ale jest wolność. I radość roz- 
pietra nam piersi. 


PIEŚŃ O CZEKANIU 


Tadeusz Sarnecki 


Dlatego że jestem człowiek i tylka człowiek śpiewam 
słowami wypieśniam ludzi porywy nagłe i głód 

i nadsłuchuję grzmotów i czekam ogromnych przemian 
i grzbiet prostować chcę nagle zagięty w sprężysty łuk 


Kiedy nad czwartorzędem ze ziemi podniósł się człowiek 


I jak pan wspaniały 


i rabuś nad wielkim zawisnął światem 


nie było jeszcze wyzysku i we fabrykach kobiet 
i mikt nie liczył na złoto na trud na zarobek na stratę 


Kiedy nadano ci imię — dostojne imię człowieka — 
nie byłeś już w jaskiniach ani w gałęziach drzew — 


nie zarobiłeś na imię 


— kiedy zarobisz Czekam 


i gniew przetapiam w płomienny śpiew 


Bo nie jest człowiekiem zwierzę trujące iperytem 
szarpiące bagnetem trzewia niszczące granatem pomnik — 
pamiętaj człowieku zły — dusza twoja jest mitem 


gdzieś ją zagubił — 


Stworzony 
cożeś uczynił z 


wszak Bóg się o nią upomni 


z mułu tchnieniem kołującego wszechświata 
siły twórczej jak natchnienie 


lat temu całe miliardy deszcz gwiazd w kosmosie kapal 
i w duszę narodzonego człowieka dobra posiał nasienie 


Odnajdź nasienie w duszy odrzuć nienawiść ü złość — 
podejmij przyjaźnie ramię innego człowieka. . 

mie będzie wtedy trzeba w płomienie gniewu rość — 
pokaz że jesteś człowiek — wierzę I czekam 


SKARGI 


Grzegorz Timofiejew 


Już życie oskarżone, a moše stracone, — 
Skargi a skargi słyszę 

i wiem, że choć odnajdę jakąś cichą stronę 
w skargach zastanę CIszę. 


Jęczeć? Za mało jęczeć. Ale gniewu błysk mieć 


1 cel widny do końca 
Inaczej można 


i, umierać i nie istnieć, 


gdy siła trwa miażdźąca. 


Oceany porywa zła furia globowa, 


lądy sypie jak piargi. 


A oni chcieliby świat 


cały przebudować 


tchem, co dotyka wargi. 


Jan Wydra — Rys. z cyklu „Słowianie” 
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MYŠLI WIELKICH POLAKÓW 


W powrocie do czystych natchnień przeszłości tkwi siła lajemniczo, jakiś zasiew niewidzialny, 
klóry sprawia, że gleba, która raz już wydała owoce lego galunku. odzyskuje na nomo swoją uro- 
dzajność i ponownie wydaje plon podobny. 

STANISŁAW SZCZEPANOWSKI 


Naród jest wrodzoną idea, którą członkowie jego, w jedno spojeni, urzeczywiścić się starają. 


KAZIMIERZ BRODZIŃSKI 


Specjalnie w Polsce idzie o to, aby jedność narodową zlać z wiarą. by wiarę uczynić wszech- 
obecną i czynną, by odzyskać nosze dziejowe stanowisko przez nawrót do wielkiej tradycji historycznej, 
która polega na utożsamieniu sprawy kultury zachodniej na wschodzie z naszym narodowym istnieniem. 


STANISLAW BRZOZOWSKI 


Poświęć się wielkiej sprawie. a uraśniesz z wypadkami, 
Junusz SŁOWACKI 


Ojczyzna — ta wielki zbiorowy obowiązek, obowiązujący człowieka dla ojczyzny i ojczyznę 
dla człowieka. 
CYPRIAN KAMIL NORWID 


Cała przeszłosć — i cała przyszłość — w nas być powinna. Ojczyzna — ło samo życie. Jak 
krew bije w tętnach, jak serce w piersiach uderza, jak myśl w mózgu przepływa, tak w nos żyje ojczyzna. 


STEFAN ŻEROMSKI 


a naród idzie za jej przewodem. Sądzę, że tak nie jest. 
e: — nowe nasienie kiełkuje i rośnie, a potem dostrzega 


Zwykle się mówi, że literatura pi owad: 
Naprzód idzie rzeczywistość, budzi nowe ży 
je literatura i dodaje swój komentarz. 

Po zgnuśnieniu i ociężałości XVIII wieku i czasów saskich, boholerstwo polskie odżyła w Kon- 
federacji barskiej, w kościuszkowskim powstoniu, m legionach i w kampanii Napoleońskiej, — a w całej 
fówczesnejj literaturze moszej nie było głosu, klóryby godnie dorównał czynom. Czyny były głośne, 
a literatura głucha i niemo. Literatura bohaterska powstała dopiero (pięćdziesiąt) lat później. 

Mam nadzieje. še i teraz, gdy naród w walce z polęgami przemożnymi wykazał odporność swą 
niespożyłą. — literatura zrozumie ten fakt, natchnie się siłą żywotną narodu í pielęgnować będzie 
dalej te zarodki, które już są, które żyją w umyśle i wyobrażni każdego Polaka. 


STANISLAW SZCZEPANOWSKI 


Piękno bez prawdy zatęchnie w samolubsiwie czasu lub Lote 
Cyprian KAMIL NoRwio 


Zdaje mi się. że Polska wtenczos silnie powstanie, kiedy nabędzie przekononia, że bez wszelkiej 
obejdzie się pomocy, — i wienczas tylko znajdzie pomoc. 
ADAM MICKIEWICZ 


Dla obrony granic państwa społeczeństwo winna dać przede wszystkim to, co w języku wojen- 
aym nazywa się „morale”. Naród, który owej morale nie ma dość mocno wyrobionej, ma w każdej 
wojnie z góry olbrzymie szanse przegranej. 


JÓZEF Pn.supski 


Wszędzie, gdzie w długich wojnach i wielkich trudach żołnierskich pracował człowiek, wszędzie 
on daje dowi nowy nabytek kulturalny: (doje typ człowieko, przechodzącego łalwo nad mate- 
rialnymi wartościami życia, przenoszącego ponad nie wortości mornlne: typ człowieka, łatwo znoszq- 
cego zmienności losu, byle miał możność zachowania najlepszej cząstki swej duszy: — szacunku dla 
siebie i szacunku dla swego honoru. 

JÓZEF PIŁSUDSKI 


Społeczeństwa wolne więcej zawsze kładą nacisku na wyrobienie charakteru. społeczeństwa zań biu- 
rakratyczne na wytresowanie, — bo jedne potrzebują samodzielnych obywateli, drugie zaś płatnych stug. 


STANISŁAW SZCZEPANOWSKI 


Trudno to być silnym a czystym, trudniej jeszcze poznać, że czystość jest najlepszą rękajmią siły 
i waramnią. My Polacy więcej © nią zabiegać winniśmy niż inne narody: bo choć ło prawda, że 
w nas waliły gromy piekielne, żadna jednak przemoc nie była by nam zgotowała atraszliwego n- 
padku, gdyby nie przemrolność i niemoc charakterów męskich w przymierzu ze skażeniem obyczajów 
ówczesnej kobiety polskiej. 

STANISŁAW KRZEMIŃSKI 


Trzeba być niezmordowanym, by być wielkim człowiekiem. Duch, rozlubowany w odpoczynkach, 
oddany ociężałości, oddala się od czynnej myśli boskiej- 


ZYGMUNT KRASIŃSKI 


Każdy z Was w duszy swej ma ziarno przyszłych praw i miarę przyszłych granic. © i 
większycie i polepszycie duszę Waszą, o lyle połepszycie i powiększącie granice Wasze. 


po- 


ADAM MICKIEWICZ 


Z OBRAD VIII MIĘDZYNARODOWEGO KONGRESU HISTORYKÓW 


Tadeusz Landecki 


W. ubieglym 
w Zurichu Międ 


miesiącu obradował 
marodowy Kongres 
Nauk Historycznych. Zjazdy history- 
ków mają już swoją Iradycję. Pierw 
szy odbył się na progu bieżącego slu- 
lecia w r. 1900 w Paryżu. podezas siyn- 
nej wystawy powszechnej, następny 
w r. 1903 w Rzymie, przy czym zado- 
cydowano wów 
pięć lal) zwoływanie 
chem czasu, a był lo okres 
go pokoju i supremacji ( zw 
certu europejskiego. zbierali się 
rycy w Slolieach wielkich mocarstw 
Po Paryżu i Rzymie szła kolej 
na Berlin (1908 r.) i Londyn (1913 r.); 
późniejszy kongres. wyznaczony do Pe- 
lersburga. nie mógl dojść, naturalnie. 
do skutku 

Dopiero w r. 19 


as ich periodyczne ‘co 
Zgodnie z du- 
„zbrojne- 
kon- 


3 a więc po 10-tel- 


niej przerwie. spowodowanej burzą wo 
jemma i powojennymi perypeliami, zgro- 
slo- 


madzili się hisloryey w Brukseli, 
licy kraju świeżo wówczas apror 
nionego aurcolą bohaterstwa i ol 
ności, Ze względu na żywe jesz 
minisceneje antagonizmów wojennych 
nie wszystkie narody były w Brukseli 
reprezentowane. brakið przede zy 
stkim historyków niemieckich. jak rów- 
nież rosyjskich. 

"Tymczasem. w 3 lula po kongres 
bru skim, da umocnienia podstaw 
kooperacji międzynarodowej w zakre- 
ie badań hislor, ych. ulworzony 
at z inicjatywy uczonych amerykañ- 
Komitet Nank 
Historycznych. Iuicjalorzy działali nie 
tylko z pobudek c o naukowych. 
ale kierowali się M iowo poli- 
tycznymi względami. (chodziło o lo, a- 
hy historycy mogli wnieść ducha pojed- 
nania do stosunków między narodami. 
wrogo względem siebie usposobionymi. 
Prace Komitetu w znacznej mierze by- 
ły subwencjonowane przez Fundacje 
Roekctelle Stosownie do arl. 1. Sla- 
lutu Komilel obowiązany jesl zwoływać 
kongresy międzynarodowe. 

Pod jego więc egidą odbył się VI 
kongres w Oslo (1928 r... Wzięli w nim 
udzial uczeni wszystkich niemal naro- 
dów ala, zaś historycy polscy za- 
błysnęli lak niepospolitym talentem i 
wzbudzili taki podziw dla wspaniałych 
rezullułów swej pracy badawczej, że 
zgromadzeni jednomyślnie i bez dy- 
sku przyjęli wniosek prof. Kobla 
(Norwegia, by następny Kongres od- 
byt się w Polsce. 

Dzięki temu VIH Kongres po 5 latach 
zebrał się w Warszawie przy wyjąlko- 
wo znacznym udziale delegatów (1200 
osóh) z ego świata. Wygloszono 0- 


si 
skich Międzynarodow) 


kolo 100 referatów o bogalej i różno- 
rodnej treści, wrzymanych na wyso 
kim poziomie. Goście podziwiali spraw- 


ną organizację Kongresu i wyjątkowo 
miłą almoslerę, jaką slarali się z po- 
wodzeniem wytworzyć gospodarze. 
Kongres abe ny adhy yt się w Zurichu, 
mieście pięknym i ruchliwym. małowni- 
czo polożonym nad peln m niezw 
klych uroków jeziorem iągnął ta 
że ponad lysiąc nczeslników, którzy 
zybyli lu w oloczeniu rodzin, widocz 
dzięki sile atrakeyjnej Szwajcarii. 


chrali się historycy 50 narodów. Naj- 
liczniejsze poza szwajcarską były dele- 
gacje niemiecka, [raneuska i pols 
Przybyli również goście  egzolyczni. 
Wielką sensację wywołali Indusi w slro- 
jach narodowych. Reprezentowane by- 
ły nawet Luksemburg i Mona 


ło jedy ` 

w Warszaw War. 

dość lieznie. Teraz v INK i 
uznał wysłanie delegacji naukawej 


krok zbędny. Równu icdzinie 
współpracy naukowej pragnie zazna- 
zyć swój separalyzm 

Program prac kongresowych był bar- 
dzo rozległy i na szeroką zakrojony 
skalę. Zgłoszano przeszło 300 prac. 
z których wiele jednak odpadło. Roz 
dzielono je między 16 sekcyj. Obrady 
trwaly przez 6 dni w gu 6 godzin 
ml 9 do 17: z godziną przerwą 
obiadową. Gorliwi uczestnicy byli w nie. 
ludu kłopocie: jednoczesne obrady wszy- 
slkich sekcyj. nawel tych, w których 
omawiane były lemaly zasadnicze, u- 
trudniały uważne śledzenie prac Kon- 


gresu. Niektóre sekcje odbywały posie- 
dzenia w dwu r salach. Rozklad 
referatów leż bud pewne zastrzeze- 


nia. Skupiuno je w zasadzie według za- 
gadnień i okresów, lecz lakze według 
krajów. Byly np. sesje szwajcarska i 
polska z referulumi o szerokiej rozpię- 


tości lemalycznej i ehronologicznej 
wbrew założeniom kongi 

Dobór tematów był jak z na 
kongresach p egodny i chaoly U- 


derzala znaczna ilość zagadnień drob- 
nych, błahych, o cha aklerze 
m. mada liczba 


pe Exch: Symtelyzujacych. hi- 
cie programowych. 


siłe 


cję w 
referaty ucz 
również le. 


salach wy 
onych 
które mi 


ności. ugmęły większą ilość suci 
czów. Dlalego więc przy szezelnie w; 
pełnionej sui prze z 
Rumun. prol. Jurga. 

kladzie. w świelną ujętym [ormę o el 
glości w historii. przedstawi! prole- 


genl swą koncepcję delerministyczną 
Z wysumięciem ziemi. jako głównego 
czynnika. ksztallującego bieg dziejów 
Nad odezylem rozwinęła się dys 


w której udział wzięli uczeni lak wy- 
bitni. j prot. Berr, prof. Halphen, 
prot amin "Niemiec. znakomil, 
historyk norweski prot, Koht. W 
galerii pierwszorzędnych dyskuta 


wybił się ślunowcza prot. Halecki z War- 


szawy zarówno dz skazitełnej 
dykcji i doskonałemu francuskiemu GI? 
centowi jak y ujęciu 


napięcia 
z ideoloj 


zgodną 
stwarza 


uwapi 
in kalo] Ki 


ludzka. Pewne 
czynnik rasowy z y 
ąpieniu mówey niemiec! iego. 
zreszlą z pelnym umiarem i 
chłodną powściągliwością rozwinął 
znaezenie leorii biologicznej w historii 


ta wola 
wniósł 


y jednak uczestnicy d; 
lidarnie odrzucili przemożną rolę rasy 
zaś prof. Halecki starał się wytluma- 
czyć względność i irudność zdefinio- 
wania tego lak modnego dzisiaj pojęcia. 

W sekeji historii slarozylnej wyróż- 
nily się referaty prof. Heinleina z Bu- 
dapcsztu i prof Wałka-Czarncckiego 
z Warszawy: daly one asumpl do oży- 
wionej dyskusji na temal przyczyn u- 
padku Rzym Prot. Wałek-Czarnec- 
ki podkreślił zgubne dla Rzymu zna- 


czenie reform ustrojowych Augusla. 
Prof. Kaz. Zakrzewski wywołał silne 
wrażenie i wywodami na temal 
roli chrześci w upadku staro- 


żylnego świ 

Sekcja historii średniowiecznej zaj- 
i i lakimi, jak 
idea monarchii uniwersalnej, stosunek 
państwa do kościoła, początki świado- 
mości narodowej i lworzenia się państw 
Piękny był w lej sekcji 
Domanowsky ego z Buda- 
państwie 
średnich. Wybili 


się 
dowanie pr clegenci pol- 


wym w wiekach 
lu wszakże zd 


sey: prof. Jan Dąbrowski; prof. Oskar 
Ilulecki i prol. 3 sander Semkow: 
Najbogal: ale i najbardziej ro: 


drobniony był program sekcji historii 
nowożytnej. Dużo uwagi poświęcono lu, 
jak zresztą i w obradach innych sekcyj, 
Szwajcarii Polska lez jmowała w lej 
sekeji poczesne miejsce. Tematy pol- 
skie przedstawiło nawel kilku uczonych 
zagranicznych. jak mp prof. Coleman 
z New Yorku o powstaniu lislopada- 
wym w opinii ańskiej. i prol. 
Lukinich o stosunku opinii publicznej 
węgierskiej do powstania styczniowego. 
Ciekawe były i pouczające referaty dr. 
Dembińskiej o Zygmuneic I i Karolu V 
oraz doc Piwarskiego o próbach me- 
diacji Jana NI w wojnach koalieyj- 
nych Ludwika XIV. Nieslely odczyly 
le nie wywołały dość żywej wym 
zdań. Szereg referatów poświęcono + 
nowszym przedwojennym dziejom Nic- 
miec. głównie Bist kowi, którego po- 
stać i zasługi ui się oświetlić na 
podstawie wyników najnowszych Da- 
dań młodzi uczeni niemieccy. Chorak- 
teryslyczne było dwukrolne wystapic- 
nie zkałego w New Yorku Żyda 
niemieckiego dr Hollgartena. który bez 
należylego umotywowania starał się u- 
wypuklić rolę banków niemicekich, ja- 
ko czynnika, prącego do wojny. 

Temperatura podniosła się wysoko 
w czasie dyskusji nad referalem zurich- 
skich profesorów, dotyczącymi powsla- 
nia narodn szwaj iego. Oponent nie- 
miecki wysunął lezę. że naród len zj- 
wdzięcza swe isinienie tolerancji Lrzech 
sąsiednieh mocarstw. Ca 
reagowali żywo. rozwodzac się szero- 
ko na temal idei i świadomości narodo- 
wej Szwajcarów 

Omav 
z hi 


problemy. związa- 
wiosny ludów", Przed- 
s y 1 e tego okresu 
Węgrzy. Czesi, Włosi. Ważnych. ale 
drażliwych maleryj dotknął z właści- 
wym lenm uczonemu  obicklywizmem 
prot Handelsman, mówiąc o odrodge- 
niu narodowym Śląska w XIN w. Jego 


ne 
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wykład spolkał się rzecz znamienna ze 
slabą tylko repliką Niemeów. 

W ogóle stwierdzić wypada, że Niem- 
cy. bardzo liczni t bardzo aktywni. w) 


slępujący wszędzie solidarnie i zbiaro: 
wa, zachowywali się na ki ted e, jako 
referenci i dyskułanci. z 1 wykłem 


laktem i 
przy k 
slanawis 
niemiwckiej uzywać jej 
osiągni leez czynili to ni AIE 
nie skromnie i delikatnie 

Choć już powyżej zaznaczono rolę 
i udzial w kongresie delegacji polskiej. 
należy jednak stwierdzić. ze nie lvlko 
jej liczebna: nie tylka ilo zgloszo- 
nych przez Poli nie Iyl 
ko częsty ich udział w dyskusjach. ale 
przede wszystkim poziom. cięzar galun- 
kowv tych publicznych polskich wy- 
stąpień przed kongresowym forum bu 
dził podziw i szacunek dla dorobku nau- 
ki polskiej wśród  cudzoziemskich 
czeslnikach zjazdu. Polacy wyróżni. 
się w swych refe 
opracowania, dobrą metodą. 
nością sądów. a także ca 
ZAZN poprawnym akcentem przy, 
posługiwaniu się obcymi językami. 

Delegacja polska położyła leż zasła- 
fi w dziedzinie propagandy naukowo- 
kulluralnej, świadoma dolychczasowych 
naszych na tym polu zaniedbań i pow- 
szechnej co do spraw polskieh ignoran- 
cji w sferach naukowych zagranicą. 
Tu wypada wspomnieć o pięknie w ję- 
zyku francuskim wydanym i starannie 
na kongresie kolporiowanym dziele zbio- 
ym „La Pologne et ła Sisse". obra 
zującym całokształt siosunków pol 
tycznych i kulturalnych polsko-szwaj- 
asów najdawniejszych do 
chwili ohecnej. Wielkie znaczenie pra- 
pagandowe miala leż wycieczka do zan- 
ku w Rapperswilu. gdzie urządzono 
wysl ażki hislorycznej. 
W wycieczce wzięło udział 700 osób. 
w [ym ponad 600 cudzoziemców. Opro- 
wadzał ich po salach wystawowych 
prof. Haiecki. który leż udzielał slo- 
sownych wyjaśnień. Okazało się. że 
dla wielu zagranicznych historyków 
stnienie Muzeum Polskiego nad jezio 
rem Zurichskim bylo rewelacją. Ujaw 
niali też szczere zainieresowanie dla 
wyłożonych tam eksponatów. 

Poza tym delegacja polska urządzi- 
ła w gmachu Polilechniki Zuriehskiej 
w którym odbywały się obrady. pew- 
nego rodzaju manifestację narodow 
Wszyscy wiemy, że w (ej szwajcarskiej 
uczelni wykładał przed wojną i pod- 
czas jej Irwania pierwszy prczydeni 
Rzplit Przed laly 
staraniem jego szwajcarskich i polskich 
przyjaciół, została na ścianie głównej 
klatki schodowej gmachu umieszczona 
labli: miatkowa celem nezczenia pa- 
mięci tragicznie zmarłego. Olóż dele 
gacja polska zł u stóp lej labli 
skromny wieniec. Przy uroczystości 
stowali przedstawiciel władz kanio- 
nalnych, konsul polski, polscy i eudzo- 
ziemscy członkowie kongresu. Wywar- 
la ona na obecnych silne wrażenie. 

Gościnni gospodarze szwajcearscy olo- 
czyli przybyłych uczestników pieczo- 
łowitą opieką. Zapewnili im przydział 


umiaren 
dej okazji 


Nie zaniedhywali 
podkreślać 
dor ohku 


prof. Narulowicz 


pokojów hotelowych. udosiępnili ka- 
rzyslanie z tanich i smacznych posil- 
ków w sludenckicj restauracji, zorguni 
z0W 7 eqnichwem bi 
szereg ciekawych wycieczek Urządzo- 
no leż kilka z klórych 
bardziej oryginalnie adło przyjęcie 
w salonach cechu zur Meisen “pod 
kaw zreszlą wy CE dla panów, 
gdyż w m) zgi idyey] | ego cechu pro- 
ie wolno przekr 
Eiis iwicielko! plei nadobnej 
Wym samym czasie kongresowe panie 
podejmowane były przez organizacje 
kobiece Zurichu 

Sprawozdanie z kongresu należy u- 
zupelnić kilku uwagami. dotyczącymi 
panujących na nim nastrojów. Kongres 
odbywa się w okresie nabrzmiewają 
cego konfliktu sudeckiego. Widziało się 
roskane Iwarze Czechów, W de 
czeskiej brakło zecz cieki 
Słowaków. znalazł się nalomiast 


listoryk-Niemiec. należący do 
aklywisłów. W delegacji niemiec: 
kiej przeważali ludzie młodzi. począł 
kujący historycy. przejęci doklryną na 


odowo-socjalisiyczną: glosili oni w ro- 
ieralach i dyskusjach ke 
świelania — wszystkich 

Z punklu widz biologii. i 
zdawało się haezom. że pr: 
erodnicx 


MOJE SŁOWA 


Gabrielle D'Annunzio 


Pieśni me zrodził bór, 

a inne fala 

inne piaski gorące, 

a inne Słońce 

i wiatr, co przypłynął z dała, 
Słową me 

są ciemne, 

głębokie, 

nihy korzenie podziemne, 
inne pogodne, 

jak niebios tęcze 

krwią wrzące, 

niby młodzieńcze 
arterie, 

kolczaste, 

jak krzew jeżynowy, 
zwiewne 

jak dymów feerie, 


jak górskie kryształy, 

drżące, 

jak liść 

topolowy. 

nabrzmiałe, 

jak nozdrza rumaków pędzących, 
lotne, 

jak woń w powietrzu rozlana, 
dziewicze, 

niby kielichy 

kwiatów zaledwie rozwite, 
ciche, 

jak rosa, co z niebios opada, 
żałobne, jak asfodele Hadesu blade, 
giętkie, 

wichrowi podatne, 

jak wierzby nad wody smętem, 
cieniutkie 

i delikatne, 

jak nić pajęcza, co łączy 

dwu łodyg smukłość 


oprzgdemn: theim; Rrzyaziof Wencel 


1904) 


(Ze zbioru „Alcione" 


klórzy holduja najgrubszemu ma- 
lerializmowi. W arach kongre: 
podnoszono ze zdumieniem 
mienny. że skład delegacji niemieckiej 
niezupełnie był czysty pod względem 
rasowym. Niemcy zachowali się dy- 
skrelnie i taklownie, najskrajniejsze po- 
glądy wypowiadali w oględnej formie 
Do nas Polaków odnosi Z rezerwą, 
ale uprzejmie, i wyruż uznanie dla 
naszego bo Mego dorobku naukowego. 
8 7 yraźne podniecenie. 
dehodzące wiadomości o zaostrzeniu 
konfliktu czeska-niemieckiego działy 
na nich deprymująco. Starali si akeen- 
low serdeczną wobec Polski i Pola- 


ków życzliwość, nie zaniedbując sondo- 
w rozmowach naszyeh prywat 


wani: 
nych opinii w stosunku do groźn 
macji w Europie Środkowej. Podkre 
li slale, że Polskę z Francją wiążą nici 
paluralnej przyjaźni. 
Niepewność svluae; 
że wbrew dotychczasowym zwyczajom, 
nie ustalono miejsca zebrania się Kon- 
gresu następnego po upływie łat pig- 
ciu. Wlosi zaprosili nas do Rzymu, lecz 
decyzja nie zapadła; widocznie wzdra- 
gano się przed wszelkim planowaniem. 
Po zamknięciu kongresu (5 września) 
jedni z uczestników wrócili da domu, 
inni ruszyli w góry. by wypocząć pa 
trudach całolygodniowych obrad. 


chyba sprawi 


LEWANT 


Giuseppe Ungaretti 


Horyzont 
zwiewny umiera 
w dalekim okręgu nieba 


Stukanie obcasów klaskanie dłoni 
i klarnet zgrzytliwe zygzaki 

a w koło morze perłowe 

drży łagodnie strwożone 

niby gołąbka 


Na rufie syryjscy rmigranci tańczą 


Na dziobie stor młodzieniec sam 


Od sobotniego wieczora aż do tej chwili 


W oddali 

Żydzi 

niosą dokqdś 

zusłoki umarłych 

wyżej we u:głębieniu konchy 
rozchwiewanie SIę 

zaułków 

świateł 


Woda zmętniała 
jak szum u dziobu który słyszę 
wewnątrz 
cienia 
sma 
tłum. Kazimierz Sowiński 


MUZYKA POLSKA 
Zygmunt Sobolewski 


Zanim muzyka stała się za pośred- 
niectwem obcego. a przede wszysikim 
wloskiego wpływu tym, czym jesl dzi 
siaj, mieliś w poslaci własnej 
Bik islka narodoweg: 
kid do dni dzisiejszych pozostal 
w swej pierwolnej prostocie pomiędzy 
ludem. 

Pierwsze zabytki spi 
z czasów, kiedy 


me pochodzą 
w Polsce wyznawano 
juz wiurę chrześcijańską, Olworzyły się 
ku nam wrota kullury zachodniej 
Pierwsi chrześcijanie-Polucy zelknęli się 
z urządzenanni kościola rzymskiego. slo 
sując jego lilurgię, ceremoniały. 


oraz 


śpiewy wysoko już rozwiniętego sy 
siemu gregoriańskiego. Język łaciński 
obowiązuj w lHurgü kościoła rzym 


skiego. stanowił dużą przeszkodę dla 
rozwoju polskiego pieśniarsiwa kościel- 

W NIH stuleciu dopiero władze 
elne zaleciły modlilwy w języku 


nej, a przez lo pośrednia oddziaływały 
na wzmożenie impulsu [wórczości mu- 
zycznej. Do najważniejszych kompo- 
zyłorów owych czasów. a więc pierw- 
szej połowy XVI w. należy: Mikołaj 
z Krakowa i Sebastian z Felsztyna. kló 
ry pierwszy w Polsce wydał drukiem 
podręczniki i rozprawy © muzyce 
Za czasów Zygmunla Starego nasta 


okres, który nazwamo złotym wiekiem 
muzyki polskiej.  Datuje on się od r. 
134), kiedy król, który w rezydencji 


swojej stale olaczał się licznym gronem 


muzyków, założył ..Kapelę Rorznly 
słów” przy Kaplicy Zygmuntowskiej 
Wawelu, złożanej z prepozyta, dzie 


więciu księży Spiewaków i kleryka. Za- 
łożemie „Kapeli Rorantystów" było Mk- 
lem a dużym znaczeniu: kultüralnym 
1 związanym z rozwojem polifo- 
icznej muzyki kościelnej w Polsce 
laniem Rorintystów było wykonyw 


scisle 


Józef Czapski — Koncert 


ojczystym, który powali zdobywał przy 
należne mu prawa. Najpierw śpiew- 
no l. zw. kierlesze, urobione z Kyr 
elejson. nietylko w kościolach, lecz na 
polu bilwy. Najważniejszym zabytkiem 
z lych czusów j Bogarodzica”. której 
autorstwo przypisują Franciszkaninowi 
Rogulalowi Bogurodzica dała im 
puls do stworzenia innych pieśni re 
gijnych w dwelm polskim. 
Obok muzyki kościelnej upr 
CZAS: w Polsce 
prz 'stkim na 
króla Władysława Jagielty 
się zbiór, zlożony z 36 ulworów muzycz- 
nych, przechowywany w bibliolece Kra 


akże i 


dworze 


na dworze królewskim 
Q włoską. a na sześ- 


dujemy się 
wykonywano mu 
ciu kompozycj 
kolaja z Radom 
częlo zajmować się później i 
dano ją na Uniwersylecie Jagiellońskim 
w XV wieku, jakkolwiek skromnie. Ale 
wykłady te przyczyniły się niewąlpli- 
wie do podniesienia kultury arlystycz- 


“Teoria muzy 


nie dziel polifonicznych każdego dnia 
oprócz adwentu, na mszy roralnej 
W sklad kapeli  Rorantystów mogli 
wchodzić tylko Pola 1 kapela ta 
przetrwa aż do czasów rozbioru Pal- 
ski Jednym z najwybilniejszych 
członków kapeli Rorantystów ża czasów 
ygmunla Starego był Wacław z 
motul. Obok wymienionej Kapeli, u 
Irzymywał król jeszcze „Nadworną K: 
pełę Królewską”. w której sklad wcho- 
dzili przeważnie cudzoziemcy. „Ni 
dworna Kapela" spełniała swe funkcje 
nie lylko w kościele, lecz także na dwo- 
rze królewskim. a poziom jej artysty! 
ny ulrzymany był na bardzo wysokiej 
skali, zwlaszeza za panowania Zygmun- 
la Augus 

Najwyższy rozkwil muzyki polskiej 
przypada za czasów panowania król: 
Zygmunia Augusta. W lym czasie sku- 
tecznie pracował cały lep wybitnych 
kompozylorów, jak. Marcin ze Lwowa 
(Leopolila.. Krzyszlof Borck, Marcin 
Warlecki i Mikołaj Gomółka, po któ- 
rym zachowało się do obecnych czasów 


z- 


jedno tylko dzieło, wydane drukiem 
w roku 1580 pad tylmiem: „Melodiac 
na PsaHerz polski pr: Mikołaja Go- 


mółkę uczynione. przekladaunia Jana 
Kochanowskiego”. L j. 150 Psalmów na 
chór czteroglosowy. 

Obok muzyki kościelnej uprawiano 
również muzykę świecką i grę na róż- 
nych instrumentach, a przeważnie na 
lutni.  Kompozylorem polskim. który 
pisywał jedynie świeckie utwory insiru- 
menlalne, był Wojciech Długoraj 

Na niwie muzyki kościelnej Polska 
nie ustaje w rozwoju i w XVII sluleciu 
wydaje zorzędnych kompozylo- 
rów ch bezwzględnie naj- 
większym jesl! misirzem Mikołaj Zieleń- 
ski, organisia i kapelmistrz katedry 
gnieźnieńskiej 

Wielką sławą cijos; się kapela 
królewska postitwiona na bardzo 
wysokim poziomie za króla Włady- 
slawa TV i nważana za jedną z najlep- 
szych w Europie 

W roku 1638 zakon Jezuitów w Kra 
kowie założył w kościele 
kapelę mnzyczną. która s 
ważnym czynnikiem w 
nym Krakowa, a nieco pó 
podobna kapela w Lublinie. Burzliwe 
czasy wojenne. klóre nastały w Polsce, 
nie sprzyjały dalszemu rozwojowi kul- 
lury muzycznej a na dworze 
królewskim, a nieliczni kompozytoro- 
wie szukali schronienia przy klasztor- 
nych fundacjach muzycznych. Pod 
koniec XVII slulecia odżyła w Krakowie 
Uradycja dawnych świetnych czasów i 
spotykamy wśród Roranlystów kilku 
wybilnych kompozytorów, wśród któ- 
rych naczelne miejsce zajmuje ks. Grze- 
gorz Gabryel Gorczycki. 

Biorąc pod uwagę przejściowe za- 
jęcie się operą w Polsce za czasów 
Władysława IV, należy podkreślić, że 
właściwe zamiłowanie do tego rodzaju 
szluki budzi się dopiero w XVIII stu- 
leciu, kiedy lo za panowania Augusla II 
slanql w Warszawie „teatr publiczny, 
dostępny darmo dla każdego”, a w rok 
później wystawiono w Krakowie u 
Lubomirskich opery, oczywiście wło- 
skich kompozytorów, gdzie wykonaw- 
cami byli również Włosi. W tym cza- 
sie powslały również opery i na dwo- 
ruch magnackich, a w majątku ks. Sa- 
piehów w Różanee na Litwie założono 
nawet szkolę mazyczno-operową. W ro- 
ku 1778 wykonano w Warszawie po raz 
pierwszy operę polską p. t. „Nędza u- 
szezęśliwiona, której librello polskie 
napisał na podstawie komedii ks. Boho- 
molea, Wojciech Boguslawski, muzykę 
zaś dorobił Muciej Kamieński, nazwany 
„ojcem opery polskiej” 


niej powslała 


W rok po wyslawieniu „Nędzy u- 
szezęśliwionej” slanal w Warszawie te- 
Mr narodowy, wybudowany z rozkazu 
Stanisława Augusla. W kilkanaście lat 
później na pare lygodni przed powsta- 
niem Kościuszkowskim, wystawił Bo- 
gusławski swoją operę p. l. „Krako- 
wiacy i Górale”, do klórej muzykę do- 
robił Jan Stefani. W operze lej prze- 
hija się już nula narodowa polska, po- 
nieważ Stclani, będąc koncertmisirzem 
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Augusla, poznał 
i w lym duchu 
Bogusław- 


ry Stanisława 
muzykę ludow 
napisał muzykę do libretta 
skiego. Opera la w pelni swego po- 
wodzenia musiała z pawodn wypadków 
politycznych w r 1791 zejść ze sceny 
lealr zamknięto. a nieklórzy artyści za 


ciągnęli się do szeregów bojowych, zaś 
inni wyemigrowali. W tym czasie za 
słynął ks. Michal Kleofas Ogiński. jako 


kompozylor polonezów, które przed po- 
lonczami Chopina miały rysy indywi- 
dualne Byt to ulalentowimy amator 
aryslokrała, który kształcił się pod kie 
runkiem Józefa Kozlowskiego. członka 
kapeli katedralnej. Największą popu 
lurność z pomiędzy polonczów Ogiń 
skiego zyskały sobie dwa: F-dur i A 
moll, p. L „Pożegnanie ojczyzny 

Ogiński napisał również jednoaklo 
wą operę p. l. „Zelis et Valcour ou Bo 
naparie au Caire”, a tendencją lej ope 
ry bylo zwrócenie uwagi Napoleona 1 
położenie Polski i oswobodzenie jej, nje- 
stety opera la nie została wystawiona 
przed Napoleonem i straciła swoją ak- 
lualność. Zaznaczyć należy. że Ogiń- 
ski jest twórcą naszego hymnu narodo 
wego. 

Bogustawski opuściwszy Warszawę 
w r 1794 z powodu wypadków po- 
litycznych wrócił do niej w roku 1799 
i otworzył podwoje leatru narodowego 
przywożąc z sobą pelmistrza i kom- 
pozytora od siedmiu lal zamieszkałego 
we Lwowie Józefa Elsnera, który na- 
pisał kilka oper polskich W roku 1821 
ohjął Elsner dyrekcję konserwalorium 
którego uczniem w niewicle lat później 


zoslał Chopin. Obok Elsnera doslar- 
czał operze warszawskiej dzieła sec- 
niczne Karol Kurpiński aulor „War- 
szawianki”* 

Jeśli idzie o rozwój muzyki pol- 
skiej, aż do ukazania się dzieł Chopi- 


na, to pozoslawał on w zależności od 
muzyki Zachodu Chopin był pierwszy. 
klóry wyprzedził w swoich kompozy- 
cjach mistrzów obcych narodów, lak pod 
względem tworzenia nowych form mu- 
zycznych, jak i zdobyczy melodyjnych 
i harmonicznych. Twórczość Chopina 
była dla narodu polskiego jakby odpo- 
wiednikiem muzycznym wielkiej poc- 
zji romantycznej Mickiewicza, Slowae 
kiego i Krasińskiego. Wieszcz tonów 
hył z nimi zespolony duchem narodo- 
wym, a najbardziej pokrewny Słowac 
kiemu 

W zakresie idei muzycznych i środ 
ków dźwiękowych nikl nie dał świalu 
takich skarbów artystycznych, nikt Li 
nic wzbogacił naszego życia uczucia 
wego, jak Chopin. Pod skromną m: 
zwą mazurków slworzył Chopin właści- 
wie nie lańce slylizowane, ale cale 
obrazy z życia ludu o wyrazie lak po- 
lężnym, że stały się one pobudką dla 
nieklórych poctów do pisania wierszy 
ka ilustracji słownych 
kultury muzycznej w Polsce 
` wyjazdu Chopina z Warszawy 
nie był wysoki. Ale już w tym czasie 
wchodzi na widownię Stanislaw Mo- 
niuszko, którega można uważać niej 
ko za nauczyciela muzyki całego naro- 
du polskiego. Opera polska zapocząlko- 
wana przez Kamieńskiego i Stefaniego, 
później nieco rozwinięta przez Elsne- 


Stan 


w c: 


ra E Kurpińskiego nic miała jeszcze w) 
raźnego tyfu szluki narodowej. Dopie 
ro laki lałent jak Moniuszko. podniósł 
operę dn wyżyn ówczesnych wyma- 
zań. unarodowił ją w jej istotnym sl, 
lu. formach i charakterystyce. ka 
kompozylor Moniuszko był bardzo płod 
ny, a wybitne znaczenie w jego Iwór 
czości muzycznej zajmuje również pieśń 
oraz muzyka Kościelna. 

W duchu Moniuszkowskim pracowal 
cały szereg  kompozylorów głównie 
w dziedzinie pieśni. a wielkie zasługi 
położył zwłaszcza Oskar Kolberg. aulor 
pomnikowego dziela p L „Lud. zwycza 
je. przysłowia. obrzędy z pieśniami, mu- 
zyką i tańcami" Do ważniejszych kom 
pozytorów tego asresu należy. Henryk 
Turecki awor udramatyzowanej balla 
dy „Powrót taty” i Adam Minehcimer 
autor opery „Mazepa. W okresie po- 
moniuszkowskim wysiępują talenty ia 
kie. jak Wladyslaw Żeleński aulor kil 
ku oper i Zygmuni Noskowski autor 
poematów symfonicznych. świetny in 
sirumentator-polifonista, klórego dzieła 
zapoczątkawaniem nowej epoki mu- 
orkiestrułnej, Jaka wirtuoz skrzy 
zasłynął Henryk Wieniawski. Ò 
grupuje się cały szereg 
których najważniej- 


pek 
bok Moniuszki 
kompozylorów. z 


si są Gall, Niewiadomski. Nowowiej- 

. Maszyński i inni. Sławę imienia 
polskiego rozniósł po eułym świecie 
Ignacy Józef Paderewski 


Równolegle z ruchem arlystycznym 
w literaturze polskiej i sztukach pl 
stycznych. klóry pod nazwą „Młodej 
Polski” torował drogi do nowych prą- 
dów, nastąpił również przełom w mu- 
zyce polskiej przeprowadzony przez 
grono kompozytorów: jak Mieczysław 
Karłowicz. Ludomir Różycki i Karol 
Szymanowski. Ten ostatni wybił się na 
czoło kompozylorów polskich. a lalen 
jego zarysował się najwspanialej na 
tle całej produkcji muzycznej w Pol- 
sce. Styl Szymanowskiego odznacza się 
śmiałością pomysłów dźwiękowych i 
środków (echnicznych. jednak nie jesl 


pozbawiony poczji i polotu, a pos 
$ia dużo głębi nastrojowej. 
* Obok Szymanowskiego, po którego 
śmierci Polska straciła duchowego przy- 
wódcę współczesnej muzyki polskiej. 
pracuje owoenie cały szereg wybitnych 
kompozylorów. muzyków ì dyrygen- 
tów. W oslalnich czasach rozwinęło się 
w Polsce pod wpływem Zac 
dziej naukowe Iraklowanie umicjętno- 
ści muzycznych. które przyczyniło 
do utworzenia wydziałów muzykołogii 
przy mnawersytetach, gdzie wykladają 
lakie autorytety jak: Dr. Chybiński, 
Dr. Reiss. Dr Opieński. Dr. Jachimec 
ki i wiele innych. 

Jeśli chodzi o dorobek muzyczny 
w Odrodzonym Państwie lo przedsti- 


wia się on następująco: powołano do 
życia szkoły muzyczne, konserwaloria 
opery, orkiestry symfoniczne, zespoly 


chóralne i różne organizacje mużycz 
ne. Podniósł się poziom artystyczny pro 
dukcji chóralnej, wzmógł się ruch wy 
dawniczy kompozycyj. ulepszono melo- 
dy pracy artystycznej. Rardzo szero: 
ką działalność rozwija „Ormuz“, klóry 
mając na uwadze rozszerzanie muzy 
ki poza granicami wielkich miasl. orga 
nizuje koncerty na prowincji. W licz- 
nych objazdach koncerlowych hbiora u- 
dział wybilni artyści. Ministerstwo W.R. 
i O.P. zatwierdziło opracowany przez 
„Ormuz“ czteroletni program audycyj. 
objętych obowiązkowym programem 
nauczania w szkołach ogólnokszłałe4- 
cych. Szeroką działalność rozwija rów- 
nież „Stowarzyszenie Miłośników daw- 
nej muzyki „Pols Towarzysiwo mu- 
i współczesnej” i wiele innych insty- 
lucyj muzycznych. Na szezególną uwage 
zasługują konkursy Ç hopinowskie i im 
Wieniawskiego. zjazdy śpiewacze, Te- 
sliwałe, i konkursy chórów. Niedawno 
odbył się Lydzień muzyki polskiej w Po- 
znaniv, który zasługuje na specjalne 
A nienie. Jeśli chodzi o krzewienie 
kultury muzycznej. lo lrzeba dodać je- 
szcze, że wielkie zaslugi położyło tu 
Polskie Radia 


Fragment ołtarza w kościele klasztornym O. O. Reformatów 
w Brzezinach Łódzkich 


Ujemnym zjawiskiem jesl niemożność 
ulrzymania opery w Warszawie, co bu- 
dzi już szerokie dyskusje. 

Właściwym byłoby upaństwowić o- 
porę, co dałohy możność opieki i wglą- 
du w gospodarkę artystyczną ze strony 
Ministerstwa W.R. i O.P. Muzyka bę- 
dac źródłem duchowych wartości na- 
rodu, winna być przez Pańslwo olo- 
czona Iroskliwą opieką. a słusznie po- 
wiedzial w swym przemówieniu posel 
Dr. Leon Suszyński w dniu 24. IV. br 


na uroczystej akademii w ` Na, 
rodowym w Warszawie. z okazji po- 
święcenia szlandaru Zjednoczenia Zwiaz- 
ków Spiewaczych i Muzycznych, że 


„dla przygotowania Polaka do jego Irud 
nych obowiązków obywalelskich i żoł 
nierskich nie starczy, jak lo się u nas 
dzieje, jednostronne wychowanie fizycz- 
ne. Morale żołnierza i obywatela, zale- 
ży w krylycznych momenlach nieraz 
w wyższym slopniu od potęgi jego u 
czuć. Dla osiągnięcia Lych wartości chce 
my i żądamy. aby muzykę i szczegól- 


nie śpiew włączona w sposób inten 
sywn y i inlegralny do ogólnego sy- 
slemu wychowawczego Rozpoczęliśmy 
slarania w kierunku ustawodawczego 


unormowania spraw kultury muzycz 
nej w Polsce. Rozumiemy. jako obywa- 
tele odpowiedzialni, wielkie znaczenie 
artystyczne, jak i społeczne i pańslwo- 
we lej pracy. Wierzymy, że zwycięstwa 
idei naszej da dopiero Narodowi Pol- 
skiemu cechy Narodu pelnowarlości 
wego. Pod szlandarem dzisiaj poświęco- 
nym pójdziemy do walki o Polskę lep- 
szą, szlachelniejszą. rozśpiewaną i śpie- 
wem zbralaną! I slanowczo oświad- 
czam: Zwyciężymy!. 

Muzyka tak pojęta, będąc źródłem 
duchowych wartości narodu, winna być 
przez Pañstwo otoczona Iroskliwą opie- 
ką. 

Na koniec chcialbym w kilku zda- 
niach przedstawić ruch muzyczny 
Łodzi. Na lerenie naszego mi od- 
hywaja się od czasu do czasu powaz- 
niejsze imprezy muzyczne w poslaer 
koncerlów symfonicznych, oraz wystę- 
pów artystów polskich i zagranicznych. 
Frekwencja na koncertach na ogół ma- 
ła, a jeśli chodzi o młodzież szkół śred- 
miech to uczęszcza ona prawie bardzo 
rzadko ze względu na wysokie ceny 
biletów, po wtóre młodzież ua ogół nie 
chętnie chodzi na koncerty. bo da si 
lo wytłumaczyć tym. co nazywamy „du- 
chem epoki“, mianowicie pochłania ją 
przede wszystkim szal rekordu sparta 
wego Duch techniki lak charaklerysty- 
czny dla naszej epoki, a lak odległy od 
niematerialnej sfery czystej abstrakcji, 


CZARNA KAWA „WYMIARÓW" 


b. w lokalu 
Y odbyla siq druga z kolei „Czarna 
kawa" Redakcji, urządzona dia współpracowi 
ków i przyjació! „Kawa* jak i poprzed- 
nio zgromadziła dwadzieścia kilka osób ze świala 
literackiego, artystycznego, naukowego oraz z le 
Tenu pracy społecznej. Obecni byli: Eugeniusz 
Ajnenkjel; dr. Henryk Berkowicz; sekretarz wo- 
jowody łódzkiego, Zbigniew Chomicz; reż. Fd- 
ward Dabrowski; zaslępca naczelnika wydziału 
politycznego w wajewództwie, kpt. Kazimierz Ko- 
walski, Irena Kawczakowa; dr. Marian Minich; 


11 października r. redakcyjnym 


iarów" 


ma 


Fragment górny konfesjonału w kościele 
klasztornym O. O. Refjormalów 
w Brzezinach Łódzkich 


którą jest muzy jesl prawdapodab- 
nie źródłem wyraźnej niechęci młodzie- 
ży do muzyki W Łodzi w oslalnich 
czasach powsta A i 

orkiestra symfoniczna 
ków Chrześ arkiesira rozrywkowa 
i orkiesira robolnicza. Prócz wymienio- 
nych islnieje oddawna orkiestra Tilhar- 
moaniczna. Niedawno odbył się koncert 


i dyrygenta Olgierda 
Poziom Koncerlu był nieprzecięlny i 
dal niezbile dowody, że orkiesira la 
świcza zmontowana doskonale się roz- 
wija. Dodać należy. że koncerl ten 
zoslał zorganizawany przez łódzki Zw. 
Zaw Muz. Chrześcijan wespół z Wydz. 
Ośw. i Kull. Zarz. Miej. Łod 
Polskim Radiem. Oprócz orkiesl 
je w Łodzi wiele zespołów chóralny 
męskieh. mieszanych i żeńskich. a 
niektóre z nich stoją na wyso 
ziomie. W ubiegłym roku szkolnym zor- 
ganizowano zbiorowe audycje muzycz- 
ne dla szkół średnich przy współudzia- 
le orkiestry Tilharmonicznej lódzkiej. 
oraz arlyslów miejscowych i solistów 
warszawskich. Na specjalne pod- 


dyr Włodzimierz Matuszkie 
wiez; red Czeslnaw Oltaszewski. Wladyslaw Paw- 
luk; Barbaru Reńska: Anaa Rynkowska; dyr 
Lcon Sroka; Zygmunt Sobolewski: Tadeusz Sar- 
necki, referent 


Hugon Moryciñski: 


Grzegorz Timofiejew 


Wajlyńsk 


prasowy 


województwa, Jan Jerzy Zawieyski 


nrar lan 

Rozmowy przy „pół czarnej” dotyczyły aklual- 
nych zagadnień kulluralnych M. in. 
zabierali głos w sprawie kampanu 
Mymiarom* nieklórych pism, potępiając 
etyczne melody walki 


zebrani 
przeciwko 
nie- 


kreślenie. chodzi o szerzenie 
kullury muzy ej w Łodzi, zasługu- 
je Polskie Radio, gdzie referenl mu- 
prof. Jerzy Sulikowski dba o 
ce: al programu muzycznego oraz 
a wysoki poziom wykonania utworów. 
W ciągu ubiegłego rokn szkolnego w 
siępowały przed mikrofonem Pólskie- 
go Radia chóry szkół powszechnych i 


jeśli 


szkół średnich, jak chór Gimn Zgr. 
Kupców i chór Państw. Gimn. imic- 
nia Slef. Żeromskiego. Bardzo ważną 


płacówką muzyczną w Łodzi jest kon- 
serwilorium Muzyczne Jeleny Kijcń- 
skicj-Dobkiewiczowej. poslawione na 
wysokim poziomie Arłystycznym. zw 
szczn klasa Fforlepianowa Równicż i 
koncerly organowe od czasu do c: 
su nadawane z Kościoła M. B. Zw 
skiej. gdzie insirumeni jest doskonały. 
jeden z najlepszych w Łodzi. Tak się 
przedstawia w ogólnych zarysuch ruch 
muzyczny w Łodzi i jak na miasla 
pracy wcałe pokaźny. Dbajmy w dal- 
szym ciągu o rozwój kullury muzy 
nej i miejmy nadzieję. że racjonalna i 
idcowa org: cja ruchu muzycznego 
w Łodzi znajdzie zrozumienie i popar- 
cie, oraz wyda poządane owoce 


Numer grudniowy 
„IFymiarów* 
poświęcony 
literaturze i 


będzie w części 


sztuce Zaolzia 


— 
p 
NI 


1 
1 


Fragment sali z rzeźbami 
Dunikowskiego, Petryny i innych 


MIEJSKIE MUZEUM 
IM. JULIANA I KAZIMIERZA 


Fragment suli formizmu z rzeźbą Z. Pronaszki, 
obrazami T. Czyżewskiego, Doskowskiego Chwistka i in. 


HISTORII i SZTUKI 
BARTOSZEWICZÓW W ŁODZI 


Fragment z sali formizmu z rzeżbami Z. Pronoszki 


Fragment sali z obrazami 
Weissa, Pankiewicza, 


Ciąglińskiego, Boznañskiej i in. 
oraz z rzeźbą Czeczotta 


150 


W ŚWIECIE SZTUKI 
Grzegorz Timofiejew 

V roku 1928 Kazimierz Bartoszewicz 
ofiarowal Łodzi zbiory swego dziadka 
i ojca. do których przyrzucił w 
Zbiory byly Irojaki 
biblioteczne i zawiera 


ie len dział oslalni dał podwa - 
dzisiejszą galerię ob 
Muzeum Historii i Sztuki 
i Kazimierza Barlosz 
W darze od K. B. 
reg dzieł, z któ 


im 
czów w Łodzi. 
szewicza olrzymano s 
rych wymienić trzeba jako najcenniej- 


Juliana 


prace Kolsisa, W. 

Wiad. Slewińskiego 
Oczywiście, dary le. jakkol- 
wartościowe, nie mogły jeszcz 
się na całość o równej wartości. 
Dotkliwie dawał się we znaki brak głów 
nych reprezentantów epoki stlanisl 
wowskiej, szkoly Norblina, dzict wiel- 
kiego Piotra Michałowskiego. przedsi 
wicie drugiej połowy XIX wieku (za 
olda Pruszkow- 
veh twórców pol- 


sze: Norblina, 3 
Pruszkowski 
(Morze. 


ego i 


a WT o główn; 
impresjonizmu. 


Toteż Iroska o uzupełnienie Lak bo-, 


lesny: ch luk 1 myśl uczynienia z galerii 
ie pelnego w najcharakiery- 
styezniejszyeh swoich osiągnięciach 
ceglądu polsk stanowiły 
oslry bodziec w p nowego kierow- 
nielwa Muzeum, jakie nastąpiło ad roku 
1935 w osobie dr. Mariana Minicha. 
Dzięki jego inwencji a zrozumieniu dla 
tej sprawy łódzkich władz ich. 
rezliwości i poparciu — galeria sztuki 
polskiej o wiele zbo- 
gaciła o znakomite dziela i dziś ED 
może właściwy czynnik wyehow: 
nia mas w zakresie kultury pl. S 

Cóż więc przybyło? Kosztem licznych 
starań i poszukiwań nabylo wiele war- 
lościowych arcydzieł 

Do największych dziel galerii poza 
wymienionymi juz arlystami należą po- 


Łódź po- 


iego. 
l 


siada dwie rzeczy 
go: „Napoleon 
Irel Dalej podzi Henryka Ro- 
kowskiego „Portret matki” pełen wicl- 
kości i przed: ej finezji wyrazu. Dr. 
M in Minich pisze o lym obrazie 
WV istocie. portrel malki Rodakowskie- 
go. pani Marii Rodakowskiej. jesl dzie- 
łem szluki na miarę curopej. ma 
jącym dostarczyć glębokich wzruszeń 
równo laikowi jak i subtelnemu znaw- 
cy szluki Zjawisko postaci 57-lelniej 
Kobiety jest ukszlallowane potężnie naj 
prosts środkami formal 


i „Autopor- 


nymi y 

Caa wielka lego dzi polega na 
tym, że niezwykłe jego warlości for- 
malne, ma ie i kolorystyczne są 


ane z rzeczowymi i pozosla- 
w przedziwnej równowadze 
ie lego klejnolu polskiej szluki 
narodowej podniosło znacznie wartość 
omawianej galerii. 

Poza tym dla Łodzi zdohyle zostały 
nasl puji ce dziela. .. Maryna Mniszków- 
na“ i „Przyjęcie z: konu Cystersów do 
Po'sk * Jana Malejki. , Strzelani z łuku” 
Brandta, mMopiec zebrzący ermen- 
towskiego. „Wizja” Jacka Malezewskie- 

„Przed altmą“ i „Begonie* gh 
sandra Gierymskiego. sławny 

i „Auloporirel Wyczólkow- 
SEI rq burzą Chełmoń 
rzeżba Dunikow: 

p Masa: Boznańskiej. 
chulskiego i innych 
widzimy. dorobek lat GBA 
ze 
naradowej muzenm 


skiego. 
«rzmo 


prócz działu szin! 


posiada jeszcze inne niezwykle cenne 
zbiory. 
Więc sala impresjonizmu francu- 


skiego w barwnych reprodukejach 
ksmnilowych daje wyobrażenie o przed- 
slawicielach tego kierunku. Są tu Ma- 


KSIĄZKA W ŻOŁNIERSKIM TORNISTRZE 


Irena Augustyniakowa 


Idea slużby  oświatowo-kulluralnej 
dla żołnierza polskiego zrodziła się 
w og walki okopowej podczas pierw- 
szej w zaraniu niepodległości wojny 
z Rosją bolszewie| Isiniały wówczas 
1. zw. czołówki oświałowe, klóre do 
ruły do najdalej wysuniętych linji o- 
kopów, niosąc zołnierzowi żywe słowo 
i dobrą książkę. podlrzymującą ducha 


Z chwilą, gdy wojska wróciło do 
koszar, gdy poczęły się zlałlować 
programy wychowania żołnierza pol- 
skiego na okres organizacyjnej pracy 
pokojowej — poczesne miejsce w lych 
programach zajęła sprawa oświaty. 
Dzięki rozumnej koncepcji, wysuniętej 
wówczas przez Naczelnego Wodza, że 
wojsko polskie nie powinno slanowić 
zamkniętej kasty, izolowanej Od reszty 
społeczeńsiw sprawę oświaly żoł- 
nierskiej powierzono społeczeństwu cy- 
wilnemu. aby nadal olaczało opieką 
morulną swoich synów, klórzy na pe- 
wien tylko czas przywdziewają mun- 
dur, lecz w zasadzie winni w dalszym 


ciągu czuć się ściśle zespoleni z do- 
mem, ze wsią rodzinną i z miastem, 


Prace nad realizacją lego zadania 


lzi Pol Biały Krzyż 
Organizac P. B. K. dzieli się 
na obwody. okręgi, zaś naczelne kic- 


rownielwo spoczywa we władzach glów- 
nych P. B. K. w Warszaw Podsta- 
finansową są składki członkowskie 
i subwencje różnych publicznych insly 
lucyj oraz indywidualne ofiary. Kor 
Irolę działania sprawują walne zgro- 
madzenia obwodów. okręgów i władz 
aczelnych  Fumkcje wykonawcze są 
rządach na każdym stopniu orga- 

Prace fachowe wykony- 
torki Ai pray ob- 


Tak. jak i we wszystkich ośrodkach 
wojskowych. na terenie D. O. K.IV 
istnieje od lat dziesięciu łódzki okrę- 
gowy Zarząd P. B. K. W programie 
jego działalności leży. prowadzenie na- 
ucznia począlkowego. akcja świetli- 


nel. Renoir. Degas. Monel, 
gnac, Cezanne. Van Gogh, Gaugin i in- 
ni. 

Poprzez obraz „Pejzaż”, urze- 
kający sielankowością lematu i lagod- 
nym doborem kolorów, przechodzimy 


nia szczyci się rzeźbami A. WP. e 


i Zh. Pronaszki, obrazem And. Prona- 
szki przedstawiającym ucieczkę Mari 
do „ds alej pracami St. I. Witkie- 
wic; Czyżewskiego. Nic- 


siołowskiego i innych. 

Rzucamy okiem na n siępne zbiory, 
stanowiące kalekcję międzynarodowej 
szluki modernistycznej, którym podsta- 
wę dał cenny dar grupy „a r.“ 

Jesl zalem sala kubizmu i konstruk- 
tywizmu z Picassem, Legerem. Glei- 
zes. Marcoussis i innym Puryzm 
reprezentuje malarstwo — Ozenfanta. 
Sal ncoplastyczna mówi o wa- 
lorach urchitektonicznych tego kie- 
runku Wreszcie uadrealizm zalc- 
ca się osobnym  skompletowaniem 
prac, wśród których uderzają piękne 
obrazy Maxa Ernsta. Lurçata i in- 
nych. 

Muzeum posi. 


la leż reprezentantów 


połskiej grafiki współczesnej jak Sko- 
czylas, Kul sicwic,, BarHomiejczyk. Mro- 
żewski, 


1. Telakowska, Chro- 
z gromadzi prace współ- 
artyslów  płastyków 
w Łodzi. Sa w tym szeregu Czeczolt, 
Finkelstein. Gliksmanowa. Hiller. Ko- 
bro-Strzemińska. Mackiewiez. Menkeso- 
wa. Poduszko. Strzemiński. T Treba 
będący reprezentamami  najróżnorod- 
ych kierunków sztuki 

ac lak szeroki wachlarz kie- 
runków, muzeum spełnia wyjątkowo do- 
niosłą rolę w kształowaniu kultury 
płaslycznej naszego miasta. 


Konar: 
iin. or: 
czesnych polskich 


cowa. odczyty, kursy specjalne. oraz 
biblioteka, 

Na przestrzeni lat dziesięciu P. B.K. 
poszczycić się może dość dużym dorob- 
kiem oświałowym. który rozwijam się 
ze skromnych zacząlków i slopniowo 


wzrastał z roku na rok w każdym 
kierunku nakreślonego programu dzin- 
łalności kulturalno-oświatowej. 

W roku 1928 29 były zaledwie 2 
świellice żołnierskie, w lnlach 1930,33 
lzi się 6 świetlic. w 193331 — 
1931/35 — 16, w r. 1935/36 
a obecnie P. B. K. Łódzki pos 
juz 33 świetlice. 

Wycieczek OŚW ch dla pozna- 
nia kraju, urządzeń społecznych i go- 
spodarczych w maslach, zorganizowa- 
no ogółem 378. 

Ohchodów, akademij i wieczorów dla 
uczczenia rocznic historycznych ur: 
dzono 395. 

Czytelnietwo zapoczątkowano w r. 
192829 z 5 bibliotekami. W latach 
192932 było już bibliotek 15, w 1932 

23, dziś zaś bibliotek islnicje 31. 


Spiesza po żołnierze b. licznie, 
bo frekwencja z roku na rok wzrasta. 
Na początku zanotowano 1600 wypo- 
czeń w ciągu roku, dzisiaj zaś obrót 
książek wynosi 30.000 jednoslek rocz- 
nie 

Nauczanie począlkowe prowadzi tu 
stale i systematycznie ad pierwszego 
roku islnienia P. B K. Ilość komple- 
tów na początku wynosila I dziś zaś 
liczy się 58 kompletów.  Słuchaczów 
anallabelów i półmalfabetów zapisano 
12.271 osób. 

Ksztalci się takze i podoficerów, two- 
rząc dla nich kursy i szkoły na pozio- 
mie średnim. Kursów takich zorgani 


zowano 19. słuchaczów zaś było 667 
osób 
Dla wodowców, klórych cez 


w wojsku spędzony nie powinien ozna- 
czać colimęcia się fachowego, urządzo 
no 22 kursy specjalne: rolnicze i rze 
mieślnieze, ze 1176 słuchaczami 

Wysiłki P. B. K. state podnoszą po- 
ziom pracy fachowej instruklorów i 
nauczycieli. kszlalcąc le siły na spe 
cjalnych odprawach, konferencjach i 
kursach 

Prócz tych ram dziatałności oświa- 
towej P, H. K. obejmuje zakresem swi 
go dzialania także i poborowych i na 
«zas zaciągu wojskowego organizuje dla 
nich odrębne świellice 

Ogrom pracy naszej slale wzrasta 
Bolączką naszą jest to, ze przeważna 
część wysiku P. B. K. idzie w kierunku 
zdobywania funduszów na oświalę. nie 
zaś na samą dzialalność pedagogiczną 


KARTA KULTURY ROBOTNICZEJ 
Eugeniusz Ajnenkiel 


Polska w okresie niewoli politycznej 
nie miała pełnej możności organizo- 
wania akcji kulturlnooświalowej. pro- 
wadzonej w szerokim zakresie wśród 
mas vobotniezo-ehlopskich Zaborcy 
widzieli w niej rodki buntu. Brak 
powszechności w szkolniclwie siwarzał, 
że poziom oświaty robolniczej był b. 
dzo niski  Dążenia do podniesienia j 
go spadały ua barki prywatnej inicja- 
lywy. wykonywanej przez jednostki czy 
leż grupy społeczne. Tłumił ją lepo 
i dokuczliwie zaborca rosyjski az do 
oslalnich dni swego panowania. Oku 
pant niemiecki nacisku tego nie pod- 
trzymał. Wyzwolony więc z ucisku 
pęd do wiedzy. do nauki, gwałtownie 


szukał ujścia. 'Fworzono ośrodki o 
świały po j. kursy wieczoro 
we dla młodzie dla dorosłych, uni 


wersylety 
niowe i t. d. 

Miaslo Łódź w tych warunkach nie 
było wyjąlkiem 

Praca była różnorodna i bujna 

Nie będę omawiał jej całokształtu. 
Chodzi mi w tym artykule o podkreśle- 
nie roli, jaką spełniły organizacje so- 
cjalistyczne w tej pracy. Prowadziły 
ja związki zawodowe, parlie polityczne, 
spółdzielnie.  Koordynowały ją jednak 
instylucje specjalne, a przede wszyst- 
kin Towarzystwo Krzewienia 
Oświaly, powslałe w Łodzi przed 
wojną świalową, a od roku 1915 pro- 


kola samokszlałec- 


Biblioteka żołnierska jednego z pułków piechoty w Łodzi, 
ufundowana przez Aleksandra Heiman -Jareckiego 


Tę niedogodność można usunąć tylko 
wtedy, jeżeli całe społeczeństwo poprze 
Polski Biały Krzyż przez zapisywa- 
nie się na czlonków. Każdy grosz zlo- 


W ŁODZI 


wadzące pracę kulturałnooświałową 0 
dużym zasięgu i pracowilości Wa- 
runki polityczne lych czasów spowo 
dowaly. że ruch oświatowy oparty byt 
o organizacje. mające wyraźny charak- 
ter ideologiczny. Spowodowało lo, 2 
w rokn 1917 ruch niepodłegłościowo 
socjalistyczny. reprezentowany w T. K 
O. przez grupę osób, wyodrębnił się 
i stworzył wlasuą placówkę oświatową 
Było ną Robolnicze Towarzy 

stwo Kulturalno-Oświalowe 
Naprzód” w Łodzi Twórcy jego 
wychodzili z założenia, ze každa jed 
noslka w przyszłym Państwie Polskim 
musi brać współudział w życiu Narodu 
i choć w malej cząsleczee uczeslni 
w wytwarzaniu dobra ogólnego. Im 
tksza bowiem świadomość jednostki, 
pełniejszy jej udział w twórcze 

pracy dla przyszłości. Potęga Państwa 
bowiem rośnie nie tylko w miarę roz- 
woju gospodarczego, ale poprzez wznia 
ganie się pracy przy budowie warlości 
kulturalnych narodu S zaś obron- 
ności państwa aparta być musi na war- 
tości i wytrzymałości moralnej calego 
Narody a więc i każdego poszczegól- 
nego obywalela, świadomego swej wa 
tości, swych zadań i użyleczności w spo- 
łeczeństwie:. W pracy Tow Na- 
przód” slarano się dopomóc robotniko- 
wi w orienlowaniu się w całoks cie 
wspålezesnego życia, pogłębiano jego 
świadomość klasową. tłumaczono możli- 


żony na oświalę w wojsku poleguje 
pewność naszej Niepodległości. Światty 
żołnierz lo najsilniejsza gwarancja na- 
szej niezależności politycznej! 


wości budowy slruklury Państwa Pol- 
skiego, wyjaśniając równocześnie Ów- 
czesne prady ideologiczne Stnrano 
się ululwić wykrycie własnych zainle- 
rcsowań. a poprzez lo przygolow 
czestnika do czynnego udziału w pracy 
na mwie społecznej. czy leż społecznao- 
oświatowej 

Tow. „Naprzód 
ha š yka skalç 
dzielnie w róznych 
Ogarnięlo wszystkie przedmieście 
kolnicze, Prowadzono akeje czyłelnie- 
twa, samokszlalcenia, odczylową, biblio- 
tcczną. a przede wszystkim dokszlca 
nia Kursy organizowane i prowadzo- 
ne przez „Naprzód” liczyły ponad 800 
sluchaczów. Tam. u progu niepodlej. 
łości, wychowywali się działacze robol 
niczy, późniejsi kierownicy partii po- 
litycznej, związków zawodowych, óśw 
lawcy, pracownicy samorządowi i Ka- 
sy chorych. Wszyscy oni zużylkowani 
zosłali przy budowie zrębów państwo- 
wości polskiej i rozbudowaniu samo- 
rządu łódzkiego.  Wynieśli leż mocny 
fi ment ideowy, prawość charakteru 
i nieugiętość wychowawczo- 
kulluralna znal Naprzodzie' 
możliwie peh 

Przewodniczącymi Towarzystwa w 0- 
kresie okupacji miemieckiej byli: J. D a- 
nielewiez. a polem Klim 
Szewski; sekretariat prowadził J. 
Augustyniak. sekcję bibliolekarsk) 


prowadziło pracę 
Zorganizowało pięć 
punklach miasla 


wyraz. 


151 


152 


Grzelak. 
a Guslawa 


kierowniczką kursów 
Moskiawiczów- 


nie ustała po u 
skaniu niepodległości Nowe jednak 
warunki slwarzały nowe mozliwości 
zaspakajania duchowych po- 
powinna być opar- 
na samorządu 
ialnego. Dlatego leż. gdy 
socjalistyczna objęła rządy w 
Magistracie, w roku 1920, Tow. „Na 
przód” przekazało miastu 7 kursów wic- 
owych, o ogólnej liczbie około 800 
słuchaczów czym zapoczątkowało 
nienie d szkolnictwa do- 
kształenjącego miejskiego w Łodzi 
Pozoslałe agendy pracy „Naprzodu 
przejęło w roku 1923 Towarzystwo U 
niwersylelu Robotniczego. Oddzial te- 
go lowarzysiwa założony zostal prze 
Dr. Stefana Kopcińskiego IE 
Ajnenkiela w połowie 1923 roku. 
Do pracy organizacyjnej powołana Za- 


rząd. na ezele którego sianął inż Jan 
Holcgreber. Sckrelariat prowadził 
znany obcenie lilerat Jerzy Za- 


ki. Choć kierawnietwo ulegalo 
nym zmianom, prace T. U. R. wto- 
rozszerzały swój zakres i przeni 

TUR. slal się ważną placówką 
adgrywającą dominującą 
rolg w oświałowym i kulluralnym ru- 
chu robolniczym na lerenie naszego 
miasła. Organizuje on koly dzjakı 
czy robotniczych pod kierownietwe! 
mec. Kazimierza Hartmana 


wie 


OBRAZ PRZYSZŁEJ ŁODZI 
Wacław Leyberg 


Pięlno brzydoty przywarło już da 
nazwy Łodzi i sprzęglo się z nią, zda- 
się mogło, nicrozerwalnie. Jak- 
powszechny jesi pogląd, że Łód: 


miasla, którego braków i szpelności nie 
da się usunąć, chyba żeby się je zbu- 
rzylo i na nowo pobudowało. 

Powściągnijmy się jednak w tych na- 
paslliwych sądach i spójrzmy na nasze 
rodzime miasto spokojnymi oczami, be 
krzywdzących uprzedzeń i fałszywych 
ambicji; uprzytomnijmny sobie, jak po- 
ważny krok na drodze postępu zrobiło 
ono w ciągu ostalnich lat. a wtedy doj- 
dziemy na pewno do odmiennych wnio- 
sków. 

Gdy przed stu laty staraniem rząhi 
Królestwa Polskiego ód pół i gę- 
stwin leśnych wyznaczano ulice i pla- 
ce pod Łódź rękodzielniczą, powstało 
wzorowe dzielo urbanistyki ówczesnej, 
zadziwiające swym rozmachem. Przej- 
ielet ulic $ródmeścia od 
Placu Wolności do Plucu Reymonla i 
Wodnego R. zawdzięczamy wła- 
śnie tym czas Dopiero druga po- 
lowa ubiegłego wieku. kiedy to Łódź 
rozwijała się gwałlownie bez Iroskli- 
państwa i samorządu. prze 
ię w zaniedbaniu celementar- 
Ale nie 
é Łodzi, aby le 


i 


nych wymagów budowy miast 


trzeba hynajmniej burzy 
błędy naprawić 

Po odzyskaniu niepodleglości osie- 
rocona Łódź znalazła znów opiekuna 


przestrzeni kil- 
ace odczyló 
okres czasu se- 

Alu kierowni- 
zedszkoli i 
e do pi 
zorganizów 
Sceny Robolniezej, orem której 
byl Jerzy Zauwie prowadzo- 
nej następnie przez szereg artystów 
Seen Polskich. a ulrzymywanej w pel- 
nym rozwoju da dnia dzisiejszego przez 
nieustanną i odd: pracę Zygmun- 
la Salskiego. Pieśni polskiej po- 
święca swój cz umilowanie chór 
robolnic: Pod opicką T. U. R-u znaj- 
duje się mlodziez. opieką jego też olo- 
czone jesl Czerwone Harcerstwo. orga- 
nizacja dzicei robotniczych. Dla Czer- 
wonego Harcerstwa T. U R. organizuje 
kolonie letnie. a dla dorosłych obozy 


l. noluje 
przez pewie 
um nauczycielski 
1 wychowawczyń 
e krzewi um 


świel 
slowa ajczyslege 


A jest w ścisłym kontakcie 
z Klausowymi Związkami Zawodowymi 
i ma poparcie 70.000 zorganizowanych 
robolników Łodzi Dlatego przez kil- 
kanastolelnią swą dziakalność na lere- 
nie n go miastx T. U. R. szerząc 
niezałeżną myśl. napolykał na drodze 
swej na wsleczne siły ciemno! lecz 
nie colnął się z zadnej z zakreślonych 
sobie prac, padjętych w imię Wolności, 
sprawiedliwości spolecznej i nowej kul- 
lury. 

Od ku lal na czele TUR u w Ło- 
dzi sloją Gustawa Moskiewi- 
czówna. Henryk Skałecki, 


w Zarządzie Miejskim. Wglądnijmy u- 
ważnie w plany regulacyjne naszego 
miasta a zobaczymy. jak bardzo różni 
się Łódź przy klórą lak 
dobrze znamy 

Urbanista zaczyna swą pracę od po- 
my niecopanowaneniu rozwo- 
w ten zapo- 
bice zlaniu s ednich osiedli w je- 
den nieprzerwany łańcuch zabudowań. 
Łódź otoczona będzie szerokim wień- 
cem sadów, pól i lasów, Ten pas zic- 
leni. głębokimi klinami przenikający 
w głąb miasta. utworzy gęstą sieć par- 
ków i skwerów, boisk i placów paw 
dla dzieci, wprowadzając zieleń. po- 
wietrze i słońce pomiędzy mutne mu- 
ry domów. Sieć ziclem obejmuje hezne 
piękne parki prywalne, o których ísl- 
niemu wielu łodzian nawel nie wie: wy- 
kupione przez miasto staną się one do- 
brem ogółu. Las miejski w Łagiewni- 
kach zu i 
cając się w ośrodek lurystyki i 
tów. Jego s 
w. przyszło: 


jowi miast 


cymi. zaroją lód- 
górkowatej pó 
nie schroni- 
sko lurystyczne, skocznia narciarska i 
lor saneczkowy. Szybkie aulobusy pr; 
bliżą cały ten teren do miasla. 

Na obszarach położonych wewnąlrz 
wieńca zieleni. wznoszone będą budyn- 
i zgodnie z usłalonym planem. Nie 
powtórzy się dawne pomieszanie do- 
mów mieszkalnych i zakładów prze- 


Zygmunt Salski, K. Hartman, 
Zulke i inni. 

T U R. dążąc do zapoznania jak 
‘szerszych warslw społecznych z uaj- 
bardziej wariościowymi elementami kul- 


tury narodowej i ogólnoludzkiej w o- 


świelleniu bhskim świalu pracy, od sze- 
regu lat organizuje na lerenie Lodz 


jąc n 


publiczne. zaj 


nie 


wybitnych prelegentów. przedstawicieli 
natki. 


lileralu ruchu zawodowego. 
kuliury demokrałycznej. W o- 
Okresie przemawiali z ra- 
T U. R. Czupiński Ka- 
mierz. Kruczkowski Leon. 
isilewska Wanda. Garlicki 
Ciotkosz Adam, 
ymanowska. Dr. 
Próchnik Adam, Piolrowski 
Zygmuni i inni. Jak wielką jost 
potrzeba zelknięcia się mas robolni- 
czych z twórcami kullury. dowodzą 
e, do oslalniego miej wypełnione 
sale odezylowe ok 1600 1500 słucha 
czy i owacje urządzane prelegentom. 

Ruch kalluralno-oświalowy wykazu- 
je w Łodzi olbrzymie tendencje rozwo- 
jowe T. V. B zajmuje lu jedno z czo- 
dowych miejsc. Ta karta kutlnry ro- 
bolniczej w Łodzi zapisana jest calka- 


w 
Stanislaw. 
Weycherl-S 


wicie, ule nie ostatecznie.  Zainlereso- 
wanie wykazywane przez robolników 
dla tej « ności pozwalają przewi- 


dywuć rozrost pracy i rozwój 
rzystwa. którego praca w ciągu 15-lecia 
dała tyle warlości robotnikom Łodzi, 
pa ści nieprzemijających 


mysłowych Nowe kominy iabryczne 
wyrosną w specjalnych dzielnicach, po- 
tożonych przeważnie na wschodzie, t- 
by najliczniejsze u nas wialry zachod- 
nie odpędzały dym od miasta. 


Ubóstwo archilcklonieczne Łodzi u- 
derza każdego przybysza Ludność na 
wpół rolnicza, która da oslatnich nie- 
mal czasów w trudzie i znoju gospo- 
darów na terenie obcenego min- 
sta, nie zostawiła nam w spuściźnie 
klejnotów  archileklur, e zdobią 
dziś Warszawę czy Kraków. dumne ze 
swej wielowiekowej wspaniałej prze 
szłości. Na szarej ulicy robolniczej Ł0- 
azi nie znać leż pięlna zamożności 
i dostatku jej mieszkańców. Dopiero 
przyszłość przynieść może  poządaną 
zmianę Przy placach — publicznych, 
w miejscach dala widocznych, po- 
wslają budynki szkól, nrzędów. mu- 
zców. teatrów. W monolonnej sza- 
chowniey ulie zoslaną wyżlobione po- 


szerzenia, place. perspeklyv Kilka 
fragmentów miasla wyróżni się oka- 
zalymi gmachami. Bed odki re- 
prezentacyjne: dzielnica pr slacji 


Łódź Fabryczna z Urzędem Wojewódz- 
kim. Sądem Okręgowym. Domem Mar- 
szałka Pibudskicgo. nowym dworcem 
kolejowym r teatrem; Plac Wolności 
z raluszem: Plac Hallera jako leren 
wielkich rew wreszcie znacznie po- 
szerzony Plac Katedralny, na którym 
kiedyś kończyć się będzie długa pers- 
pekływa Ala Kościuszki. 

Znamienną cechą Łodzi — islolnie 


nie wiclkomiejską jest nadmierna 
rola m. Piotrkowskiej w życiu mia: 
Tworzy ona ~ dzięki swym sklepom, 
biurom. urzędom. bankom i lokalom 
rozrywkowym na długich kilo- 
metrach razciągnięlą jedyną oś atrak- 
cyjną i komunikacyjną Łodzi. Skupi: 
ja się tu niemal wszyslkie linie Iram- 
wajoówe, Ioczą samochody, pojazdy cię- 
żarowe i slaroświeckie dorożki konne 

wąskimi chodnikani przelewają s 

rzesze przechodniów. nieproporejoniu- 
nie liczniejsze, niż na innych ulicach 
łości ta hegemonia ul Pio 

kowskiej zoslanie zniesiona. Odciążą ją 
dzielnicowe ośrodki handlowe i rozryw. 
kowo Cz 


ęść ruchu przejmą ulice rów- 
noległe. odpowiednio poszerzone i prze- 
dłużone, klóre łącznie z arteriami po 


przekąlnymi i obwodowy 
mı (wor będą przyszłą sieć komu 
nikacyjną miasta 

Ale cóż się poczni 
hudowana sieć uliczna okaże się niew; 
slurczająca? Jeśli wzbierająca fala aul 
przepełni ulice? Jeśli tramwaje na ul 
Viotrkowskicj staną się zaporą dla ru- 
ehu kołowego nie do utrzymania” Wów- 
czas. być może. otrzyma Łódź metro. 
Glówna jego linia biec będzie pod ul 
Piolrkowską. wychodząc ponad ziemię 
na przedmieściach. aby dalej mknąć 
lorami obecnych kolejek dojazdowy 
Linia poprzeczna polączy dworzec Ka- 
liski z Fabrycznym Tramweje znikną 
wledy ze śródmieścia. Masy ludności 1 
dą szybko i sprawnie przerzneane na 
terenie całego okręgu łódzkiego. A 
w przypadku wojny podziemna sieć 
meira tworzyć będzie jeden wielki 
schron przeciwiolniczy. 

Długo jeszcze możnaby kreślić kon- 
cepcje lwórcze na papierze, długo snuć 
ponętne myśli o przyszłej Łodzi. Ale 
czy nie wydają się one jedynie ułudną 
mrzonką, kuszącym snem na jawie* 

Nie. Aczkolwiek z Irudem i powo: 
i, zbliżamy się stale do urzeczywistnie- 
nia obrazu przyszłej Łodzi. Spójrzmy, 
co z niego zrealizowano dolychczas 

Granice pasa izolacyjnego zoslały wy- 
zZnaczone; jego lerenie od kilku lal 
nie powslają nowe budynki Sieć zie 
leńców niezwykle rozbudowano. Na u- 
kończeniu jest rozległy park im. mar- 
alka Piłsudskiego, największy w Pol- 
ce. Kosztem przeszło miliona zlolych 
zoslal zakupiony piçknejs bark 
prywalny Julianów". Położony w ser- 
cu Bałut zamknięty dotąd ogród An- 
sladla zamieniono w ośrodek wypoczyn- 
kowo-spolcczny ze schroniskiem dla bez- 
domnej matki i pawilonem  „Kropli 
Mleka” Mieszkańcy południa olrzyma- 
ja zapewne cze w bieżącym roku 
slary park Leonhardta 


przecznymi 


jeśli i la roz- 


Różnice między Łodzią dawną u o- 
beeną uderzają w oczy, gdy się porów 


na dzielnicę mieszkaniową z przed 
śćwierćwiecza czy lo będzie frag- 
menl sHoczoncgo  śródnnieścia. czy 
mych Balut z jednym 
nowych osiedli: miejskim “na 


KRonslantynowskim, Zakładu 


Ubezpieczeń Społecznych na Choj- 
nach,  "Towarzyslw Osiedli Robol- 


niczych na Marysinie lub na Stokach 
Budownictwo społeczne nie zdołalo za- 
spokoić wprawdzie olbrzymiego głodu 


Szpital wojskowy im. gen. Sławoj-Składkowskiego 


mieszkań, zwłaszesa najmniejszych. jed- 
nakże stanowi juz ważną zdobycz i 
wskazuje drogi. jakimi kroczyć się bę 
dzie w przyszłości. W dniach najbliż 
szych ma by v kamień węgiel- 
ny pod budowę micjskiego błoku ro- 
botniczego na Rokicia. Zarząd Miejski 
od szeregu lal prowadzi walkę z bu- 
dową oficyn. które wdzierając się da- 
leko w gląb działek. rabują im zieleń. 
słońce i powielrze. Kampania ta. na 
Irafiająca począlkowo na zacięly opór 
budujących. zoslała oslatecznie wygra- 
na. Nie powstają juz lak charaklery 
slyczne dla wezorajszej Łodzi ponu 
aficyny, okalające mroczne podwórza- 
słudnie Nawel w śródmieściu nowe 
domy, gdzie lo jest tylko możliwe, bu- 
dowane są dla ułatwienia dopływu po- 
irzn z przerwami i okalane zielenią 
Checnie powstają w naszym mieście 


równocześnie Irzy gmachy użylecznoś- 
ci publicznej: Dom im. Marsz. Piłsud 
skiego w miejscu, w którym jeszcze 
niedawno znajdowały się brudne skla- 
dy węglowe. szpecące drogę z dworca 
do miasla; Wolna Wszechnica Polska 

przy przedłużeniu ul. P. O. W 
przeprowadzonym przed rokiem przez 
środck zapuszczonych lerenów przemy 
słowych; wreszcie Biblioteka Pu- 
bliczna. w dawnym prywatnym parku 
przy zbiegu ul. Gdańskiej i Koperni- 
ka W gmachu Urzędu Wojewódzkie- 
go. który niehawem zostanie wzniesia: 
ny na Placu Dąbrowskiego, pozyska 
Łódź swój niewalpliwie najbardziej mo- 
numenialny budynek 

Kazdy rok przynosi udoskonalenia 
sieci komunikacyjnej miasta. Aleje Ko- 
ścinszki zosiały przebudowane do ul. 
Andrzeja: na dalszym odcinku wyku- 


Bloki mieszkalne Z. U. S. w południowej części miasta 
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piono juz niezbędne 
teren, r: ie ul. 
ul. Południowej zapoe 
cię nowej arterii wypadowej 
jącej drogę do Warszaw 
romskiego została w roku bieżącym do- 
prowadzona aż do ul. Kąlne 
lo pierwszy elap realizacji niezwykle 
nej magistrali. piegnacej ad północ- 
h do połudmowych granic miasta 


‘go ruchem ko- nicze miaslo ma skromny budżet, a ob- 


łowym me poszerze- mimi zanied 
nia uli przy wznosz zinach gospoda 
nów sowują mie my więc należy: 


nie projeklowane cic. jakis osiągnięciem jesl każdy krok 
omunikacyjne Łodzi MAAA Bądźmy leż niezlomnie pew- 

Tak oto stopniowo, lecz nieprzerw ni, że nadejdą niebawem czasy, kiedy 
nie wykuwają się kształly przyszłej Ło- ńdź zrzuci na zawsze swe szaly Kop- 
dzi. Uświadomijmy sobie, w jak Irud- 
nych dzieje się to warunkach. Robol- 


mi już zupełnie w 
Szerokie arterie 


WYSTAWA P. N. „SZTUKA TKACKA W POLSCE" 


Eugenia Zawisławska 


Instytut Propagandy Sztuki w War- 
szawie urządził w oddziale swoim w par 
ku Sienkiewicza w Łodzi wystawę daw. 
nej i współczesnej sztuki Ikackiej w Pol- 
see 

Szezupłość lokalu nie BRNO 
przewiezienie 
w całości. ograniczono się więc w q 
le retrospektywnym do gobelmów. ko- 
bierców i kilimów I zw. dworskich. 
lo znaczy pominięciem ludowych 
AV dzisde współczesnym znalazły po- 
micszczenie: kilimy. dywany strzyżone 
i tkaniny żakardowskie. Wspólne wszy 
sikim tkaninom zebranym na wysławić 
że powslały one na »miach 
hi są przejawem cech char 
ysl} polskiego ornamen- 
iu i polskiego smaku arlysiycznego. 

Stare Ikaniny rozmieszczone na Wy- 
stawie w Instytucie Propagandy Szlu- 
ki W Łodzi są wszystkie przepiękne i 
ą o duzej kullurze polskiej w bem 
. Zamtowanie do tkanin w Pol- 
Wiemy na zasadzie 
h, że juz w XVI w 
iono hebicrce na Mazowszu 

Tkaniny z czasów dawnych pocho- 
dzą z nieznanych warsztatów dworskich 
i manufaklur polskich z XVII i XVIII 
i XIX stule oraz reprezentują w 
bitne ośrodki szluki tkackiej założone 
przez możnowładców, np. przez Ogm- 
skich w Mołodecznie 

Myślą przewodnią wyslawy nie Dy- 
ło jednak zgromadzenie dzieł zabytko- 
wych. klóre posiadają raczej Sy mboli- 
czne znaczenie, gdyż mają ws 


ak- 


1 


a 
wspòlezesne Ikaclwo polskie opiera się 
na dawny ach. dopasowuje je 


do dzisicjszych polrzeb i w miarę sił 
doskonali. 
Odrodzeme Ikaciwa — artystycznego 
Polsce zawdzię należy uce lu- 


pełnej zapatu grupie arly- 
slów, klóra rzeobraziła  prymilyw: 
w pełnię świadomej Lwórczoś 
iczęło się lo w Krakowie. w okre 
sie Stanisława Wyspiańskiego. około 
Pierwszy nowocz rwanik 
strzyżony  zaprojeklowany przez Ed- 
Trojanowskiego powstał w war- 
szlaluch Polmana w Kieleckim. Wia- 
ściwą i lorka Ikactwa kilimowego 
żerszą sk lę była Amwntonina Sikor- 

„ która wprowadzi- 
alu formy używane 
w (BG TREK Ikamnach polskich. War- 
sztal wój oddala nasienie do dyspozy- 
š twa „Pol- 
stosowana”. Kilkanaslu ariy- 
tej miary co Stan. Wyspiański. 
Czajkows Karol Tichy i inni 
robili projekty na kilimy. Dalszym ela- 


dowej ora 


ski. Kazimierz Mlodzianowski i Karol 
Stryjeński, „Polska sztuka stosowana” 
i „Warszlaly krakowskie” nie tylka u 
doskonalilv produkce le poslawiły 
ją na takim poziomie, że polskie Ik 
niny artystyczne zdobyły sobie wzięcie 
nie lylko w kraju. ale i zagranicą, 

Trzecim clapem rozwoju polskiego 
ikaciwa artystycznego jest zorganizo 
anie lowarzysiwa i warszlalów „ła 


w 
d kac 18 wu iwie, Założ, 


cielom tow. „Ład” j Lucjan Kintopf, 
a członkami artyści wykszlalceni w pra- 
cowniach Akademii Sztuk Pięknych pod 
kierunkiem prolesórów: Józefa  (zaj- 
kowskiego, Wojciecha  Jastrzęhowskie- 
go i innych. 

Wystawa w Instytucie zgromadziła 
w dziale nowożymym pok; lej ol- 
rodzonej lwórczości tkackiej, a zalem 
projeklowane od r 1901 kilimy od 
pierwszego nowożylnego warszłału Am- 
loniny Sikorskiej w Czernichowi 
po tkaniny wykonane na warsztacie 
żakardowskim. Aklualnošé obecnei wy- 


Gobelin z herbem Korycińskich 


pem rozwoju lkaetwa artystycznego by- 
lo powstante .. Warszlalów krakowskich” sławy w Instylucie Propagandy Szlu- 
zorganizowanych w r. 1913 w Muzeum ki w parku Sienkiewicza powinna zn- 
przemysłowym w Krakowie chęcić jak najszersze sery lódzkiego 

Członkami lej grupy malarzy. klóra  społcczeńsiwa do zapoznania się z pol- 
založyla „Warsztaty krakow: byli skim wysiłkiem artystycznym w tej 
Antoni Buszek. Wojciech Jastrzębow- dziedzinie naszej wytwórczości. 


Niezwykłe zarządzenie S. D. Ł. 


Od roku prawie z wielkim trudem wychodzące się czerwonym marksizniem i lypowo klasową 


„Wymiary” walczą o podniesienie poziomu kultu- poezją, A lrzebu dolać, źe robił ln w tym 
ralaego Łodzi. W walce tej pismo nasze spotkało czasie, kiedy ulicach Łodzi pojawily się 
się z niemiłosierną kampanią „Orędownika”. „Ma- portrety Lenina i Cabaferu, a żydowsko-komu” 


łego Dziennika”. „Prosto 2 mostu" oraz „Kroniki — nislyczna tluszczu wznosiła wrogie Polsce í armil 
Polski i świata” po'skiej okrzyki 
Natujemy jeszcze jedną próbę podważenia na- Tega rodzaju denunejowanie pod adresem władz 


szej działalności. Zarząd Syndykalu Dziennikarzy  zdorzało się na łamoch pewnego ndlnmu prasy 
Łódzkich rozesłał do pism komunikat. w którym łódzkiej niejednokrotnie. Toteż z uzasadnieniem 
zaleca nie umieszczanie informacyj o.„Wymiarach” pi 


ły „Wymiary“ w 5 nnmerze w artykule „Oskar- 
gdyż w 5 numerze obrażona godność dzienni ienie Łodzi* „Geniusz od wódki okaznje się ¿nu 
korze przykład) dziennikarzem. więc pisze świetny arty- 

Wyjaśniamy. W nr. 234 „Orędownika” z dnia kul przeciw krytykowi. W tym arlykule nazyw 
12 października 1958 r. w artykule p. t. „Su 


krytyka komunisłą. malołem i płagialorem*. 


diowana grafomania" piórem jednego z dziennika Spodziewalibyśmy się raczej listu Zarządu Syn- 
rzy łódzkich zadenancjowano współredaklora „Wy-  dykatn Dziennikarzy łódzkich pięlnującego denun- 
miarów". Czytamy tu: „Czyż ta nie jest ogromnie  cjalarską napaść, tymcznsem Zarząd $ D. $}. fakt 
znamienne, że lego lypu ludzie co p. Grzegorz ujawnienia przez nas denuncjacji na lamach jed- 


Timofcjew i jego lowarzysze olrzymują misję nega z pism łódzkich, uważa 2a kamień obrazy 
„kulturtragerów' ad esubislości bardzo wysoko dla stanu dziennikarskiego (5 i przyłącza się do 
posluwionych? Przecież swego czasu zaprowa- ogólnej nagonki na „Wymiary“ 

dzone owe slynne karloteki nie pominęły chyba Wszystkie uczciwe pisma w Polsce prosimy © 
faktu, że p Grzegorz Timofiejew organizował — przedrukówanie tej wiadom 


wieczorki literackie, na klórych zachtystywana Red. 


HISTORIA PEWNEJ WALKI 


ro. że w nume- 


Bardzo nam przy 
rze lslopadowym musimy porusza 
sprawę niemal bolesny Czynimy la 
jednak z konieczności pod naciskiem 
vzylelników ií prenumeratorów, którzy 
żądają slanow jaśnienia ostatniej 
kampanii przeciw naszemu pismu. Przy 
sposobności zaznaczamy lojalnie że 
pewna ieh * równie slanoweza nie 
radziła odpowiadać na slawiame nam 
zarzuty, wychodząc z lego założenia, 
że orientująca się w slosunkaeh pol 
skielr mieligenc nie bierze powaz 
nie kampanii pism. znanych powszech- 
nie ze swej pasji do alakowamia ezio- 
wieka. Prasa uczyniła nam jednak wie 
Je krzywdy wlaśnie wśród lódzk 
tligeneji Wyjaśnię lo dalej słowami 
Picehala! 

' myślę lu o L zw. inte- 
ligeneji zawodowej Myślę o inle- 
ligoneji istofiej. io znaczy o grupie 
ludzi odznacz cej się rzadkim i trud- 
nym chtrem samodzielnego myślenia i 
czucia dest przecież znaczna różnica 
między tymi, którzy pracują „size 
schem. a tymi. którzy pracują móz- 
i lo się natychmiast. że tej 
cj inteligencji jest bardzo niewic- 
„owi sifzilcische” lu znów prze 
mawia Piechal: 


zo roznaily urzędów 
nych i nicolicjalnych. re 
nergiczue i zdolne“ eminencje z sze- 
rokim poglądem umysłowym na rychlą 
i niecierpliwie wycze 
rę z ogródkiem podmicj 
nym idealem ceii życiowego”. 
ię dan Ar: . że było ich Irnd- 
na znaleźć urzędowym biurkiem. 
Nalychim 
ml i wyj 


zi 


si więc prostujemy glówny 


nany go lym. którzy 
sami nie mogli za pomocą dedukcji 
adnal właściwych argumentów. Wi 
domo. że wspomnany juz Marian Pic- 
chal wystąpił hsiem otwartym pod 
tyiulem „Łódzki Kożdoń” Zarz 
w nim, że w czasie ostalnieh 
polilycznych w okresie od 
Śląsk ańskiego. redakcja 

miarów” zajęła ko przeciwne 
Jako dowód przylot dość obszerną 
cylieję, wyrwany złośliwie z Mug 
go dość rozważahia. W następstwie 1e- 
go wstępny artykuł 1 nr Wymiarów 
slal się głośny jako dowód naszej na- 
der charukterystycznej orientacji po- 
yeznej. Posyp się więe gromy i 
znajomi zíleis poczęli nas u- 
nikać. Nie bedzi emy polemizowali z sa- 
mym zutem. nasi czylelnicy znają 
spommany artyku zbyt dobrze, aby 
ali nas o brak patriotyzmu. Wy- 
jaśniamy tylko rzecz zasadniczą na u- 
żyłek prasy i na użylek (ych ludzi, 
którzy chcieli by laskawie w kolach 
swych znajomych wz nas w obro- 
nę. 1 nr „Wymiarów” nie ukazał się 
w końcu września w czasie niepokoju 
a Zaol nie jest więc żadnym w 
nikiem co do naszej orientacji poli- 


w Łódzkim 
dnia 3 wrze- 
tygodnie przed 
zdecydowaną Narodui władz 
państwowi ch zwrolu zra- 
bowanych nam przez Czechów ziemi. 


Tm ARGE nasz. Materiał do druku 


iej na dwa 
podniesieniem 


wel innych żądz 


Ig ubionych GWARA 


NE większości | przez ich rodaków. a na- 
y Austro-We- 
E Wypadki Iymezasem loczyły si 
yskawiczną szybkość 
mógł przewidzieć. 


nabiorą priy 
j woli imnej zupełnie ak. 
pio w dwu miesiące później. Sy 


s! źrzóstywm an Picehal 


-Dla zaehowanis 


wszelkieh po- 


a zładzeme 


pojmiemy. 


swoje sprawy 


prulalną sila zmariwychwstałego pry- 
1 In jesteśmy już 
cji europejskiej” 
nia brak oczyw 
powodów już wyż 
W calym zresztą arly- 
Śląska Zaol- 
edynie omaw 


Blutieje spraw: 
iego. jesl i lo i 


w kwrntesencji 


ije się bardzo do 
wé krytyczn u 
Ewentualna 


logicznej Europy ten zoslanie na swo: 
iadać będzie obok k 
a kullurę duchową i 
idee obcego mocarstwa 


i duak wdarł się na kazalnie 
tali y nas palriotyzmu? 
ież jeszcze jak w 1 
U k alaku Niemców 


Pomorze cała 
na łódź podwodną 


Odpowiedź Tre- 
nie poela w w 


huńczneznie: 


„bo Was, Niemeń 
miazgę w roku tysiąc 
Was wołam i bohaterami Das nazi 

Odehrali Wam Śląsk, (21 
talym skrawku stę ro: 
a więc i polską, przyp. red.) 


we Flandrii rozbitych 
dziewięćset ostemnatym, 


Lotaryngic i Alzację. 
era nędza tucząca 


Wiedy mógł w micpoiciej da nas ie 
wiedliwośc. piaslowski 
SAWA krwią powslitńców i mię ką 
za zrabowany 


dziś o len Śląsk hojuje jak 


ych ludzi uzy 


lumiego wystąpienia plazem, 


pojawily się lie: a lowa- 
rzyslwa myślące patriotycznie i po pol- 
sku wykreśliły go z grona swych ezim: 
ków. Ten fakt z niedawnej przeszłości 
me pozwala nam polr: oburz 
nia Picehala poważnie. tym bardziej, 


naszą młodość zatruwał zgola nic- 


PATA o Kd m 


potrzebnym buntem 
może la 
„Bunt 
„Bo też akrew. dużo świństwa 
«zi ciągnął dalej molov- 
y Narobili rozmailych biskupów. 
wajewódów. prezesów i naczelników 
dali im rozmaile gwiazdki i gwizdki. 
przystroili w różnokolorowe szmalki i 
rogatki i wmiaw ci, glupi człowieku, 
że lo wolność. Cholera z taką wolno: 
$ wig- 


si 
nie: 


a! Powynajdywali jakies tam 
la. żeby le w Ikie biskupy i pre 
mogly sobie w tych szmalkach i rogal- 
kuch przeparadować parę razy na rok 
przez obwieszone gganami Lo zn 
sztandarami. przyp. red. miasto 

Salto niewąlpliwie r r niebyw 
len który nie vl się 
LL n wieg sx BO EŃ 


2 


N kie ma do leg pri iwo. C 
ie na polu walki o wolność, e; 
ey nad pod. eniem polęgi państwa 
polskiego przez konstruktywną działal: 
ność? Ani jedno. ani dru nie miuło 
w życiu jego miejscu, SI 
` oburzenie. lym bardz 

bala podchwycia skwapliwie pr 
sa pewnego odbkumu politycz aego ala 
kujac nas sys 
lej samej prasy 
grupy lileruek« 
|od ciekaw 
wysląpieni 
rzana więc Ir 


Roca jed- 
„Osnowę” nikogo 
klo z ocenę jej cl: 


na e jego ukeji pr 
nie dziw 
lulności. y Iy 
bee „Osnowy” slanowisko krytyczne 
Z a ka pac w AE i 


nas w opinii spo- 
leezeñslwa erniać Bardzo to szla- 
chelnie. w zapamiętać. Pisali po- 
dobno też prolesly do LKC.. ale lo pi- 
smo udzieliło nam nalychmiasl salys- 
lakeji przez um Zenie sproslow 
nia W całej tej akcji jedna rzecz była 
szezególnie cha vezna. Każd 

nolalka alaku, kończyla si 
wezwaniem do wladz o zamknięcie „W: 
miarów”. Komu na moglo zal 
żeć. nie wiedzielismy. aż w 235 nr. „Orę 
downika” z dnia 13, X 38 r pojawiło 
się oświadczenie, że wznowiona ZOS: 
nie „Kmiura Łodzi” pod redakcją Ma- 
riwa Piechala Wyszło lulaj prawdopo- 
dobnie szydło z worka i cel calej kam- 
panii. Wiadomo jednak, że w Łodzi 
żadne pismo nie utrzyn ię z wkisnych 


! 5 nr „Kullury Łodzi” z czerwca 1958 r. 

* Również 5 nr „Kultury Łodzi” a czerwca 
1958 r. 

> W tym czasie pawstał 5 nr „Wymiarów” 
2 arlykułem G. Timofiejewa „Cierpkie pobra- 
tymastwo” 

1 Drukowany był w 5 nr „Prądów” z lislo- 
pada 1951 roku. 

3 Drukowany w „Głosie Polskim” dnia 30. 9, 28. 


TREŚĆ SZÓSTEGO NUMERU 
„WYMIARÓW” 


Tadeusz Sarnecki — Nie wierzo- 


no ~ a jest 


Irena Jaworska —- Przed laty dwu- 


dziestu 

Aleksy Rżewski Bunt w kaplicy 
więziennej 

Jerzy Zawieyski — Gdzie jesteś, 


przyjacielu 


Roman Jaworski Rozmowa o 
Piłsudskim z legionistą Juliuszem 
Kadenem 


Rubikon Łodzi 
Spojrzenie 


Jan Wojtyński — 


Kazimierz Sowiński 
na pierwsze lata 


Jan Brzękowski O klasycznym 
1 romantycznym widzeniu poezji 


Bronisław Kamiński 
Paweł Kubisz -— Manifest 


- Wyznanie 


Jerzy Barabąs Walka o wolność 
w pieśni żołnierskiej 


Tadeusz Sarnecki —- Pieśń o cze- 
kaniu 

Grzegorz Timofiejew —- Skargi 

Myśli Wielkich Polaków 

Tadeusz Landeckhi — Z obrad 
VIIL Międzynarodowego Kongresu 
Historyków 

Gabrielle D'Annunzio Moje 
słowa 

Giuseppe Ungaretti — Lewant 

Zygmunt Sobolewski ~- Muzyka 
polska 

Grzegorz Timofiejew — W świecie 
sztuki 

Irena Augustyniakowa — Książka 


tornistrze 


Kugeniusz Ajnenkiel — Karta kul- 
tury robotniczej w Łodzi 


w żołnierskim 


Wacław Leyberg 
szłej Łodzi 


Obraz przy- 


Eugenia Zawisławska Wysta- 
wa p. n. „Sztuka tkacka w Polsce“ 

Niezwykłe zarządzenie S. D. Ł. 

Dzieje pewnej walki 

© 

W tekscie pomieszczono kilkadziesiąt 

ilustracyj. Fotografie na str. 127, 129, 


151, 148, 149 i 155 są wykonane 
przez Włodzimierza Pfeiffra 
° 


Z braku miejsca pozostałą część ma- 
teriału odłożono do numeru grud- 
niowego 


funduszów 


ciekawość więc bierze czy 


tucje za rzekome i [uktycz- 
ne wspieranie „„Wymiarów” (olerować 
będą hsydiówamie ich beniaminka. 
Chyba tak, ale wobec lego uznać będzie 
Irzeba, że nowe pismo literackie Łodzi 
slanie aym gruncie polilycz- 
nym. ideologię, która nie 
udziam w wybao 
elowi jego obow 
ienia pozoslają dwie 


je- 


szcze 
1° W cza: 
rx" łączono z nazwiskiem Grzegorza Ti- 
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wel stowarzyszenie naukowe zakuzało 
swym członkom pisać do „W; 
oświadczając. że wskulek „slosunku” do 
sprawy Zaolzia możliwa jest rewizja 
w redakcji, policja itp. Musimy stwier- 
dzić, że nadzicje denuncjalorów poszły 
za daleko. Ujawniłi jednak tym jedno 
ze źródeł inspiracji całej kampanii, a 
co najmniej zdemaskowali swoje sym- 
patie i pobożne życzenia. Dziękujemy 
za szczerość. choć była przypadkowa 

Te wszystkie sprawy ujawniają już 
czytelnikom. że akeja była obmyślana 
i że należy ją (raktow jako całość. 
Przed naszymi oczami OKE się pe- 
Wien akl walki o Łódź  kulluralną 
z przeciwnikami. którzy używali me- 
tod właściwych tylko gangsierom. W tej 
walce wielką odgrywała rolę ambicja 
pewnej jednoslki, klóra drząc o 


prymal pociycki w Łodzi, gotowa by- 


obok niej i bez jej woli. Do akc 
przyłączyli się ci wszyscy, którzy u- 
znają hasło równania w dół i nie zno- 
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rzeczywistość, czemu więc nie idziemy 
razem ramię w ramię na walkę ze 
zlom i małością? Í 
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odstępne. chodzące krok w krok, 
tizące mnie i przedrzeźniające. Czy 
na polu bitew, czy w spokojnej pra- 
cy w Belwederze, czy w pieszezolach 
dziecka — cień len nicodstępny koło 
mnie ścigał mnie i prześladował. Za- 
pluty polworny karzeł na kr; h nóż 

kach, wypłuwający swoją brudną du- 
szę, opluwający mnie zewsząd. nie — 
szczędzący niczego. co szczędzić trze- 
ba — rodziny, stosunków, bliskich mi 
ludzi, śledzący moje kroki, robiący mał- 
pie grymasy, przekszlałcający każdą | 
myśl odwrotnie ten potworny ka- 
rzeł, pełzal za mną jak nieodłączny 
druh, ubrany w chorągiewki różnych 
typów i Kolosów — lo obcego, to swe- 
go państwa. krzyczący frazesy, wykrzy 

wiający gębę potworną, wymyślaj 
niesłychane historie“. 
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